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Mr. 194, 
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NOWYM, PIĘKNYM DOWODEM 


zjednoczenia narodowego jest zupeł 
nie jednolity front, jaki zajęła opi- 
nja Polski wobee przemówienia Na- 
cz o Wodza w Krakowie. 

Wydawałoby się, żę rzecz tę po- 
winny w pierwszym rzędzie l naj- 
skwapliwiej wykorzystać 
zjednoczone we wspólnej dyrekty- 
wie, Tak jednak nie jest. Pr-yzna- 
jemy, że niektóre a tych pism, choć 
półzebkiem w przeglądach prasy, 
ale notują ten nowy przejaw kon- 
solidaeji, Są jednak i takie, dla któ 
rych najistotniejszą stroną uroczy- 
stości krakowskich nie jest to, że 
wszystkie odłamy myśli społecznej 
znalazły nowy, wspólny ton, lecz 
zagadnienie, który odłam ma moral 
ue prawo, aby innym przewodzić, 

Innemi słowy: harmenja — to 
detal; grunt — to obsada pierw- 
szych akrzypieo. (k.) 

a 
$ LJ 

co SE DZIEJE W KRAJU, 
gdzie rośnie różnica poględów mię- 
dzy rządzącymi i rządzonymi? 

W takim kraju dzieje się niedo- 
brze, a czynnikiem  „konsołidują- 
cym“ i podtrzymującym równowa- 
ge, chwiejną staje się policja, 

Specjalną wymowę ma też fakt 
uruchomiena przez Włochy dodat- 
kowego kredytu 8 milj. lirów na 
rozszerzenie politycznej służby po- 
lieyjnej, ph 

Niestety, niewiadomo jak wygle- 
dają odnośne pozycje w Niemczech. 
Tam bowiem tajność budżetu chro- 
ni przed okiem ciekawych wstydli- 


(i) 


Ogniskó zarazy 
Kartagina 
_ musi być zburzona 
Patrz artykuł wiptiy ma str. Sep) 


Strang urzęduje 


przy biurku w Londynie 


LONDYN, 9.8. Wiliam Strang, 
który w dniu wczorajszym powró- 
cił do Londynu, objął dziś urzędo- 
wanie w wydziale środkowo-euro- 
pejskim Foreign Office. 

Również dziś przed południem o- 
becny był w Foreign Office lord 
Halifax, który przerywając swój 
urlop wypoczynkowy, na kilka dni 
przybył do Londynu. 


z z 

Znów protest 
W. Brytamii w Tokjo 

LONDYN, 9.8. Ambasador bry 
tyjski w Tokio Craigie został upo- 
ważniony przez swój rząd do zło- 
żenia energicznego protestu wobec 
Japonji po ostatniem  skonfisko- 
waniu angielskich kopalń węgla w 
Honanie przez lokalne władze ja- 
pońskie. 


Koalicja w Holandii 


w nowym rządzie 


HAGA, 9.8. Dziś o godz. 10 ra- 
no de Geer odbył konferencję z 
wybitnemi osobistościami politycz- 
nemi, które według powszechnego 
mniemania wejść mają w skład 
przyszłego gabinetu holenderskie- 
go. 

Są to następujące osoby:  Vah 
Boeyen, b. minister spr. wewn. 
Alabarda — leader socjalistów, 
ppłk. Dixhoorn, Van Den Tempel, 
Van Kleffens, Welter Streenbergh 
i Gerbrandy. 


Razem z Egipcjanami 


manewry angielskie 


LONDYN, 9.8. We wschodniej 
części Morza Śródziemnego rozpo- 
czynają się dziś manewry „części 
śródziemmomorskiej eskadry bry- 
tyjskiej, 

Założeniem manewrów, które po- 
trwają do dnia 13 sierpnia, jest o- 
broma południowo-wschodnich wy: 
brzeży Morza Śródziemnego. Ostat- 
nia faza manewrów  odbędzie' się 


pisma, 


——— w CJ 


Piotrków — Tomaszów — Radomsko, czwartek 10 sierpnia 193% 


CENNIK NARODO 


Ze em. 1 — 9 odpowieća Si. Grek Warszawa ul. Tamka 4s, 


I tOo zawecz 


Cena 10 gr. Rok XXHI, 
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„Szlachetni cudzoziemcy” w dyrygowanej prasie niemieckiej 


Szłuka na zamówienie, pod kie- 
runkiem i nadzorem zawodzi. 
Również i dziennikarstwo kiero- 
wane daje wyniki dlą kierow- 
ców opłakane. Przekonały się o 
tem czynniki kierownicze Ill-ej 
Rzeszy w sposób bardzo dotkli- 
wy. 

Nietylko dlatego, że prasy Rt- 
ilerowskiej nikt nie chee czytać 
I że pomimo „Jikwidacji wielkiej 
ilości wydawnietw prasa dyrygo- 
wana straciła wszelki walor i zna- 
czenie, zarówno u siebie w domu, 
jak i zagranieą. Nietylko dlatego, 
że powoduje to wielkie obeiąże- 
nie finansowe. skarbu, bezpośre- 
dnie, a podatników pośrednie 
przez łożenie coraz większych 
sum na szmaty papieru; zadru- 
kowanego hitlerowską propagan- 
dą. 

Ale przedewszystkiem dlatego, 
że cała robota Goebbelsa zostaje 
bez pocisków, trzeba je zastępo- 
wać „ersałzem”. 

Dlatego 'to obserwujemy w pra- 
sie niemieckiej niesłychany popyt 
ostatnio na „szlachetnych cudzo- 
ziemców”. 

Coraz to inny, nikomu nie zna- 


ny Anglik lub Holender jest re- 
klamowany przez prasę hitlerow- 
ską jako bezstronny świadek. 
Los takiego „świadka” jest po: 
żałowania godny. Nikt mu nie 
wierzy: ani ci co go reklamują, 
ani ci, dla których jego świadec- 


two ma być dowodem przekony- 


wującym 
Znalazł się więc jakiś pan 
Seffin Delmer, korespondent 


„Daily Expressu”, który podobno 
rozmawiał z gauleiterem Forste- 
rem i doniósł czytelnikom, że 


Prowokacja „Frontu Pracy” 
Aresztowanie Polaka 


Organ gdańskiego „Frontu 
Pracy” „Der Śchaffende” zamie- 
szcza artykuł p. t. „Danzig muss 
stark sein” (Gdańsk musi być sil 
ny), 

Na wstępie znajduje się zdanie 
o „roszczeniach Polski do Gdań- 
ska” w słowach określających to 
roszczenie w sposób właściwy 
rozwścieczonej propagandzie hit 
lerowskiejj a mianowicie „o 
szczekaniu bezzębnych ordynar- 
nych wiejskich psów”. 

Artykuł kończy się następują- 
cym apelem: 

„Wiemy dokładnie, że każdy gdań- 
ski mężczyzna ł każda gdańska ko- 
bieta staną na swojem miejscu, gdy 
zostaną powołani do obrony swojej 
Ojczyzny oraz do uwolnienia jej od 


obcej przemocy. Nasze sztandary, gdy 
w dniach przeznaczenia losu W. M. 
Gdańska będą miały powiewać na 
czele znajdującej się w marszu obron 
nym gotowej do ofiar ludności — bę- 
dą sztandarami zwycięstwa”, 


X 


Kolejarza, Polaka Morawskie- 
go, wciągnięto do awantury w 
Nowej Cerkwi, w tamtejszej re- 
stauracji. 

W pewnej chwili wszyscy 4- 
wanturnicy jak na komendę u- 
spokoili się, zwalając winę wy- 
| wołania awantury na Morawskie 
go, który godził kłócących się. 
Morawskiego aresztowała przy- 
była policja, nie zwracając uwa- 
gi na jego wyjaśnienia. 


"Nacdrzędcna „Falanga 


w rzadzie gen. Franco 


BURGOS, 9.8. W dzienniku u- 
rzędowym ogłoszono szczegóły Te- 
konstrukcji rządu w Hiszpanji. Jak 
wynika z komunikatu, w skład rzą 
du hiszpańskiego wchodzić będą 
następujące ministerstwa: spraw 
wewnętrznych, spraw zagranicz- 
nych, spraw wojskowych, marynar 
ki, lotnictwa, sprawiedliwości, skar 
bu, przemysłu, handlu, rolnictwa, 0- 
świecenia publicznego, robót pu- 
blicznych i pracy, Czynnikiem nad 
rzędnym będzie specjalna kancela- 
rja prezydjalna, 

W ramąch ministerstwa wojny 


utworzony zostanie główny sztab 
generalny, któremu podlegać będą 
trzy sztaby generalne armji lądo- 
wej, floty wojennej i powietrznych 
sił zbrojnych. Główny sztab ge 
neralny podlegać będzie bezpośred- 
nio gen. Franco i będzie wyposażo- 
ny we wszelkie kompetencje doty- 
czące organizacji obrony  narodo- 
wej. 

Nadto przewidziane jest utwo- 
rzenie komitetu obrony narodowej 
pod przewodnictwem gen. Franco. 

Wszelkie sprawy dotyczące orga 
nizacyj zawodowych podlegać będą 


w przyszłości wyłącznie kompeten- 
cjom naczelnych wiadz Falangi. 
Niezależnie od uchwał rady mini- 
strów ustawa przewiduje, iż gło- 
wa państwa może wydawać zarzą- 
dzenia i dekrety z mocą ustawy, 
jeżeli będzie uważała to za koniecz 


ne. 

PARYŻ, 9.8. Według nadesła- 
nych tu wiadomości korespondent 
„Diario de Lisbona“ Hillman, któ- 
ry nadesłał w swoim ezasie pismu 
oświadczenie gen. Aranda, został 
aresztowany. 


| zdaniem tego pana: 


„wojna wogóle nie byłaby koniecze 
ną, jeśliby tyłko Anglja powiedziała 
Polakom, że Gdańsk jest miastem 
niemieckiem 1 Anglicy nie będą po- 
magać, aby przeszkodzić jego powro- 
towł do Rzeszy. A jeśli dalej Anglicy 
powiedzieliby Polakom, iż nie powin- 
ni oni robić żadnych trudności przy 
uregulowaniu sprawy Pomorza (natu- 
ralnie p. Forster mówi o „koryta 
ra“), wówczas Polacy byliby mniej 
wojowniczy. Anglja niema nic do ro- 
boty w Gdańsku, a tylko angielska 
pomoc uczyniła Polaków tak oporny- 
mi*, 

„WVoelkisceher -Beobachter"” bar- 
dzo reklamuje pana  Delmera, 
twierdząc, że reprezentuje on 
dwa i pół miljona czytelników! 

Znalazł się jakiś Flamand 
Ward Hermans, który rozmawiał 
z Zarskem z „Danziger Vorpo- 
sten”. Ów Flamand twierdził 


| znowu, jak donosi „Voełkischer 


Beobachter”, że „nieszczęściem 
Polski jest jej manja wielkości”. 

Dla zobrazowania słuszności po 
glądów owego Flamanda, organ 
naczelny hitlerowski zamieścił 
„rewelacje” 06 mapach, rozpo- 
wszechnianych w Polsce z zä- 
znaczeniem terytorjów, stanowią- 
cych objekt polskiej pożądliwo- 
ści. 

Nie —wiemy, kogo na śmiecie 
może przekonać mazanina wyo- 
brażająca te mapy, gdzie jest 
mowa o dawnych granicach Rze- 
czypospolitej i o historycznym 
zasięgu ludów słowiańskich w Eu 
ropie Środkowej. Napewno ta 
cała robota, zarówno jak rekla- 
mowany Flamand z Belgji — 
nie dadzą p. Goebbelsowi żadne- 
go zysku. 

Na swoich kierowanych dzien- 
nikarzy urząd propagandy po- 
woływać się nie może, a cudzo- 
ziemcy, którymi posługuje się, 
lub chce się posłużyć — też są 
do niczego. 


(Dokończenie na str. 2-0j). 


21 egzeRucyj pod Rzymem 


za niemieckie szpiegostwo w lotnictwie włoskiem 


Wczorajszy „Mały Dziennik” 
podał następującą wiadomość od 
swego korespondenta z Rzymu: 

W Guidonji (port lotniczy w 
pobliżu Rzymu), aresztowano sze- 
ściu inżynierów, pięciu techni- 
ków i 20 pilotów, zamieszanych 
w odkrytą i ukrywaną przez wła- 
dze włoskie aferę szpiegowską w 
mieście lotniezem Guidonja. Gui- 
donja, jak wiadomo, jest najwięk 
szym włoskim ośrodkiem lotni- 
czym. Wskutek tego była już od 
dłuższego czasu pod: silnym ob- 
strzałem wywiadu niemieckiego, 
ale też i pod uważną obserwa- 
cją kontrwywiadu włoskiego. 

Jedyne pismo, które podało te 
informacje we Włoszech, organ 
Watykanu „Osservatore Romano” 
zostało skonfiskowane. 

Cały nakład zajęto, aresztując 
jednocześnie reportera Giovanni 
Culatto, który wiadomość tę uzy- 


skał. 


Nazwiska aresztowanych pra- 
ceowników w Guidonji są czysto 


uf z dintii | Jal RZ wystóby . artystów 
| e E W 


scen warszawskich 


Berga, który był Niemcem, przy- 
dzielonym do zakładów w Gui- 
donji w roku ubiegłym, z ramie- 
nia niemieckiego przemysłu alu- 
minjowego. 

W. jego mieszkaniu znaleziono 
przygotowane do wysyłki próbki 
nowego rodzaju  duraluminjum, 
wynalezionego przez techników 
włoskich. 

Metal ten, posiadając tę samą 
wartość co znany dotychczas dur- 
aluminjum, posiada wagę o 54 
proc, mniejszą. Rewizje u innych 
aresztowanych wykryły wiele ma 
terjału obciążającego. ` 

W. kołach wojskowych wło- 
skich przywiązują wielką wagę 
do. wykrytej afery, gdyż, jak o- 
świadczają, dotychczas współpra- 
ca wojskowa niemiecko - włoska 
takiemi metodami nie posługiwa- 
ła się zupełnie. 

Według późniejszych wiadomo- 
ści z Rzymu, Mussolini, któremu 
złożono raport o wykryciu wiel- 


„kięj afery szpiegowskiej wśród 
polęcił, by! ulec miał „szef rządu Mussolfal 


pod kier. Ryszarda Larskiego w rest. <KACZY 
DÓŁEK» Ina,Madero 


wykonawczyni tańców salonowo-ekscentrycznych. — 
LLL z dka Wo o aas EA brd Aten 


lotnictwą włoskiego, 


postąpiono z winnymi z całą su-| w czasie ostatnich manewrów w 


rowością prawa. 

Dochodzenia przeprowadzono 
we wtorek popołudniu i w cią- 
gu nocy, poczem już po półnoey 


z wtorku na środę zwołano po-| konkursach gimnastycznych, 


śpiesznie specjalny trybunał dla 
spraw szpiegowskich, który po 
krótkiej rozprawie skazał dwa- 
dzieścia jeden osób z Hermanem 
Bergiem na czele na karę Śmier- 
ci. í 

Skazanych wywieziono w okoli 
ce Rzymu i wszystkich stracono 
salwą w plecy. 

Urzędowe źródła włoskie nie 
podały na ten temat żadnych wia 
domości, a informacje urzędowej 
włoskiej agencji Stefaniego z 


dnia wczorajszego, podane przez| 


PAT-a, brzmią j. n. 

RZYM. 9.8. Włoskie koła urzę- 
dowe w kategoryczny sposób za 
| przeczają informacjom, podanym 
| przez prasę zagraniczną 0 rzeko 
mym ataku sercowym, jakiemu 


———— A aa 


dolinie Padu. 


Koła urzędowe .wskazują, że 
Mussolini cieszy się jaknajlep- 


| szem zdrowiem i był obecny na 


ja- 
kie ubiegłej niedzieli odbyły się 
na forum Mussoliniego w Rzy- 
mie. 

Król Wiktor Emanuel miano- 
wał dziś na propozycję Mussoli- 
niego 20-tu senatorów ze sfer 
wielkiego przemysłu. 

Dziś przed południem w obec- 
ności króla, następcy tronu 0+ 
raz generalicji włoskiej ! atta< 
ches wojskowych państw obcych 
odbyła się w Turynie wielka rer 
wja wojskowa. 


Poprzedzani przez oddziały młd 
dzieży liktorskiej, przed królem 
przedefilowało około 50.000 żoł 
nierzy wraz z 10.000 różnego ro: 
dzaju samochodów wojskowych 
— wojsk, które uczestniczyły w 
manewrach w dolinie Padu. 


— __bezkonkurencyjna 


„Państwo wschodnie” napadłe 


Wielkie ćwiezenia lotnictwa W. Brytanii 


LONDYN, 9.8. Wielkie ćwiczenia 
angielskiej floty powietrznej rozpo 
częły się dziś w nocy pozorowanym 
atakiem 500 samolotów na wscho- 


imie wybrzeża Anglji. Założenie 
pierwszego dnia ćwiczeń, jak ogło- 
sił komunikat ministerstwa lotni- 
etwa, było następujące: a 

Pomiędzy Anglją a fikcyjnem 
państwem „Eastland“, położonem 
na wschód od wysp brytyjskich na 
morzu Północnem, w godzinach wie 

" czornych zapanował stan silnego na 
pięcia stosunków, który o godz. 20 
doprowadził do wybuchu działań 
wojennych. y 
A Wypowiedzenie wojny między o0- 
bu państwami zaznaczyło się na- 
tychmiastowym rajdem lotnictwa 
kraju wschodniego na wybrzeża 
Anglji, przyczem gros sił powietrz- 
nych nieprzyjaciela skierowanych 
zostało na ujście Tamizy. _ 

W ciągu pierwszych 40 minut po 
wypowiedzeniu wojny, lotnictwo 
wschodnie dokonało 11 kolejnych 
nalotów na terytorjum angielskie. 
Pomimo tak ożywionej działalności 
lotnietwa nieprzyjacielskiego oraz 
panującej na wschodnich wybrze- 
żach złej widzialności, zarówno 
czynna jak i bierna obrona prze- 
ciwlotnicza, na wybrzeżach angiel- 
skich, wykazała sprawne funkcjo- 
nowanie. > 

Wszystkie nieprzyjacielskie „Samo 
loty w liczbie 500, zostały wyśledzo 
ne zarówno przez aparaty podsłu- 
chowe, jak i baterje reflektorów. z 
lotnisk angielskich wystartowały 
natychmiast eskadry bombardowe 
oraz myśliwskie. Pierwsze skiero- 
wały się na terytorjum nieprzyja- 
cielskiego państwa celem przepro- 
wadzenia bombardowania, drugie 
zaś zaatakowały nieprzyjacielskie 
eskądry nad Anglją. , 

Na południową dzielnicę Londy- 
nu lotnictwo wschodnie dokonało 
2-ch nalotów, odpartych przez ba- 
terje PORZ 


Brytyjski samolot bombowy, ty- 
pu Wellington, który, jak ogłoszo- 


no dziś rano, zkginąć miał wczoraj 
wieczorem nad morzem Północnem 
w rejonie Essex, jak się obecnie o- 
kazało, z powodu defektu motoru 
spadł na samem wybrzeżu, w pobli- 
żu miejscowości Thetford, w hrab- 
stwie Norfolk. 

Płatowiec został doszczętnie roz- 
bity, jednak załoga w liczbie pięciu 
osób zdełała się uratować, skacząc 
ze spadochronami. 

LONDYN, 9.8. Aczkolwiek nie 
można jeszcze ustalić całkowicie 
wyników wielkich ćwiczeń lotni- 


czych, przeprowadzonych nocy u- 
biegłej, to jednak częściowo można 
już odtworzyć sytuację, stwierdza- 
jąc, że skutkiem niekorzystnych 
warunków atmosferycznych i sła- 
bej widzialności, wiele samolotów 
atakujących zdołało przedostać się 
poprzez linje obrony. 

Samoloty te były ścigane przez 
obronne eskadry pościgowe, a re- 
szty dokonała artylerja przeciwlot- 
nicza, która zmusiła nieprzyjaciela 
do zaniechania ataku i wycofania 
się. 


Król w mundurze admirała 
na rewji floty 


LONDYN, 9.8. Król Jerzy 6-ty, 
który opuścił wczoraj wieczorem 
Perth, przybył ok. godz.  10-tej 
wieczór do Weymouth. Król przy- 
brany był w mundur admirała flo- 
ty, towarzyszyli mu sir Allan Las- 
celle i komandor Harald Camp- 
bell. Zgromadzone w porcie okrę- 
ty wojenne oddały salwę 21 strza- 
łów. Na pokładzie jachtu królewz 
skiego „Victoria and Albert“ kró- 
la powitali członkowie najwyższej 
rady admiralicji oraz szef mary- 
narki francuskiej, admirał Darlan. 
Na redzie w Weymouth stało 14 
szeregów okrętów floty  rezerwo- 
wej, zajmując linję długości 4-ch 


mil pomiędzy Portland a Point de 
Clipp. 

Flota przedstawiała 
niale. p 

Poza flotą rezerwową na prze- 
gląd stawiły się trzy pancerniki 
Home Fleet, „Ramilies*, „Re- 
venge“ i „Ironfduk*. Wśród zgro- 
madzonej floty zwracał uwagę 
wspaniały olbrzymi lotniskowiec 
„Courageous', 

Na pierwszym planie ustawione 
były łodzie podwodne, ścigacze, 0- 
kręty eskortujące i patrolowe. Da- 
lej stały na redzie krążowniki, 37 
kontrtorpedowców, podzielonych na 
4 flotylle i 18 kontrtorpedowców, 
należących do floty lokalnej. 


się wspa- 


Nowe irudńości 


w sprawie chorwackiej l 
BIAŁOGRÓD. 8.8. Premjer 'Cvet | rajszej rozmowy z dr. Maczkiem. 


kovicz został dziś przyjęty przez 


Jak utrzymują, w załatwieniu 


ks. regenta Pawła w jego rezyś| kwestji chorwackiej powstały, no- 


dencji Brdo. 


we trudności, co do których jed- 


Jak słychać, ,.premjer zdał księ- nak zachowywana jest Ścisła ta- 
ciu sprawozdanie ze swojej wczo jemnica. 


Zatarg © prawo azylu 
między Chile i Hiszpanią 


SANTIAGO de CHILE, 9.8. W 
pałacu kanclerskim zebrali się na 
naradę ambasadorowie Peru, Boli- 
wji, Meksyku i Kolumbji oraz po- 
słowie Ekwadoru, Urugwaju, Pana- 
my, Paragwaju, Guatemali oraz 
charges d'affaires Stanów Zjedno- 
czonych, Argentyny, Brazylji, Ve- 
nezueli, San Domingo i Kuby — 
pod przewodnictwem kanclerza Or- 
tega. _v 

Mimo dyskrecji, jaką uczestnicy 
obrad zachowują, w kołach oficjal- 
nych stwierdzają, że narada doty- 
czyła impasu, w jakim znalazły się 
rokowania pomiędzy Chile a Hisz- 


Odrzucony protest 


Ozonowa rada w Jarosławiu 


Wniesiony ponownie protest 
przez listę demokratyczną, repre- 
zentującą przedmieścia w Jarosła- 
wiu, został odrzucony. Temsamem 
rada o większości radnych Ozonu 
rozpocznie prace we wrześniu. 


Gdańsk—to tylko pretekst 


Dziennikarz 


NOWY JORK, 8.8. Znany dzien- 
nikarz Philip Simms ogłosił w tu- 
tejszym „World - Telegram“ arty- 
kuł na temat konfliktu polsko-nie- 
mieckiego, w którym m. inn. o- 
świadcza, że jeśli dotychczas jesz- 
cze nie wybuchła wojna, to świat 


Znalazł się 


wódz terorystów irlandzkich 


LONDYN, 9.8. Naczelny przy- 
wódca irlandzkiej armji republikań 
skiej Sean Russel przebywa w dal- 
szym ciągu w Stanach Zjednoczo- 
nych. Taką depeszę zamieszczają w 
środę w sensacyjnej formie dzien- 
niki londyńskie, 


względnie do Irlandji, stały się 
bezprzedmiotowe. Jak wynika z dal 
szych doniesień prasy, Sean Russel 
czyni obecnie starania o uzyskanie 
od władz amerykańskich zezwole- 
nia na opuszczenie Stanów Zjedno- 
czonych, a ponieważ niema istot- 


Wszelkie poprzednie doniesienialnych przyczyn dla zatrzymania 


utrzymujące w bardziej lub mniej 
sensacyjnej formie, że Sean Rus- 
sel zdołał nielegalnie i w sposób 
zakonspirowany przybyć do Anglji, 


Russela w Ameryce, spodziewać się 
należy, że przybędzie on niebawem 
do Europy, 


Związane ręce Roosevelta 


Odpowiedzialność spadnie na izolacjonistów 


WASZYNGTON, 8.8. Prezydent 
Roosevelt poraz pierwszy od dnia 
zamknięcia sesji Kongresu przyjął 
dziś w swej siedzibie Hyde Park 
przedstawicieli prasy, wobec któ- 
rych omówił sprawę odmowy Se- 
natu rozpatrzenia w czasie ostat- 
niej sesji sprawy rewizji ustawy o 
neutralności. 


Prezydent oświadczył z ubolewa- 
niem, że o ile senatorowie przeciw- 
ni szybkiemu rozpatrzeniu ustawy 
mylili się w swych przewidywa- 
niach, iż do czasu zebrania się na- 
stępnej sesji sytuacja międzynaro- 
dowa nie doprowadzi do wybuchu 
wojny — swem negatywnem sta- 
nowiskiem związali prezydentowi 
ręce w jego działalności na rzecz 
pokoju. 

Bez rewizji ustawy © neutralno- 


Przymus posiadania masek 
przeciwgazowych 


w Rzymie 

RZYM. 8.8. Cała dzisiejsza pra- 
sa zamieszcza komunikat, wzywa 
jący ludność do niezwłocznego zao 
patrzenia się w maski przećiwga- 
zowe. 

Komunikat wzywa ludność, by 
nie dopuśćiła do represyj, przewi- 
dzianyćh dla tyćh, którzy się do- 
browolnie nie zastosyią do rozpo- 


rządzenia. 


ści rząd St. Zjednoczonych nie po- 
siada w gruncie rzeczy możności 
skutecznego przeciwstawienia się 
czynniikom zmierzającym do woj- 
ny. W tych warunkach przeciwni- 
ey rewizji wzięli na siebie dużą od- 
powiedzialność. 


amerykański o celach Hitlera 


zawdzięcza to zdecydowanemu sta- 
nowisku Polski, 

Simms stwierdza, że Niemcy zgo- 
ła nie potrzebują Gdańska ani je- 


go portu i że Gdańsk jest tylko pre 
tekstem do podminowania niepod- 
ległości Polski. 


Germanizacja wsi kłajnedzkiej 


4 „Niemiecki plan kolonizacji 


KOWNO, 8.8. Donoszą z Kłajpe- 
dy o szeroko zakrojonym projek- 
cie kolonizacji niemieckiej w kraju 
kłajpedzkim. 

Kolonizacja ta, przeprowadzana 
na zasadzie ustawy o zagrodach 
dziedzicznych obejmie ogółem 5 tys. 
gospodarstw rolnych, z których 


Zielony 
w biale żyłki 


armur dla kanclerza 


Z Grecji sprowadzono do Berghof 
pod Berchtesgaden, letniej siedziby 
kanclerza Hitlera olbrzymie bloki 
marmuru zielonego w białe Żyłki. 
Marmur ten przeznaczony jest na 
budowę wspaniałego basenu pły- 
wackiego. i 

Przy okazji stwierdzić należy, iż 
kanclerz Hitler nie umie pływać i 
basen, zdaniem prasy paryskiej, 
przenaczony będzie dla gości i dla 
nauki pływania kanclerza Hitlera. 


część zostanie nowoutworzona, 

W kołach litewskich panuje z te- 
go powodu wielkie zaniepokojenie. 
Jest rzeczą oczywistą, że zagrody 
Litwinów kłajpedzkich, zwłaszcza 
Litwinów o wyraźnem obliczu naro- 
dowem, zostaną potraktowane stron 
niezo, Jeśli zaś chodzi © nowou- 
tworzone zagrody, Litwini nie ma- 
ją żadnych szans na ich otrzyma- 
nie. 

W ten sposób postąpi naprzód 
proces germanizacyjny wsi w kra: 
ju kiaj im, która dotychczas 
była ostoją litewskości. 


panją w sprawie respektowania pra 
wa azylu. 

Zebranie dyplomatów trwało pół 
torej godziny, w ciągu których prze 
prowadzono szeroką wymianę zdań, 

W kołach ofiejalnych utrzymu- 
ją, że wszyscy dyplomaci zgodnie 
aprobowali stanowisko, zajęte przez 
rząd Chile. 


Małżonka Wincentego Witosa na 
zarządzenie lekarza została prze- 
wieziona z Wierzchosławice do Szpi- 
tala w Tarnowie. 


i x 
Do Truskawca przybył b. mar- 
szałek Sejmu, Maciej Rataj. 
"X 


Minister W. R. i O. P. Święto- 
sławski przyjął dnia 8 b. m. pre- 
zesa Stowarzyszenia Chrz,-Narod, 
Nauczycielstwa Szkół Powszech- 
nych, M. Sicińskiego. 

X 


Dn. 7 b. m. powrócił do Krako- 
wa ks, arcybiskup Sapieha po kil- 
kutygodniowym pobycie kuracyj- 
nym nad polskiem morzem. 


Nie będzie kongresu 
mniejszości w Rumunii 


PARYŻ, 8.8, Jak donosi Agencja 
Havasa z Bukaresztu, kierownictwo 
akcji mniejszościowej Frontu Od- 
rodzenia Narodowego odwołało na 
skutek interwencji rządu kongrez 
mniejszości narodowych, jaki miał 
się odbyć w dniach od 5—7 b, m. 


Zogu we Francji 


podziwia demokracię 


. PARYŻ, 9.8. Achmed Zogu po 
przybyciu do Wersalu, przyjął w 
zameczku Lamaye dziennikarzy. 

B. król albański wyraził wobec 
nich swój podziw dla demokratycz= 
nej Francji i jej armji, podnosząc 
równocześnie wielkie przywiązanie 
do wolności, jakie cechuje naród 
albański. 

Achmed Zogu oświadczył wresz 
cie, że czas jego pobytu w Wersa- 
lu zależeć będzie od okoliczności. 


Dekoracja w 


Golędzinowie 


Krzyżami Zasługi 


W dniu 9 b. m. w grupie rezerwy 
policyjnej w Golędzinowie premjer 
i minister Spraw Wewnętrznych 
generał Składkowski dokonał aktu 
dekoracji komendanta głównego po 


i to zawodzi 


(Dokończenie ze str. 1-ej) 


Koszt jest, ale skutek żaden. 
Tak to już zawsze bywa z pra- 
są rygowaną! 


Ciekawą ilustrację na temat 
bezskuteczności propagandy nie- 
mieckiej podaje prasa angielska 
w rewelacjach o aferze stowa- 
rzyszenia angielsko - niemieckie- 
go pod nazwą: „Link (Ogniwo). 

Jeden z przywódców organiza- 
cji, prof. Laurie, otrzymał nic- 
dawno z Niemiec sumę 150 fun- 
tów jako honorarjum za wydaną 
w Berlinie po angielsku książkę 
p. t: „Sprawa niemiecka”. 

W książce tej prof. Laurie 
przedstawia sytuację międzynaro- 
dową całkowicie z niemieckiego 
punktu widzenia i wyraża się en 
tuzjastycznie o Hitlerze. 

12 wydawców angielskich od- 


mówiło wydania książki prof, 
Laurie. 
X. 

Nie pomagają ani znakomici 
cudzoziemcy, ani wynajęci wyko- 
nawcy. Paroksyzm wściekłości, 
zorganizowanej na łamach pra- 
sy IH-ej Rzeszy, budzi wszędzie 


uśmiech pólitowania. Taki jest 
los prasy dyrygowanej. 
* Marnotrawić fundusze na tę 


prasę może tylko taki skarb, jak 
niemiecki, który powiedział so- 
bie, że go nie obowiązują nietyl- 
ko prawa boskie i ludzkie, ale 
też i żełazne zasady ekonomiji. 


Londyńska radjostacja, oma- 
wiając ostatnie wystąpienia pra- 
sy niemieckiej, podkreśla, że Pol 
ska nie ma żadnych zamiarów 
agresywnych w stosunku do 


Trzeciej Rzeszy, czy też w sto- 
sunku do Gdańską. Propaganda 


niemiecka nieudolnie usiłuje 
przedstawiać swoim obywatelom 
Polskę. jako napastnika. 

Polska — kończy komunikat 
londyński: — chce, tylko się bro- 
nić i bronić się będzie skutecz- 
nie. 


Moskiewska radjostacja, nada- 
jąc w dniu 8 b. m. komunikaty 
o wycofaniu przez Senat gdań- 
ski wydanych zarządzeń w sto- 
sunku do polskich inspektorów 
celnych, stwierdza, iż komenta- 
rze Senatu jakoby tych zarzą- 
dzeń nie wydawał — są. kłamii- 
we. 

Tak samo brzmią relacje sy- 
tuacyjne radjostacyj francuskich, 
belgijskich i holenderskich. 


s 


licji państwowej, generała Kordja- 
na - Zamorskiego oraz oficerów i 
żołnierzy korpusu policyjnego Krzy 
żem Zasługi za dzielność, 


Premjer wygłosił przytem nastę- 
pujące przemówienie: 

„Z pośród odznaczeń pokojowych 
najdroższe jest odznaczenie Krzyżem 
Zasługi za dzielność, wymaga bowiem 
cnót żołnierskich, Dzłś odbędzie się 
dekoracja komendanta głównego poii- 
cji państwowej, p. generała Kordjana- 
Zamorskiego i czterech waszych ko- 
legów za utrzymanie łądu i porządku 
w państwie z narażeniem własnego 
życia. Jeden z waszych kolegów ży- 
cie to w ofierze państwu poświęcił. 
Chcę, aby dekoracja dzisiejsza była 
przykładem i podnietą dla wszystkich 
do dalszej ofiarnej służby dla ojczy- 
zny*. . 

Premjer udekorował krzyżami ge- 
nerała Kordjana - Zamorskiego, ko- 
misarza Dugiełłę Józefa, przodow* 
nika Skurę Jana i starszego poste- 
runkowego Kołodzieja Jana, a ©0- 
prócz tego odznaczył pośmiertnie 
Krzyżem Zasługi za dzielność Ś. p. 
Stanisława Prajsnara, starszego po 
steqrunkowego P. P. poległego w 
walce z bandytami. 


Po dekoracji premjer przyjął de- 
filadę oddziałów, biorących udział 
w uroczystości i dokonał lustracji 
gmachów koszarowych oraz szko- 
ły psów policyjnych, ` 
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Ognisko zarazy 


Kartagina musi być zburzona 


Ścypłon miał łzy w oczach, 
gdy wydawał rzymskim legjoni- 
stom rozkaz burzenia świątyń 
Carthago, poematów z kamien- 
nej koronki. 

Przyjaciele Niemiec w Europie 


alwa niemieckich armat | 
S zakończy nowoczesną hł- 
99 storję -Polski”, 

Te jasne, wyraźne, niewątpli- 
we słowa padły w Berlinie, świad- 
cząc, jak daleko posunęła się bu- 
ta Niemiec, i jak bardzo nie or- 
jentują się one w ewolucji, któ- 
ra dokonała się w poglądach Eu- 
ropy na ich rolę na świecie. 

Tak, jąk przed dwoma tysią- 
cami lat, gdy padły w rzymskim 
senacie słowa: 

„Kartagina musi być zburzo- 
BA”, - 
tak i obecnie coraz częściej, co- 
raz liczniej rozlegają się głosy: 
musi być położony kres pano- 
szeniu się Niemiec wśród ludów 
Europy. ; 

Każde swe przemówienie, bez 
względu na to, jakiej dotyczyło 
sprawy, kończył Katon słowami: 

„Caeterum censeo: Carthagi- 
nom delendam esse”. 


Wczorajsze obrady ścisłego 
komitetu 5-ciu ministrów japoń- 
skich z premjerem na czele, ma- 
jące za zadanie ustalenie stano- 
wiska japońskiego wobec sytua- 
cji w Europie, trwają. 

Narazie nie powzięto żadnych 
decyzyj i jak się zdaje, różniee 
zdań między czynnikami wojsko- 
wemi a premierem i jego grupą 
nie zostały dotąd usunięte- 


pę wojna, czy też nie? Czy Ja- 
ponja odniesie korzyści z utrzy- 
mania swego dotychczasowego sta 
POPRZE 6 nowiska? — oto są zasadnicze py 
Dzisiaj historja się powtarza. 'tania, nad któremi, według opinji 

Gdy mówimy o wyścigu zbro- kół dobrze poinformawanych, za- 
jeń — który zmusza Świat do|jstańawiała się konferencja pięciu 
olbrzymich, a normalnie zbęd-| 
nych wydatków — wiemy, iż wi- 
nę za rozpętanie tego wyścigu po- 
noszą Niemcy. 

Gdy spojrzymy na handel świa 
towy, wegetujący w ramach kop- 
tyngentów i barjer prohibicyj- jr Bani datki iwa 
nych -— wiemy, że niemiecka | tych twardych słów, które wśród ol- 


r ER | brzymiego aplauzu całego narodu pol- 
autarkja pchnęła Świat na tę sklówa DARY 4, Uś. NAGGGREKO- WO. 
drogę. dza na krakowskich Błoniach? Chyba 
$ 3 3 „|tak. Wszak te proste, lapidarne zda- 
, Gdy zastanowimy się nad kry sią FASER KOOD IRIE JAG DOLO- 
rysem zaufania — musimy wi-|bują. Siłą odpowiemy na gwałt”, 
nę przypisać Niemcom. 


Jeśli świat dusił się szereg lat 
w pętach kryzysu — były to e- 


W swóielie me 


Czy zrozumieli 
J. W. w „Dzienniku Poznańskim" 


Nowe polskie „nie” 


Z. Felczak w „Dzienniku Bydgo- 
skim* pisze: 


Czy tej jesieni ogarnie Euro“ 


czynią cłągle jeszcze wszelkie| chwila, gdy opinja o konieczno- 


możliwe wysiłki, by doprowadzić| ści likwidacji ogniska zarazy w 


do opamiętania to państwo, ale| centrum Europy stanie się po- 
coraz częściej bezradnie opusz- | wszechna. 


czają ręce. 


Zbliża się szybkiemi krokami | zburzona. 


ministrów. 


I wówczas Kartagina zostanie 
L. W. 


Armja japońska w walce z rządem 


Minister wojny osamotniony w gabinecie 


swój punkt widzenia na rozwój 


Według dziennika „Asahi”, mi-| Sytuacji międzynarodowej, 


nister wojny przedstawił swym 
kolegom 


Stanowisko premjera Hiranuma 


rzeczywistość, wobec; miało mieć rozstrzygające znacze- 


której będzie musiała stanąć Ja-| nie w dyskusji. 


ponja w swych stosunkach z 
ZSRR i W. Brytanją, przypo- 
mniał również sprawę wymówie- 
nia przez Stany Zjednoczone u- 
kładu handlowego i nawigacyjne- 
go, wreszcie przedstawił żądania 
armji natychmiastowego i osta- 
tecznego rozwiązania problemn 
europejskiego w polityce japoń- 
skiej. 

Ministrowi wojny odpowiadali 
minister marynarki i min. spraw 


| 


Zdaniem dziennika „Asahi” mił- 
nister wojny ma być osamofnie- 
ny w swych poglądach. Koledzy 
jego z pośród członków rady nie 
podzielają jego poglądów. 

W politycznych kołach japoń- 
skich krążą pogłoski, jakoby m} 
nister wojny gen. Itagaki zamie- 
rzał podać się do dymisji ze 
względu na trudności, jakie pow- 
stały w łonie gabinetu w spra- 
wach polityki japońskiej w sto- 


zagranicznych, przedstawiając mu; sunku do zagadnień europejskich. 


CY SEs 


jemy następujące wyjaśnienie prze 
widzianej w art. 28 k, k. odpowie- 
dzialności podżegacza: 

„W myśl art. 28 k. k. podżegacz 
ponosi odpowiedzialność w granicach 
swego zamiaru, niezależnie od odpo- 
wiedzialności osoby, która zamierzo- 
nego czynu dokonała iub miała doko- 
nać, a przeto konstrukcja prawna pod 
żegania opiera się na wyodrębnieniu 
sumodzielnej roli podżegacza i na o- 
które on sam w celu urzeczywistnie- 
nia swego zamiaru przedsiębierze*, 


= 


dowa Ligi Narodów, jako instytucji, 
sprawującej formalnie kontrolę nad 
„wolnem* miastem Gdańskiem, doko- 
nała zbadania, w jakim stopniu 
Gdańsk stał się istotnie rodzajem „o- 
bozu warownego* dla „Trzeciej“ Rze- 
szy. Mówi się o komisji, złożonej z 
przedstawiełeli W. Brytanji, Francji 
i Szwecji. Komisja pracowałaby wspól 
nie z Wysokim Komisarzem Ligi Na- 
rodów i z Komisarzem Generalnym 
Rzeczypospolitej Polskiej. Przedstawi- 
ciel miarodajny wojskowości polskiej 
odgrywałby rolę eksperta. Inicjatywa 
Labour Party spotkać się miała z 
przyjęciem przychylnem w  brytyj- 
skiem Min. Spr. Zagr.*. 


cha wojny światowej, wywołanej 
przez Niemcy. 

Jeśli umowy międzynarodowe 
traktuje się jak Świstki papieru 
— mamy to do zawdzięczenia 
Niemcom. 

Jeśli po świecie hulają barba- 
rzyńskie prądy, które człowieka 


— NN 


La e . 

„Wódz armji polskiej radykalnie 1 ; legioniści z Wilna y 
nicestwił nadzieje Niemców na pokój| Organ Ozonu w Wilnie „Goniec 
w Polską za cenę polskiego henoru i! Poranny“ podaje listę 28 legjoni- 
polskich interesów. Niemey mają te- stów, pochodzących z Wilna. 
raz do wyboru: albo zrezygnować ze, Listę przedrukowuje „Słowo, o- 
wszystkich swoich pretensyj i zaprze- | patrując taką uwagą: 
stąć polityki awantur, albo... wojnę. „Rzecz dziwna, Oto „Goniec“ za- 
Innego sposobu uregulowania stosim- | cytował kilkadziesiąt nazwisk. Czy 
ków polsko-niemieckich niema i inne- | ktokolwiek z tych Wilnian je dziś na 
go naród polski nie uzna“, .  , |swolm własnym terenie chleb dobrze 
. Przy okazji autor wskazuje, ŻE yasłużonych. czy jest na Wileńszczy- 


E karno-prawnej tych działań, 
Í 


Czy to iest wszystko 


Ignacy Kleszczyński w tygodniku 
A z Mostu“ zwraca uwagę, 


„Ktoś kiedyś w obronie tezy, iż w 
Gdańsku jest wszystko tak, jak win- 
no być, twierdził, że najlepszym tege 
dowodem jest możliwość rozmawiania 


cheg zepchnąć do reli przedmio- | na wakacjach „parlament“ nie ma tych 
łu i środka rządzenia — to u|7P'cyi, co angielska Izba Gmin, czy 


znosi pustki, rolę parlamentu zajęły 
a > . |okolicznościowo zjazdy i zebrania, na 
W którąkolwiek zwrócimy się| których miarodajni kierownicy pań- 

iaki i _|stwa wypowiadają swe zdanie w spra 
stronę, jakikolwiek problem PO wsie TENATA salę, ABTA. T 
ruszyć, o czemkolwiek mówić za teres ogólny na tem w zasadzie nie 


Niemców. 


cząć — zawsze jedna Asrząca! nie cierpi, ałe taki stan „jest odzwier- 
r ji | ciadleniem „rzeczywistej“ rzeczywisto 
się konkluzja. | ści polskiej”, 


Trawestując znany aforyzm wa 
dza Trzeciej Rzeszy z „Mein ` 
Kampf” śmiała powiedzieć MOŻ.| aar EGONEN eiee Y NE 

- poświęconym  25-leciu wymarszu 
na: jerar] Kadrowej ukazał się ar- 

„Wystarczy nadciąć którykol- tykuł o Ś.p. płk, Sławku. Czytamy 
wiek z ropiejących wrzodów na 
ciele Europy, by na dnie, jak ro- 
«ka w gnijącem mięsie, znaleźć... 
Niemcy”. 

Przed laty dwudziestu Europa 
zawahała się przed marszem na| 
Berlin: nie chciano kopać powa- 
lonego przeciwnika. Zamiast po-| 
dyktować warunki pokoju z Ber- niejszych posterunkach nie zawiódł ni 
lina, zaproszono Niemcy dojgdy zaufania Komendanta. Na cztery 
wspólnego stołu obrad w Wersa- | jglepiace przed datą Z5-lecia Czynu 
lu. 

Ten błąd nie zostałby już pow- 
tórzony poraz drugi. Europa cy-| 
wilizowana, nawet ta jej część, 
gdzie panowały i panują żywe 
sympatje i podziw: dla niemiec- 
kiej kultury i sztuki, przeszła 
znamienną ewolucję. Coraz 'po-' 
wszechniejszy jest pogląd, że Kar- oji Państwowej“ w dziale „Orzecz- 
fagina musi być zburzona. *nictwo Sądu Najwyższego“ znajdu 


© 4. p. plk. Sławku 


am; 
„Ś. p. płk. Walery Sławek był czło- 
wiekiem ze szkoły Komendanta, Wy- 


nym, a w żołnierskim znoju orężnych 
walk, w ciężkiej pracy państwowej 
i jako Jego wierny towarzysz i żoł- 


kim szłakn. Od r. 1902, od chwili po- 
wołania Centralnego Komitetu Robot- 
niczego Polskiej Partji Socjalistycznej 
na najniebezpieczniejszych i najtrud- 


mendanta tak niestrudzenie przygoto- 
wywał, odszedł z pośród żyjących. Po 


rych pamięć nie przemija, a które w 
życiu narodu stają się klamrą, spina- 
jaca okresy historji w łańcuch niero- 
zerwalny* 


Odpowiedzialność 
podżegacza 


„nasz oddawna już znajdujący się| 


Na | francuska izba Deputowanych. Disate- | 
źródeł tych prądów znajdziemy | go też, ponieważ życie państwowe nie | 


rósł w twardym trudzie rewołucyj- | 


|nierz, jako niezłoniny bojownik Jego; 
kadry ideowej strąwił życie na wieł- | 


Zbrojnego, który pod rozkazami Ko- | 


zostawił imię — jedno z tych, o któ- 


W „Gazecie Policji i Administra- | 


jźnie starostą, posłem, radnym, lub 
choćby skromniej, koncesjonarjuszem 
| tytoniu, soli, autobusu. Żaden, abso- 
łutnie żaden*, 


| Grandelokwenelia 


| W miesięczniku „Młoda Polska" 
ukazał się artykuł mjr. Galinata, 
|w którym powiedziano: 

„Niech pod brutalnem uderzeniem 
nowego Polaka prysną te t. zw, „nie- 
możliwości“ — przekuwania wielkich 
dażeń duchowych ną twarde konkre- 
ty codziennego życia, które pójdzie 
nie tak, jak wytycza mu wypadkowa 
jednostkowych i grupowych interesów, 
chceń, ambicyj i przypadków, lecz 
tak, jak my mu każemy, to znaczy 
po linji interesu narodu, idącego ku 
wielkości”. 


Z powodu tego pisze Cat (St. 
Mackiewicz) w „Słowie”: 

„Brutalne udsrzenie*, „Przekuwa- 
nia wielkich dążeń duchowych“, „twar 
de konkrety codziennego życia*—Bo- 
„że! cóż za irytująca grand elokwen- 
cja. Pozwól sobie powiedzieć, panie 
majorze, że „konkretem codziennego 
życia jest także owe nieuctwo pań- 
skich współpracowników“ 


Konsekwencje 


| © ostatniej nocie senatu gdań- 
skiego pisze „Czas“: 


„Dopóki w stosunku do owych sze- 
;fów gdańskich urzędów celnych wspo- 
mniane przez nas wyżej konsekwen- 
cje wyciągnięte nie zostaną, dopóty 
| Polska hędzie musiała uważać ostat- 
„mł incydent z polskimi inspektorami 
celnymi jako jeszcze jedną prowoka- 
cję, za którą odpowiedzialność ponosi 
Senat Wolnego Miasta“. 


Gonewa i śtdańsk 
Z Londynu donosi „Robotnik“: 
„Ze strony Labour Party podjęto 
inicjatywę, by Komisja  Międzynaro- 


c w 


pong 


po polsku. Ależ naturalnie i oczywi- 
ście, Można rozmawiać głośno 1 cicho 
i za to jeszcze przybysza nie biją. 
Ale, czy to jest wszystko? 

Pewnie, i teraz rozmawiać można 
po polsku, oglądając jak zwykle, pięk 
ne Rosenthale, zamawiając w restau- 
racji, będąc na ulicy. Ale to nie wy- 
starczy mieć możność „bezkarnego* 
mówienia po polskn. Nie można z te- 
go wyciągać wniosku, że jest dobrze*, 


Narzędzie w rękach 
Berlina 
Redaktor Józef Winiewicz nie- 
zmordowany i świetny obserwator, 
autor doskonałej książki o mniej- 
szości niemieckiej w Polsce, (dru- 
gie wydanie ukaże się niebawem) 


pisze w „Ilustrowanym Kurjerze | 


Codziennym': 

„Propaganda hitlerowska wpędza 
społeczność Niemców zagranicznych w 
uliczkę bez wyjścia. Rozagitowanie 
Niemców zagranicznych wpycha ich 
w stan wojny z gospodarzami dane- 
go kraju (wszak nie chodzi tylko o 
Polskę) i uniemożliwia współżycie z 
nimi. 

No tak! Bo dziś pod wpływem agi- 
tacji Berlina Niemcy zagraniczni ścią- 
gają na siebie tylko nienawiść, jako 
forpoczta niemieckiego imperjalizmu. 
Przykład Tyrolczyków wskazuje przy 
tem, że nie chodzi o żadne względy 
ideowe, a tylko i jedynie o względy 
taktyczne aktualnej polityki zagrani- 
cznej Berlina, Orzeł niemiecki z pierw 
szej strony „VWVoelkischer Beobachter“ 
strzeże żyłko tych Niemców zagrani- 
cznych, których polityką hitlerowska 
w danej chwili potrzebuje. 

To też nie może ujść uwagi fakt, 
że ostatnio na propagandę wśród 
mniejszości niemieckiej na Węgrzech 
rzucił Berlin znowu 12 miljonów ma- 
rek, a szef Niemców na Węgrzech, 
Franz Basch, stawił rządowi węgier- 
skiemu żądanie daleko idącej autono- 
mji organizacyjnej dla mniejszości nie 
mieckiej”, . 


Zbroienia 
niemieckie 
trwają od 4919 roku 


„Voelkischer Beobachter“ zamie- 
szczą obszerny artykuł o niemiec- 
kim przemyśle zbrojeniowym, któ- 
rego autorem jest szef niemieckie- 
go urzędu broni, gen. Becker, 


Na szczególną uwagę zasługuje 
ustęp artykułu, w którym autor 
bez najmniejszego zażenowania 
stwierdza, że niemiecki przemysł 
zbrojeniowy, wbrew klauzulom trak 
tatu wersalskiego, czynny jest bez 
przerwy od r. 1919. 

W zupełnej tajemnicy — pisze 
generał — niemieckie wytwórnie 
broni kontynuowały natychmiast 
po zawarciu pokoju swą produkcję 
i tylko tej okoliczności należy za- 
wdzięczać doskonałe przygotowanie 
i wyposażenie, jakiem dziś dysponu 
je armja niemiecka. 

Niedyskrecja wysokiego dygnita- 
rza wojskowego nie zadziwi niko- 
go jeżeli chodzi o przyznanie się do 
jawnego niedotrzymania  zobowią- 
zań, wynikających z traktatu po- 
kojowego, z drugiej strony jednak 
nasuwa się pytanie, jak wygląda 
w świetle rewelacji gen. Beckera 
działalność reżimu narodowo-socja- 
listycznego, który przecież od po- 
czątku swego istnienia głosi wszem 
wobec i każdemu z osobna, że „po 
tężna, odrodzona armja niemiecka“ 
— to wyłączne dzieło narodowego 
socjalizmu. 


Głos ukraiński 
o mowie krakowskiej 
„Wiadomości Ukraińskie“ (WU) 
zwracają twagę na artykuł gazety 
ukraińskiej „Nowyj Czas“ o mowie 
krakowskiej: j 


„Opinja publiczną oczekiwała — 
twierdzi „Nowyj Czns* — wyjaśnie- 


nia sytuacji w dwóch kierunkach. Am "7" 


więc istnieje przekonanie, że dzisiej- 
sza wojna nerwów między Niemcami 
a Polską nie może trwać wiecznie | 
że kiedyś musi się zdecydować spra- 
wa wojny i pokoju. Otóż oczekiwano 
oświadczenia, albo przynajmniej su- 
gestjł, czy aluzji w jednym lub dru- 
gim kierunku, zwłaszcza, że istnieją 
nawet i w Anglji ludzie i grupy, któ- 
re sugerują Polsce myśl o kompromi- 
sowem załatwieniu spraw z Niemca- 
mi. Ale teź istnieją poglądy I prze- 
konania, że dzisiejszy stan rzeczy w 
Polsce jest już w tym stopniu nie do 
wytrzymania, że idziemy w tej lub 
innej formie ku inicjatywie rozwią- 
zanią kryzysu siłą. Skoro mą być 
wojna, mówią, niechaj będzie już za- 
raz. System wymuszeń i zastraszeń 
musi się wreszcie skończyć. Jednakże 
Marszałek Śmigły-Rydz w swem prze- 
mówieniu nie ujawnił kierunku rozwią 
zania tej alternatywy. Nie propono- 
wał Niemcom uspokojenia, czy kom- 
promisu, ale też i nie uderzył w sur- 
my bojowe. Ze słów jego wynika, że 
chciałby zachować pokój, a z dru- 
giej strony, że gotów jest prowadzić 
wojnę, choćby była ona Polsce narzu- 
cona, czyli, że pozostawił inicjatywę 
rozwiązania konfliktu polsko-niemiec- 
kiego stronie drugiej — Niemcom. 
Najsilniejszym wyrazem w tem prze- 
mówieniu było: ostrzegamy“, 


Walka o ziemię polską 


Z Poznania donosi „Kurjer War- 
szawski'': 

„Opinja publiczna Wielkopolski jest 
żywo poruszona wiadomością, że wdo- 
wa po Ś. p. baronie Henryku Spren- 
gerze wniosła w imieniu córki Ger- 
trudy skargę do sądu okręgowego w 
Gnieźnie o unieważnienie aktu kupna, 
mocą którego p. Zygmunt Pągowski 
z Łubowic nabył w dniu 1 stycznia 
b. r. majętność Działyń, obszaru oko- 
ło 2.800 hektarów. Tezą skargi jest, 
że Ś. p. Sprenger, który zmarł naza- 
jutrz po dokonaniu tranzakcji, nie był 
zdolny do działań prawnych z powo- 
du rzekomych zaburzeń umysłowych. 
Dawniejsza sprawa p. Sprengerowej 
przeciwko Pągowskiemu o naruszenie 
posiadania, w sądzie upadła. Warto 
zaznaczyć, że obecnym plenipotentem 
p. Sprengerowej jest prezes „Dentsche 
Vereinigung* na okręg gnieźnieński 
p. Głockzin, zaś rzekome zaburzenia 
umysłowe zmarłego mają poświadczyć 
świadectwa trzech lekarzy. narodowo- 
śel niemieckiej. W kołach polskich 
ziemian powiatu gnieźnieńskiego, któ- 
rzy znali zmarłego dobrze ze stosun- 
ków sąsiedzkich, stwierdza się, że ar- 
gument zaburzeń umysłowych jest 
dla nich zupełną nowością”, 
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Sirang wrócili da Londynu 


Teraz mają glos misje wojskowe 


LONDYN, 8.8. Dziś o godz. 17 
m. 15 wylądował na lotniska Oroy- 
don naczelnik wydziału środkowo- 


europejskiego Foreign Office — 
Strang. 
LONDYN, 8.8 Lord Halifax 


rzerwie jutro swe wywczasy w 

erkshire i powróci na 2 dni do 
Londynu, gdzie obejmie urzędowa- 
nie w Foreign Office. ” 

Odbędzie on rozmowę z dyr. 
Strangiem, który powrócił dziś z 
Moskwy. ~ 

LONDYN, 8.8. Korespondent dy 
plomatyczny „Evening Standard“ 
donosi, że zdaniem angielskich kół 
oficjalnych powrót Stranga do Lon 
dynu nie może być interpretowany 
w ten sposób, jakoby rokowania o 
pakt wzajemnej pomocy z Sowie- 
tami wesżły w nowe stadjum. 

Koła te przywiązują wiciką wagę 
do wizyty angielskiej i francuskiej 
misji wojskowej w Moskwie. Wi- 
zyta ta — zdeniem kół politycznych 
Londynu — będzie miała psycholo- 
giczny efekt | przyczyni się do o- 
siągnięcia wyników, które delegaci 
angielscy chcieli osiągnąć w ciągu 
ostatnich 4-ch miesięcy. 

Wyjazd misyj wojskowych Fran- 
cji i Wielkiej Brytanji do ZSRR 
jest dowodem, że w razie gdyby 
Anglja i Francja były zamieszane 
w wojaę, Sowiety im dopomogą, 

Jeżeli w Moskwie zostanie osiąg- 
nięte porożummienie zasadnicze, to 


sprawa zawarcia formalnego przy- 
mierza politycznego zejdzie na dal- 
szy plan. (ATE). 

MOSKWA, 8.8. Rada Komisarzy 
Ludowych ZSRR mianowała człon- 
ków delegacji wojskowej dla roko- 
wań z wojskowemi misjami angiel- 
ską i francuską. 


W skład delegacji wchodzą: ko- | stępca szefa Sztabu Generalnego 
misarz obrony narodowej Woroszy- | Smorodinow. 


PARYŻ, 8,8. Agencja Havasa do 
łow jako szef delegacji, oraz: ko-|nosi z Rzymu, że według krążą- 
mendant armji pierwszej ranpgi| cych pogłosek podjęta ma być ak- 
szef Sztabu Generalnego Szaposzni- | aja, zmierzająca do przesiedłenia z 
kow, flagman floty drugiej rangi | górnej Adygi najpierw tych Niem- 
komisarz marynarki wojennej Kuz-| ców, którzy nie zrzekli się obywa- 
niecow, komendant armji 2-giej kla | telstwa niemieckiego bądź posiada- 
sy, dowódca sił lotniczych Łoktio- | ją dawne otywatełstwo austr jackie. 
now, oraz komendant korpusu za-| Z pośród Niemców tyrolskich 8 
— 10 tys. jest obywatelami Rze- 
szy. 


Salwa armat i błyszczący miecz 


Groźby niemieckie pod adresem Polski 


BERLIN, 8.8. Artykuł jednego 
z pism warszawskich, stwierdzają- 
cy, że Gdańsk jest niezbędnie Pol- 
sce potrzebny, i że Polska swoich 
praw do Gdańska naruszyć nie po- 
zwoli, został przez prasę niemiecką 
wykorzystany dla rożpętania bar- 
dzo silnej antypolskiej kampanji 
propagandowej. 

Prasa niemiecka we właściwych 
sobie ujęciach, naszpikowanych gru 
biańskiemi wystąpieniami, cechują- 
cemi język niemieckiej informacji 
wewnętrznej i zagranicznej, rzuca 
groźby „błyszczącego, nowowykute- 
zo miecza* pod adresem Polski, o- 
strzegając ją równocześnie przed 
nierealnością sojuszu  polsko-fran- 
cuskiego i polsko - angielskiego. 


Wrzenie wśród robotników niemieckich 


5 Czy pomogą mowy generałów 


PARYŻ, 8.8. Według doniesień 
z Berlina, tamtejsze czynniki kie- 
rownicze objawiają znaczne zanie- 
pokojenie z powodu atmosfery, ja- 
ka panuje. wśród niemieckiej klasy 
rabotniczej. 


Tem się tłumaczą wielkie wysiłki: 


podjęte ostatnio, aby pozyskać ma- 
sy robotnicze dlą polityki zagranicz 
nej Rzeszy. 

W tym celu, podjął feldmarsz. 


- „ Goering swą niedawną okrężną po- 


dróż przez wielkie centra przemy- 


Suner i gen. Yague w rządzie 


Nowy gabinet hiszpański 


TANGER. 8.8. Agencja Havasa 
donosi, że według otrzymanych 
tutaj iniormacyj, gen. Franco po 
zakończeniu rozmów z dowódcami 
wojskowemi i szefami „Falangi*, 
ułożył dziś następującą listę człon- 
ków ńowego gabinetu, która zo- 
stanie jutro lub najpóźniej poju- 
trze ogłoszona w dzienniku ofi- 
cjalnym: 


Premjer — gen. Franco, wice- 
premjer i minister bez teki — 
gen. Jordana, sprawy wewnętrzne 
—  Suner, marynarka Suan- 
ces, wojna — gen. Davila, sprawy 


an e z ON 


Nowe kredyty angielskie 


dla Rumunji 


LONDYN, 8.8. Poseł rumuński 
w Londynie Tilea wyjechał we wto- 
rek do Bukaresztu. 


Pobyt jego w stolicy rumuńskiej 
łączą w kołach politycznych z ro- 
kowaniami gospodarczemi  angiel- 
sko - rumuńskiemi. 


Jak słychać, rzad angielski miał 
wyrazić zgodę na ndzielenie Ramu- 
nji dodatkowych kredytów poza już 
udzielonym kredytem eksportowym 
w wysokości 5,5 miłjonów funtów. 

(ATE). 


Szosa Żylina—Czaca 
zamknięta 


ila ruchu prywatnego 


PRAGA, 8.8. Dzisiejszy „Slo 
vak“ zamieszczą grubemi literami 
obwieszczenie urzędu bezpieczeń- 
stwa w Żylinie o zamknięciu ruchu 


słowe Rzeszy i wygłaszał znane 
przemówienia w zagłębiu Ruhry. 
Również, generał von Brauchitsch 
odbywa obecnie podobną podróż, 
w ciągu której zabierze głos kilka- 
krotnie, M. inn, przemówić ma on 
do robotników koncernu I. G, Far- 
ben. : 

Ponadto również wielki admiral 
Raeder otrzymał misję dokonania 
tournée propagandowego po por- 
tach I wielkich stoczniach niemiec» 
kich. (ATE). 


zagraniczne — płk. Beigheder, fi- 
nanse — Larraz, przemysł i han- 
del — de Lequerica, obecny amba 
sadorw Paryżu, rolnictwo — Gor- 
tariz, sprawiedliwość — Perez, 
oświata — Martin, 


MADRYT, 8.8. Rząd hispański 
zatwierdził plan absoluinej autar- 
kji gospodarczej w Hiszpanji — 0 
czem zawiadomił prasę w ponie- 
działek hiszpański minister Prze- 
mysłu i Handlu. 

Plan przewiduje w szczególności 
główny udział czynników państwo- 
wych w tworzenia nowych _placó- 
wek gosnodarczych, zaś istniejące 
już przedsiębiorstwa prywatne pod- 
legać będą kontroli państwowej. 

Jak wynika dalej z nowego pla- 


Zatonął Ścigacz francuski 


2 eficerowie zgineli 


PARYŻ, 8.8. 


nikat: 

„Francuski ścigacz torpedowy 
„V. T. B. 9“, udający się z Cher- 
burg'a do Boulogne, zatonął w po- 
niedziałek pod wieczór na wysoko- 
ści Dieppe. 6 ludzi załegi, którzy 


organizacje | wodniczącym — gen. Lasencio. 


Absolutna autarkia gospodarcza 


Etatyzm i planizm w Hiszpanii 


Ministerstwo Ma- | schronili się na tratwę ratunkową 
rynarki ogłosił następujący komu- okrętu, udało się uratować i przy- 


„Polskie prowokacje“ — jak się 
w Niemczech nazywa obronę słusz- 
nych polskich interesów — w naj- 
wyższy sposób niecierpliwią prasę 
niemiecką, wołającą o radykalne 
skończenie z tym stanem. „Salwa 
armat niemieckich będzie punktem 
końcowym historji Polski nowocze- 


snej* — oto lapidarne ujęcie poboż 
nych życzeń „pokojowo  nastrojo- 
nych i prześladowanych Niemiec“, 

Cele tej kampanji, jak się to 
stwierdza w tutejszych kołach za- 
granicznych, są oczywiste. Chodzi 
z jednej strony o podniecenie na- 
strojów mas niemieckich, a z dru- 
glej o przedstawienie Polski jako 
potenejonalnego agresora. 

Koła te odnoszą się do kampa-. 
nji prasy niemieckiej z bardzo wiel- 
kim krytycyzmem, zdając sobie 
sprawę z fałszywego i tendencyj- 
nego przez nią naświetlenia fak- 
tycznego stanu. Podkreślają tu bo 
wiem, że jest rzeczą ogólnie znaną, 
iż Polska w stosunku do nikogo 8- 
gresywnych zamiarów nie żywi, 
jak z drugiej strony i to, że praw 
swoich naruszyć nie pozwoli. 


Zakazane wydawnictwa 
polskie w Niemczech 


BERLIN, 8.8.' Dekretem szefa 
policji niemieckiej zakazane zosta- 
ły w obrębie Rzeszy następujące 
wydawnictwa polskie: Zygmunta 
Wojciechowskiego „Polską nad Wi- 
słą i Odrą X wieku“, wydana przez 
Instytut Śląski w Katowicach, 
„Dziennik Bydgoski“, miesięcznik 
Światowego Związku Polaków „Po- 
lacy Zagranicą* oraz „Wróble na 
dachu“, 


Na granicy 
polsko-węgierskiej 


PARYŻ. 8.8. Prasa paryska no- 
tuje dziś pewne odprężenie sytua» 


nowy urząd celny cji międzynarodowej, wywołane 
Na mocy rozporządzenia ministra | załatwieniem sprawy oelników w 
Skarbu utworzono w okręgu admi- | Gdańsku. =" 


Organ sfer finansowych „Capi- 
tal" pisze, iż kontrola celna Pol- 
ski ną terenie W. Miasta będzie 
utrzymana w całej pełni i że roz- 
poczną się rokowamia polsko = 
dasńkie. 


nistracyjnym Dyrekcji Ceł we Lwo 
wie kolejowy urząd celny na grani- 
cy polsko-węgierskiej w Kórósmezó. 
Równocześnie zarządzono likwi- 
dację urzędu celnego w  Woró- 
nience. 
W kołach dyplomatycznych — 
ciagnie „Capital“ jakkolwiek nie 


sądzi się, by niebezpieczeństwo 
komplikacyj z powodu sprwy 


gdańskiej zostało usunięte na sta- 
łe, odnosi się jednak wrażenie, iż 
niebezpieczeństwo natychmiastowe, 
którego obawiano się, zostało qd- 
roczone. Ziwłoka ta — pisze „Ca- 
pital“ — umożliwi czynnikom od- 
powiedzialnym za obecne napręże 
nie w Europie, dokonanie wyboru 
między kontynuowaniem systemu 
prowokacyj — co może doprowa- 
dzić do nieobliczalnych skutków— 
a między systemem  negocjacyj, 
który mógłby przynieść prawdzi- 
we odprężenie. 

Wszystko to razem oznacza — 
kończy „Capital“ — £ż nie należy 
umniejszać cyujnośch. 

Ocena „Capitał* reprezentuje 
mniej więcej opinję całej prasy 
paryskiej, która konstatując pew- 


syndykalistyczne -— gen. Yague, 
prasa i propaganda — podsekre- 
tarz stanu 3 

Prezesem junty politycznej „Fa 
langi“ pozostaje Suner, wicsprze- 


nu gospodarczego, Hiszpanja wy- 
produkować ma w ciągu kilku lat 
200,000 bel bawełny. 

Minister Finansów zapowiedział 
równocześnie powołanie do. życia 
specjalnej komisji dla rejestracji 
nadzwyczajnych zysków przedsię- 
biorstw handlowych i kupców. Do 
tej pory akcja ta porowadzona by- 
ła prowizorycznie, przyczem zare- 
jestrowano ogólną sumę nadzwy- 
czajnych zysków w kwocie 8 miljo- 
nów pesetów. (ATE). ZAGRANICZNYCH NA MISTRZO- 
STWACH EUROPY W ORŁOWIE 

We wtorek dn. 8 b. m. rozpoczę- 
ły się w Orłowie pierwsze biegi w 
ramach regat żeglarskich o mistrzo- 
stwo Europy. 

Na starcie pierwszego biegu sta- 
nęło 6-ciu zawodników, a mianowi- 


cie Przybylski (Polską),  Perrissol 
iać kład regl (Francja), Fecheyer (Belgja), Vam 
AO SKN. WOgIOWEgO Veen (Holarńdja), Tibor (Węgry) i 


„Bordeaux“, który przewiózł ich 
do Dieppe. Niestety dowódca ści- 
gacza, porucznik 1-ej klasy Nicolas 
oraz oficer torpedowy Laruelle zgi- 
neli“, $ 


Tamnik (Estonja). Nie przybył na- 
tomiast zapowiadany żeglarz włoski 
Nino Benussi. 

Start do pierwszego biegu nastą- 
pił o godz. 10 rano, Początkowo — 


Litwini powołani do armji niemieckiej 


w kraju kłajpedzkim 


KOWNO, 8.8. W społeczeństwie 
litewskiera duże zdenerwowanie wy 
wołało obwieszczenie komendanta 


drogowego na odcinku szosy da- 
błonkowskiej między Żyłiną 1 Oza- | wojskowego w Kłajpedzie, z które- 
DĄ. go wynika, że wszyscy Litwini w 

Ogłoszenie nie podaje motywów | taj kłajpedzkim, którzy nie prze- 
zamknięcia, krocyłi 35 lat, powołani zostans w 


s 


ciągu bieżącego miesiąca do służby 
wojskowej w szeregach armji nie- 


Wiadomość ta wywołała zrozu- 
miały niepokój, wiadomo bowiem, 


mieckiej. 

Ponadto powołani: zostaną wszy- 
scy starsi Litwini, jednak nie ponad 
50 lat, którzy w czasie wojny świa- 
towej służyń w armji niemieckiej, 


że w Rzeszy obowiązuje ustawa, 
przewidująca, że do wojska nie ma- 
ją być brani obywatele niemieccy 
obcej narodowości. (ATE). 


Przesiedlanie z Tyrolu rozpoczęte 


Gwałtowne protesty ludności 


Havas donosi z Berlina, że spra- 
wa przesiedlenła ludności niemiec 
kiej z Tyrolu południowego do Rze- 
szy jest skrzętnie ukrywana przed 
opinją niemiecką, 

Szczegóły układu włosko - nie- 
mieckiego w tej sprawie nie zosta- 
ły ujawnione. Wiadomo jednak, że 
akcję przesiedlenia już zapoczątko- 
wano pomimo gwałtownych prote- 
stów ze strony przywódców ludno- 
ści niemieckiej w dolnej Adydze, 

Znaczna część ludności niemiec- 
kiej w południowym Tyrolu odma- 
wia przesiedlenia się do Rzeszy, 


Zamknięty 
przez Japończyków 


nowy port chiński 


SZANGHAJ. 8.8. Wojska japoń- 
skie obsadziły we wtorek. port 
Paiszahan, stanowiący odrębny ba 
sen wielkiego południowo - chiń- 
skiego portu Hainan, który zo” 
stał w międzyczasie przez władze 
japońskie zamknięty dla żeglugi. 

Konsulowie zagraniczni zostali 
powiadomieni o zamknięciu portu 
dopiero w ostatniej chwili. 


— Węgierski minister Spraw Wew- 
nętrznych zabronił ną okres jedne- 
go tygodnia wydawania pisma na- 
rodowo - socjalistycznego „Magyar 
Djsag* za zamieszczenie artykułu, 
atakującego ministra Handlu Krnmnd- 
Ta. 


Zachować czujność 


Franenzi © gdańskiem odprężeniu 


wej czujności, wychodząc z zało 
żenia, iż niebezpieczeństtwo prowo- 
kacji niemieckiej w Gdańku nada) 
istnieje w całej pełni 


e *» 
Walki lotnicze 
sowieckosjapońskie 
TOKJO. 8.8. Agencja Domei o- 

głasza komunikat z frontu mon: 
golsko - mandżurskiego, z które- 
go wynika, że po 3-dniowej przer- 
wie 5 b. m. doszło w okolicy je- 
ziora Buir do ponownego starcia 
eskadry lotniczej sowieckiej z. sa 
molotami japońskiemi. 

Kilka grup samolotów  sowiec- 
kich przekroczyło granicę. Samo- 
loty japońskie zestrzeliły 14 samo- 
lotów sowłeckich. Dwa samoloty 
japońskie nie powróciły do portów 
macierzystych. 


Osiedli pod protektoratem 


b. ministrowie Rasi 
Podkarpackiej 


Prasa ukraińska donosi, że b. 
premjer ks. dr. Wołoszyn i b. min. 
S. Kłoczurak osiedli na stałe w-Pra- 


ne odprężenie, domaga się jednak | dze a b. minister J. Bewaj i A. 
utrzymania w pełni dotychczaso- | Sztefan w Bratysławie. 
EGLERPEER SPORTOWY 
ZWYCIĘSTWA ŻEGLARZY wskutek słabego wiatru, jolki po- 


suwały się bardzo wolno, później je- 
dnak z. chwilą kiedy wiatr się usta- 
lit, regaty przybrały normalny -cha- 
rakter. 

Po pierwszym biegu punktacja re- 
gat przedstawiała się jak następuje: 

1) Tamnik (Estonja) 100 pkt., 2) 
Perrissol (Francja) 88,8 pkt., 3) Van 
Veen (Holandja 52,4, 

Popołudniu odbył się drugi bieg 
—- tym razem przy nieec silni jszym 
i bardziej równym wietrze półnóc- 
nym. 

Zwycięstwo w drugim biegu odniósł 
Van Veen (Holandja) 100 pkt, 2) 
Perrissol (Francja) 67,85 pkt, 3) 
Tamnik (Estonja), 52,38. 

Ogólna punktacją regat po pierw 
szych 2-ch biegach przedstawia się 
następująco: 

1) Van Veen (Holandje) í Tarn- 
nik (Estonja) — po 152,38 pkt, 2) 
Heinrich Tibor (Węgry) 82,14 pkt., 


LEGJA WYGRAŁA Z WLEK, 7:1 

We wtorek dn. 8 b. m. zakończył 
się w Warszawie mecz tenisowy © 
mistrzostwo Polski pomiędzy Legią 1 
WLTK. Zwyciężyła Legja w stosun:- 
ku: 7:1. Jedyne zwycięstwo dla W. 
L. T. K. zdobył Spychała bijąc w 
ostatniem spotkaniu _ Gottschalka 
6:1, 6:2. 


Carmen i 


Hiszpańska rozgrywka generałów z „EFalangi* 


Spotykano go często przed dzie-| działają ściśle z licznemi juntarź 
sięciu laty na bulwarze Saint-Mi- na prowincji. 
chel w Paryżu. Szczupły, o zanied W godzinę po rozmowie z Sune- 
banej nieco powierzchowności, rem, gen. Franco "wydał dekret, 
przechadzał się po głównej arterji mocą którego Queipo de Liano po- 
Łacińskiej Dzielnicy, lub wstępo-' zbawiony został dowództwa dru- 
wał do jednej z licznych tam pi-; giej armji w Andaluzji. Wezwany 
wiarń, gdzie w gronie ziomków i| następnie do Burgos, zamieszkał 
przyjaciół do późnej nocy wiódł w hotelu Continental, strzeżony 
polityczne spory. $: pilnie przez zamfajmych ludzi Ser- 
Bo też Queipo de Llano zapalał ramo Sunera. 
się w dyskusji. Uparcie bronił) Szwagier generalissimusa wygrał 
swych pogmatwanych poglądów, | potyczkę, bynajmniej nie bitwę. 
rzucając często w soczystych sło- A 
wach myśli, nie mające nic wspól- Ambitny 
nego z poruszanym tematem. Nie-| Queipo de Llano poraz piąty w 
swem życiu jest „przeciw*. Nie ty- 


raz się zdarzało, że w obecności | 
dzennikarzy lub innych świadków. | le z wyrozumowania, ile z tempe- 
któryś z przyjaciół, obawiając Się | ramentu. 

Serrano Suner jest „za z pobu 


kompromitującej deklaracji Quei- 
dek osobistych — z ambicji. Jest 


po, żartobliwie zamykał mu usta 
ręką, mówiąc: za „osig“, od której spodziewa się 

— Uspokój się pam, panie puł- rekompensaty: za W racą Ï 
kowniku, palniesz jeszcze jakieś | przyjaźnią z hr. Ciano, który wi- 
dzi w nim narzędzie swojej poli- 


głupstwo... 

W tym czasie Hiszpanją rządził | tyki i który przyrzekł mu unie- 
generał Primo de Rivera. Słaba i | szkodliwienia ewentualnej kontr- 
nieliczna: wtedy grupa republikan | akcji niezależnych generałów; wre 
szcie jest za m Franco, 


i liberałów nie mogła się pogo- 
któremu wszystko zawdzięcza i 


dzić z policyjnym systemem rzą- 
dzenia. Część deportowano na wy- | bez którego byłby niczem. 

Spy, część znalazła się na wygna-| Suner ma w ręku trzy atuty w 
niu. Wśród tych ostatnich był rozpoczętej rozgrywce: obecność 
Queipo de Llano, pułkownik kró- w rządzie, otrzymywane usługi o- 
iewskieją armji w Madrycie. raz dwie kobiety. 

Wraz z towarzyszami niedoli ocze Nie jest on szwagrem z etykie- 
kiwał niecierpliwie nad Sekwaną ty, z zawodu. Jest szwagrem w 
końca dyktatury w królestwie Al- | rodzinie, lubianym i żyjącym w 
fonsa XIII. pannę? stosunkach  familij- 


5 A nych. 
Armia przeciw Falandze | Dwie kobiety przyczyniły się do 

Minęło od tego czasu lat dziesięć. karjery Serrano, dwie siostry: 
Niejedna polityczna burza przeszła Carmen i Zita Polo y Martiapz 
nad Hiszpanją, niejeden wstrząs Valdes, ubóstwiające się od dzie- 
przeżył ten piękny kraj, by wresz- ciństwa. PL. 

is) tea "ikea. rts 1928" % red Kigłama Fura, 

ratnie rwi w długim okresie t 
wojny Sone]. j Młodsza, Zitą, wyszła zamąż w r. 

Jednym z bohaterów zwycięskiej | 1930 za adwokata Ramona Serra- 
rewolucji jest Queipo de Liano. | no Sunera, Carmen, o dziesięć lat 
Ale wkrótce już widzi, że po owo» | 
ce zwycięstwa obaa sięga ręka. Ro! 
zumie, że polityka ministra spraw 
wewnętrznych, Serrano  Sunera, 
pcha Hiszpanję w objęcia Włoch i 
Niemiec, które drogo każą sobie 
płacić za udzieloną pomoc. 

W wigilję trzeciej rocznicy re- 
wolucji Queipo staje w Burgos|  Współudział Angljj w obecnym 
przed generałem Franco. W niewy sporze o Gdańsk nie jest pierwszy, 
LE al yta oki o og a 

i ie brał on czynne- | cie awej iążce , Teodora r- 
go udziału w walkach — niechaj scha, napisanej blisko sto lat temu 
ER go Ro z zai ri pod tyt.: „Danzigs Handels und 

w: scardo, Yagu ol- | Herr- 
chaga lub Aranda, Wszyscy oni yny Ordens“ zaj 
die popem munen i je- dujemy wiele ciekawych danych, 

o „Falandze”, enawidzeni $% na podstawie których nie trudno 
przez Włochów i Niemców, otwar- | aia zor. owas się, że już w 

J CZ 
cie dążą do restauracji monarchji. | XIV i XV wieku przychodziło mię- 

Cicha dotychczas walka armji z dzy Niemcami i Anglją o Gdańsk 
„Falangą* wybucha teraz całą mo- do zaciekłych sporów, kończących 
aa nanne] bity Obie strony się zwycięstwem W. Brytanji. 

. zajęły pozycje. „Oaadillo poraz: 
Z „ab yar ca o bł i sunków między Anglją a Gdań- 

wanie, po czyjej staje stro- skiem napotykamy w przywileju, 
nie. „udzielonym handlowi gdańskierau 
3 | przez króla angielskiego Edwarda 
Kontratak Sunera I-go w dniu 1 lutego 1303 roku. 

15 Kica Borena RY wad wara sę ste 
cza wzburzon głosem swemu 
szwagrowi, sni Franco: liczniejsze ślady bytowania i gospo 

— Postawa Queipo de Liano nie darowania Anglików w Gdańsku. 
może być nadal tolerowana. Wy|  Gdańszczanie nie czynili trudno- 
głosił om dziś podburzającą mowę | ści Anglikom wtedy, gdy jeszcze 

i b. lipii w Sewilli. Oto | eji AE me ua się 
ej tekst. o spraw andlowyc 

I Suner podsunął SRERGR| sta. Do zaostrzenia stosunków z 
kartki maszynopisu, na których | 
podkreślono mocne słowa Queipo, | 
występującego przeciw utrzymywa 
niu się u steru rządu tych, którzy 
nie walezyli, lecz przyglądali się, 
jak inni przelewają krew. 

Franco zbladł i zaniemówił z o- 
burzenia, gdy Suner wskazał mu 
paren zdanie w ostatnim ustępie | 
przemówienia Queipo de Llano: Ka. biskup dr. Czesław Kaczma- 

— Hiszpanja znajduje się obec- rek, ordynarjusz djecezji kieleckiej 
nie pod rządami bezprawia i nie- wydał list pasterski do duchowień- 
sprawiedliwości... stwa i wiernych p. t. „Miłujmy swo 

ko AA er KEA Jy parare. „= "7 
na udillo zuchwałość ueipo, rawo kościelne — po A 
Suner kuje żelazo, póki PO | skup — określa parafję, jako odręb 

— Otrzymałem poufny raport, ną cząstkę obszaru djecezjalnego z 
że Queipo de Llano, Yague, Śolcha- własnym kościołem, z określoną 
gâ, Moscardo i nawet generał Jor- gromadą wiernych, z własnym 
sc P di epa wz] i ący sala AE vato k 
nyc, utworzyli w Burgos uzntrałę | ganizowane, jako  auchowa, - 
wojszowej junty, dążącej do re- | jąca się rodzina jest środkiem, 
skauraoji momarchji. Posiadają sposobem do głównej racji jej ist- 
przedstawicieli zagranicą w osobie | nienia, do osiagniecia zasadniczago 
pułkowoaika Cassado, oraz współ- 


Pierwszy ślad handlowych sto- į 


mia- | 


starsza, wychowywała młodszą 
Zitę, jak matka. Zgodziła się na 
jej związek z Ramonem. Obie sio- 
stry mieszkają teraz razem w Bur 
gos — rodzina jest w komplecie. 
Suner, mieszkając pod jednym da- 
chem z gen. Franco, wyniósł ko- 
rzyści niemałe. 

Kiedy w r. 1931, rewolucja zrzu- 
cita Alfonsa XIII z tronu, Suner 
przerzucił się do polityki i wszedł 
jako deputowany do Kortezów z 
ramienia katolickiej partji konser- 
watywnej Gil Roblesa. Kiedy wy- 
buchla rewolucją lipcowa 1936 r., 
Suner był członkiem 1-ej „Falangi“ 
Jose Primo de Rivera, Falangi na- 
rodowo - syndykalistycznej. Nie 
zajmował tam żadnego stanowiska. 


W kwietniu 1937 r. szef Falangi, 
Manuel Hedilla, począł spiskować 
przeciwko gen. Franco, który w 
tym czasie znalazł się już u szczy- 
tu władzy. Hedilla współpracował 
z gen. von Faupelem, ambasadorem 
Niemiec, przygotowując rewolucję 
pałacową. 

Ale szef policji, generał Marti- 
nez Anido, czuwał, W nocy z 15 
na 16 kwietnia, po krótkiej walce 
na ulicach Salamanki, 400 falangi- 
stów z przywódcami centralnej jun 
ty zostało aresztowanych i rozstrze 
lanych. Gen. Faupel opuścił Hisz- 
panję, l-a Falanga przestała ist- 
nieć, 

Następnego dnia, 17 kwietnia, 
narodziła się 2-ga Falanga. Franco 
wyznaczył nowego szefa: Serra- 
no Sunera. Dawnego germanofila 
zastąpił italofill Ramon Serrano 
Suner wypłynął na szersze wody 
dzięki rodzinnym Kkoligacjom. 

Gen. Franco uratowali monarchi- 
ści. Anido, hiszpański Fouche, szef 
straszliwego „Seguridad“, był śmier 
telnym wrogiem Sunnera. Walka 
pomiędzy monarchistami a falangi 
stami rozpoczęła się. 


Anglją doszło dopiero wtedy, gdy 
Krzyżacy, patrzący niechętnem o- 
kiem na bogacących się kupców 
sukna i wełny zaczynają czynić im 
najrozmaitsze trudności, konfisku- 
ją im towar i sprzedają go na wła 
sną korzyść: 

Anglicy przyjmują początkowo 
wszystkie krzywdy i obelgi Krzyża 
ków, zasiedziałych w Gdańsku z 
iście John Bullowską obojętnością 
i zaczynają reagować dopiero wte- 
dy, gdy magistrat gdański wydał 
pod naporem Krzyżaków drakoń- 
skie prawa, zabraniające Gdań- 
szczanom uprawiania wszelkiego 
handlu z Anglją. 

W odpowiedzi na zarządzenia 
Krzyżaków zaczynają marynarze 
angielscy napadać gdańskie i han- 
zeatyckie okręty, wypływające na 
morze Niemieckie. Doprowadza to 
do jeszcze większego zaostrzenia 
zatargu i stosowania prawa odwe- 
tu. 

‘Magistrat gdański wypędza więc 
pod dyktandem krzyżackiem wszy- 
stkich Anglików z miasta, zakazu- 


je im wszelkiego handlu, zabrania | nu 


p A TL EN EN NN m, 


22 grudnia ub. r. doniesiono, że 
gen. Anido ciężko zachorował. Te- 
go samego wieczora już nie żył. 
Pierwsza szansa dla Falangi. Ciąg 
dalszy zależy od Caudillo. 


Hiszpania na zakręcie 

25 lipca, hr. Jordana zjawił się 
ż polecenia gen. Franco w hotelu 
Continental w Burgos. Zwrócił się 
z apelem do mpatrjotyzmu gen. 
Queipo de Llano: 

— Pan zna, generale, prawdziwe 
uczucia Caudillo. Nie zamierza on 
podporządkować się woli mocarstw 
totalistycznych. Moja obecność w 
gabinecie, jako ministra spraw za- 
granicznych, jest Świadectwem tej 
woli... Ale tak długo, jak kwestja 
ustroju nowej Hiszpanji nie zosta- 
ła załatwiona, nie może gen. Fran- 
co występować otwarcie przeciw 
Falandze. Przyjdzie czas na pański 
rewanż, generałe. Powinien pan 
przyjąć zaofiarowane stanowisko 
ambasadora w Buenos Aires... i dla 
dobra Hiszpanji zdementować po- 
głoski o wzajemnych  tarciach z 
pańskim szefem... 

— Jeżeli pan się zwraca do mnie 
w imieniu Hiszpanji — akceptuję. 
Ale pod jednym warunkiem: że 
Caudillo nie użyje żadnych sankcyj 
przeciw moim przyjaciołom. Yague 
musi być zwolniony, Solchaga, A- 
randa i Moscardo muszą pozostać 
na poprzednich stanowiskach do- 
wódców. Czy może mi pan to gwa- 
rantować? 

— Dobrze.. Spełniam swój obo- 
wiązek, Ale żądam wzamian kate- 
gorycznych oświadczeń wobec dzien 
nikarzy... 

Od tej rozmowy upłynęło dwaj 
tygodnie. Caudillo narazie wysuwa | 
Falange na czoło przy organizacji 
nowej Hiszpanji. 

Hiszpanja znalazła 
zakręcie... 


się znów na | 
(j. m.) 


nie dość na tem, nakłada grzywny 
na obywateli gdańskich, którzy — 
wbrew zakazom — wynajmowali 
Anglikom składy lub w jakikolwiek 
sposób wspierali ich handel. 

Anglicy, zamieszkujący w Gdań- 
sku znosili cierpliwie wszystkie te 
szykany, tem bardziej, że mieli sil- 
ne poparcie obywateli gdańskich i 
w samym Magistracie, a nadewszy 
stko też poparcie wysłanników dwo 
ru angielskiego w kantorze hanze- 
atyckim w Briigge. 

Gniew  Gdańszczan, wywołany 
sztucznie przez Zakon Krzyżacki 
mija stosunkowo szybko, Anglicy 
otwierają ponownie swe składy 
sukna i płótna, dochodzą do fortu- 
ny, narażają się ponownie Krzyża- 
kom, poczem powstaje nowa burza. 

Taki przebieg rzeczy powtarza 
się kilkakrotnie w dziejach Gdań- 
ska. Gdańsk, niezadowolony z rzą- 
dów krzyżackich stara się usilnie 
o przywrócenie harmonji i wysyła 
w r. 1435 do Londynu posłów, sław 
nych z historji Pruss, Baysenów. 
W rok później udaje się do Londy- 
gdański radca magistracki, 


im żenić się z Gdańszczankami, ai Vorrath. 


celu, jakim jest nadprzyrodzony po- 
stęp dusz. 

Sprawia to, że w istocie swej 
„parafja, skupiając w sobie i wzno- 
szące się dużo wyżej nad cechy je- 
dnostki prawro - administracyjnej, 
nad cechy organizacji, ośrodka 
duszpasterskiego, a nawet ponad 
cechy rodziny, jest ni mniej, ni 
więcej, tylko żywą cząstką żywego 
Chrystusowego Ciała, jakiem jest 
Kościół. Jest bytem nadprzyrodzo- 
nym, jest organizmem, a przynaj- 
mniej członkiem wielkiego, tajem- 
nego orgamizmu, który życie swe 
czerpie z niebieskich źródeł, podo- 


e... 


„Miłujmy swą parafię” 


List pasterski ks. biskupa Kaczmarka 


bnie jak dla niebieskich, koniec koń 
ców, istnieje zadań'. 

Takie widzenie najistotniejszego 
sensu parafji — pisze dalej arcy- 
pasterz, „każe w parafjalnem prze- 
dewszystkiem życiu szukać chwały 
Jezusa Chrystusa, chwały Kościo- 
ła, zbawienia dusz naszych braci i 
duszy swojej własnej. 

W poczuciu, że jedni drugich 
członkami jesteśmy, że jak najści- 
ślejsze braterstwo jednych z dru- 
gimi nas wiąże i każe się, w Imię 
Jezusa, nawzajem poświęcać we 
wszelkiej sprawiedliwości i miło- 
ści”, 


Be T i 


c$ 


Atak na subsydja 
Biura 


Odezwał się jeszcze jeden głos w 
dyskusji wszczętej przez „Polskę 
Zibrojną'* o współczesnej literatu- 
rze, Tygodnik „Prosto z Mostu“ 
jest zadowolony z tej inicjatywy i 
pisze: 

„W „Polsce Zbrojnej* ukazał się 
artykuł p. t. „Czekamy, w którym 
bardzo trafnie scharakteryzowana zo- 
stała współczesność literacką w Pol- 
sce. Różnimy się z „Polską Zbrojną* 
tylko w wyciągnięciu z tego konse- 
kwencyj. Na nie się nie zda rzucać 
hasło: „czekamy! (czekamy na no- 
wą, lepszą literaturę). Trzeba two- 
rzyć warunki, aby ta nowa literatura, 
odpowiadająca potrzebom narodu, mo 
gła się rozwijać. 

Otóż skoro się już rozpoczęła dys- 
kusja na ten temat, trzeba powiedzieć 
jasno, wyraźnie i twardo, że ogroraną 
część winy za obecny stan rzeczy po- 
nosi — z gruntu fałszywa polityka 
państwa na terenie kultury. Wystar- 
czy przejrzeć listy stypendystów lite- 
rackich Ministerstwa Oświaty, wystar 
czy zestawić nazwiska laureatów na~ 
gród, wystarczy przerzucić rocznik 
„Pionu“ (który kosztował państwo 
setki tysięcy złotych), wystarczy zba- 
dać repertuar teatrów T.K.K.T., aby 
stwierdzić, że to wszystko, ca dziś tak 
ujemnie ocenia artyku: „Polski Zbroj- 
nej“, było właśnie popierane, propago 
wane i odznaczane przez państwowe 
i pół-państwowe instytucje“, 


Filiżanka mieszanki 


raz na dzień na osobę 


Z południowego Szlezwiku dono- 
szą o wzmagających się trudno- 
ściach aprowizacyjnych i wzrasta- 
jącem na tem tle niezadowoleniu fu 
dności. Tygodniowa racja masła 
została ograniczona do 100 gramów 
na osobę. Odczuwać się daje poza- 
tem brak innych tłuszczów i mięsa, 

Gospody, restauracje, kawiarnie 
itp. otrzymują zmniejszone ilości 
kawy, wskutek czego ograniczyły 
one konsumcję tego napoju do je- 
dnej filiżanki na osobę. 

Kawy czystej nie podaje się wo- 
góle, zastępując ją mieszanką, w 
której jest minimalna ilość prawdzi 
wej kawy. 


Aa skórze Gdańszczan 
Wojny Krzyżaków z Anglikami 


Oba te poselstwa nie miały 
wszakże powódzenia, a Vorrath 
został nawet w styczniu 1437 roku 
aresztowany i był trzymany w wię 
zieniu w Londynie przeszło sześć 
miesięcy. 

Dnia 7 czerwca 1437 r. został 
wprawdzie zawarty między Anglją 
a Gdańskiem pokój w Londynie, ale 
wobec trwających nadal represyj 
krzyżackich wznowione zostały. na- 
pady statków angielskich. 

Stan ciągłych zatargów, wywoły- 
wanych przez Krzyżaków trwał aż 
do 1451 roku. Nareszcie doszło jed 
nak do prawdziwego pokoju, zawar 
tego w dniu 12 czerwca 1451 roku 
w Utrechcie i od tego czasu nie 
doznawał już handel gdański żad- 
nych przeszkód. Gdańszczanie jeź- 
dzili odtąd spokojnie do Londynu 
i wszystkich portowych miast an- 
gielskich, nie wyłączając Calais. 

Anglja wywoziła do Gdańska 
sukno, płótno, wino itd. Z Gdań- 
ska natomiast wywożono do Angli 
różnego rodzaju zboże zakupywane 
w Polsce, wywożono drzewo, liny 
okrętowe, a nawet całe zbudowane 
na brzegach gdańskich okręty. 

Szły też do Anglji polskie sosny 
i dęby na maszty okrętowe, a wre- 
szcie i przerabiane w Gdańsku z 
polskiego drzewa łuki dla tylu sła- 
wetnych w wiekach średnich łucz= 
ników angielskich. Gdańsk pośred- 
niczył zatem — jak widzimy — w 
stosunkach handlowych między Pol 
ską i Anglją. I później niejedno- 
krotnie Gdańszczanie  przypatry« 
wali się wszczętej przez Krzyża- 
ków wojnie z Anglją, rozumiejąc, 
że granice polityczne, któremi rzą” 
dy Zakonu Krzyżackiego oddzielały 
Gdańsk od Polski i Anglji, były 
największą przeszkodą szerokiego 
i bujnego rozkwitu handlu. 

J. L. P. 
ETZ ZZ Z ZZ ZOZ PÓZY DZ 


Aiema nudy na uriobie 
gdy „Kurier Polski 
jest z Tobą 


zmiana adresów dla prenu. 
meratorów bezpłatnie 


l 


W pierwszym brzasku mej poli- 

tycznej świadomości ujrzałem Hen- 

i ryka Rewakowicza. Wtedy nie mó- 
wiło się o demokracji; ani ja ani 

moi rówieśnicy nie umieliśmy teo- 

3 retyzować o demokracji, ale wyraz: 

A demokrata miał dla nas szczególny, 
uroczysty dźwięk. Łączyło się z 


nim wyobrażenie wysokiej warto- | 


Wspomnienia z dawnych lat 


nie był zanadto dbały, a ta lekka 
niedbałość zestrajała się dobrze z 
całością postaci. Opierał się na 
grubym kiju, który mi się wydawał 
majstersztykiem sztuki tokarskiej, 

Był doskonałym mówcą i przema 
wiał z siłą, a bez patosu. Ale prze- 
mawiał nie często, jedynie wtedy, 
gdy miał natchnienie. Nie trzeba 


ści moralnej. Nigdy nie wskazywa- | mu było przemówieniami częstemi 
no na kogoś, mówiąc: to jest de- podtrzymywać swej popularności, 
mokrata. Właściwy swój sens mia-| Popularność przywiązała się do 
ło to określenie w związku z przy- | jego osoby i towarzyszyła mu kor- 
miotnikiem : wielki. nie, gdzie się tylko pojawił, Gdy 

Była nas paczka niesfornych, roz | krokiem powolnym — wtedy nikt 
brykanych młokosów. Raz staliś-i 
my na wałach hetmańskich i roz- 
ważaliśmy, jaki to kawał urządzić. 
Wtem ktoś zawołał: idzie wielki de- 
mokrata! Rzeczywiście zbliżała Się 
ku nam powolnym krokiem wysoka 
postać sędziwego, bardzo prosto 
trzymającego się starca. Kto to 
był? Smolka. 

Na jego widok wszyscy spoważ- 


Szarą eminencją faszyzmu, czło- 
nieliśmy i zbici w gromadkę, aby 


wiekiem, bez którego rady nie za- 


jak najmniej miejsca zająć i zdjąw- 
szy kapelusze, oddaliśmy hołd wiel- 
kiemu  demokracie. Spojrzał na 
nas uważnie, starannie, czuliśmy, 
jakby nas wszystkich pokrył swem 


padnie żadna decyzja w ważniej- 
szych sprawach finansowych Italji, 
jest Ricardo Guallino. Ten stary, 
sześćdziesięcioletni dziś, siwy pan 
w eleganckiem, świetnie zawsze 


spojrzeniem, poczem powoli pod-| skrojonem ubraniu, ma niebyle ja- 
niósł rękę i oddał nam ukłon, nie |, ką przeszłość. Jest to jedna z cie- 
protekcyjnie, bez grymasu ojcow- i kawszych postaci w plejadzie pu- 

„pilów Wielkiej Awantury, łowców 


skiej życzliwości, ale z całą powa- 


gą. 

Była to chwila niezwykła, która 
pozostała żywa w mej pamięci po 
44 dzień dzisiejszy, choć temu już wię- 

cej niż cztery dziesiątki lat. Prze- 
łożywszy zdarzenie to na język dzi 
siejszych konwencyj, byliśmy kom- 
L panją honorową oddającą cześć o- 
sobie, piastującej wysoką władzę. 
A jednak rola nasza była bez po- 
równania godniejsza i miała wagę 
istotną. Albowiem nikt nas do od- 
dania hołdu nie odkomenderował, 
a ten, któregośmy uczcili, nie miał 
żadnej władzy, chyba nad naszą 
chłopięcą wyobraźnią, jako uoso- 
bienie glorji roku 1848, 
W szkole nas o Smolce nie uczo= 
no, gazet uczeń gimnazjalny wów- 

_ czas nie czytał, rodzice nas poli- 

r~ tycznie nie uświadamiali, a jednak 
wiedzieliśmy, że Smolka to wielki 
demokrata a wymawiając te słowa, 

f odczuliśmy nieraz lekki dreszcz, po- 
| dobny do religijnego, jakiego wie- 
rzący zamaje w świątyni. W dzi- 

i siejszym języku powiedziałoby się, 
v-ł że mieliśmy doznanie emocjonalne, 
wywołane wyobrażeniem czy wido- 
kiem człowieka, obdarzonego jakąś 
* wzniosłą właściwością charakteru. 

i Z doznania tego pozostało po dziś 
dzień _ nierozłączne skojarzenie: 
wielki demokrata, to człowiek wiel- 
kiego charakteru. 

p Po niezliczonych doświadczeniach 

i krążeniu po manowcach różnorod- 

nych teoryj okazało się prawdą je- 

K dymie to, co czuł młokos osiemna- 

H stoletni, wymawiając z czcią sło- 

| wa: wielki demokrata, Demokra- 

cja nie polega jedynie na usta- 

wach i instytucjach; demokracja 

może jeno tam, gdzie są de- 

i mokraci, Demokratą trzeba chcieć 

| i umieć być, aby być nim napraw- 

BB dę. To sprawa przedewszystkiem 

i charakteru. Albowiem demokracja 

wymaga ustawicznego zrzekania się 

szans przewagi na korzyść tych, 

TE którzy tych szans nie. posiadają. 

' Prawdziwy demokrata, to społecz- 

z ny altruista, który — nietylko w 

zakresie czysto politycznym — so- 

bie samemu skąpo prawa wymierza, 

! bo troszczy się o to, aby starczyło 
praw dla innych. 

A To też mie liczy się zgoła ktoś, 

kto tylko teoretycznie przyznaje 

się do zasad demokratycznych i 

mały walor ma sąd przychylny o 

jakiejś instytucji demokratycznej, 

która umożliwiła lub umożliwia ko- 

muś wywyższanie się nad innych i 
i karjerę. Demokracja polega tak 
NE jak dobre obyczaje, jedynie na prak 

tyce, 

Wodzem lwowskich demokratów 
był w owych czasach Henryk Re- 
wakowicz. Wielka szkoda, że go 

" nie sportretował żaden mistrz pen- 
dzla, ani go żaden pisarz utalento- 
wany nie upamiętnił w powieści. 

Był tego godzien, 

Zachowałem dobrze w pamięci je- 

t go postać: olbrzymiego wzrostu, 


i był widoczny z daleka, Postać peł- 
4 na naturalnej godności i powagi 
wrodzonej, doskonale reprezentacyj 
na, a nięszkażona śladem pozy. No- 
sił się po polsku, ale o strói nigdy 


i miłośników Fortuny. 

Ricardo Guallino ujrzał Światło 
|dzienne w małem miasteczku pod 
Turynem, w ślicznem Biella, W mło 
dości swej nie zaznał słodyczy bo- 
gactwa, nie doświadczył jednak i 
goryczy ubóstwa. Żył w dostatku. 

Nieprawdopodobne powodzenie w 
interesach, w handlu przyszło do- 

į piero nieco później, gdy dzisiejszy 
„Wohltat czy „Schacht faszyzmu“ 
był już w sile wieku, bezpośrednio 
po wojnie, przed marszem na Rzym. 

Była to jednak karjera iście a- 
merykańska, Dał mu ją sztuczny 
jedwab, „Król jedwabiu“ — jąk go 

|nazywano — jest jednym z naj- 
bogatszych. ludzi we Włoszech. Wy 
dawał kilka gazet, miał najwspa- 
nialszą stadninę wyścigową pod 
gorącem słońcem południa, chlubił 
się piękną galerją dzieł sztuki, wy- 
budował i utrzymywał teatr w Tu- 
rynie. Businessman i.mecenas we 
włoskiem wydaniu. 

Po przewrocie faszystowskim 
stał się doradcą Mussoliniego, odda 
wał czarnym koszulom nieocenione 
usługi. Płynął z pomyślnym wia- 
trem, który dął potężnie w rozpię- 
te żagle, napełniał płótno... kieszeni 
Ricarda Guallina złotem, mamoną, 
forsą.„ 

Aż przyszło nieszczęście. Wielki 
skandal, afera finansowa paryskie- 
go bankiera Oustrica skompromi- 
towała włoskiego ulubieńca Fortu- 
ny. Faszyzm opuścił swego dobro- 
czyńcę, gorzej, 19 stycznia 1931 r. 
Guallino został aresztowany i ze- 
słany na wyspy Liparyjskie. 

Długie lata było o nim cicho. 
Zdawało się, że Ricardo Guallino 

| raz na zawsze się skończył, gdy 
niespodzianie, z czyjejś cichej in- 
| terwencji opuścił więzienie i osiadł 
w Portofino u swego przyjaciela, 
lorda Carnavon. 
| Tam odszukali go wysłannicy taj 
| nych gabinetów czarnego faszyzmu, 
by zasięgnąć rady w sprawach fi- 
nansowych, nieświetnie idących, jak 
wiadomo, w krainie makaronu i ró 
zeg liktorskich. Bogini wolności — 
jak to z wysokości władzy stwier- 
dził wódz czarnych koszul — legła 


Bułgarska agencja telegraficz- 
na upoważniona jest do katego- 
rycznego zaprzeczenia wiadomo- 
ściom ogłoszonym w prasie za- 
granieznej, według których przy 
być miało do Bułgarji wielu woj 
skowych i robotników niemiee- 
kich i włoskich. Żaden żołnierz 
ani robotnik niemiecki lub wło- 
ski nie przybył do Bułgarji. 

Jednocześnie agencja zaprze- 
cza fałszywym wiadomościom 
rozpowszechnianym o incydencie 
granicznym w dniu 21 lipca pod 
Svilengradem. 

W, rzeczywistości żołnierz tu- 


kowicz — chadzał po wybolstym 
bruku lwowskim, zwracały się oczy 
wszelkiego luda ku niemu z widocz- 
ną serdeczną sympatją. Widział w 
nim ucieleśnienie swego ideału de- 
mokraty. Podobało się to ludowi 
niezmiernie, że Rewakowicz miał 
wygląd, gest, zachowanie się moż- 
nego pana a był demokratą. Jak- 
by cenił w nim urok tego kontra- 
stu, jakby cenił w nim to, że miał 
warunki po temu, aby nie być de- 
mokratą. 
x 


W okresie między r. 1880 a 1900, 


się nie śpieszył a najmniej Rewa-| w okresie najświetniejszej popular- 


Schacht faszyzmu 
Wzloty i upadki Ricarda Guallino 


ności Rewakowicza, nie było, nie 
mogło być w Galicji demokracji, 
jak jej nie było w całej monarchji 
austro - węgierskiej. Galicją rzą- 
dziła szlachta, ściślej — możne zie- 
miaństwo, względnie jego rodowi 


wani u wiedeńskich władz central- 
nych. Wybory do parlamentu wie- 
deńskiego i sejmu galicyjskiego by- 
ły kurjalne, 

Proletarjat nie miał jeszcze Żad- 
nych praw politycznych i w masie 
swej nie miał jeszcze poczucia, że 
mu się te prawa należą, Praca 
pierwszego pokolenia działaczy so- 


we Włoszech podeptana, wraz z nią | tuczy. Oryginalność włoska w tym 


jednak zdeptana została i pomyśl- 
ność gospodarcza kraju. Spec tej 
miary co Guallino, był więc bardzo 
potrzebny... 

Wrócił do Rzymu i do łask. Dziś 
jest potężniejszy niż kiedykolwiek 


(oczywiście nie Rzym, ale Gualli-| J. 


no). Jest finansowym doradcą rzą- 
du, który bez niego nie poweźmie 
żadnej decyzji w sprawach gospo- 
darczych. 

Guallino nie ma żadnego oficjal- 
nego stanowiska ani tytułu, nie jest 
przydzielony do żadnego minister- 
stwa. Wszystkie drzwi stoją przed 
nim otworem, we wszystkich loka- 
lach rmainisterjalnych spotkać moż- 
na tę elegancką, dostojną sylwetkę 
siwowłosego dżentelmena włoskie- 
go. Jest też znów bardzo bogaty, 
bogatszy niż dawniej, przed kra- 
chem w 1931 roku. Jest osobistym 
przyjacielem ministra skarbu, któ- 
ry często zasięga jego rady... 

Cóż, Fortuna wszędzie na świe- 
cie kołem się toczy, czy jak ma- 
wiał pewien filozof — kałem się 


procesie toczenia-tuczenia na tem 
jednak polega, że potęgą stał się 
znów człowiek, przed laty osadzo- 
ny na wyspach Liparyjskich, po- 
traktowany jak złoczyńca, z całą 
ostrością faszystowskiego prawa. 
ak zwykłemu przestępcy — ode- 
brano mu wtedy przecież nawet j 
krawat, szelki, podwiązki, kołnie- :' 
rzyk, zgolono włosy. i 

A dziś, mimo, że ani nie zastoso- 
wano wobec niego amnestji, ani go 
nie  zrehabilitowano, dopuszczono ` 
go jednak do najwyższych łask i 
otwarto przed nim wszystkie drzwi. 

Jeszcze jedna oryginalna strona 
totalizmu, w którym widać sądy i! 
sprawiedliwość nie wobec każdego | 
uznawają te same metody i kryte-| 
rja przestępstwa i kary. 

Nowy Ład, Nowy Porządek w 
Nowej Europie i od tej strony nie 
wydaje się zbyt ponętny. Naprawdę | 
niema się co zachwycać, panowie 
domorośli apostołowie „jednolicie, 
z jednego ośrodka, kierowanej wo- 
Ha (ab.) 


Apel krakowski 


w prasie ukraińskiej 


Lwowskie ukraińskie „Diło”* za- 
mieszcza na czele numeru arty- 
kuł swojego warszawskiego ko- 
respondenta z uroczystości le- 
gjonowych w Krakowie p. t. „Wi- 
zją-Mit-Czyn““í 

„Historyczny moment — pisze „Di 
ło“ — owiany burzą, naelektryzowa- 
ny poważnemi symptomami możliwe- 


Kobiety z dynastii 
Nassau 


Dziwnym zbiegiem okoliczności jedy- 
ne dwie kobiety, które panują w Eu- 
ropie, należą da tej samej dynastji: 
Nassau, kłóra wygasła całkowicie, je- 
śli idzie o potomków męskich. 

Są to krółowa Holandji, Wilhelmina, 
i wielka księżna Luksemburga, Char- 
loita. ; 

Jak wiadomo, przybyła teraz nowa 
księżniczka z rodu Nassau: mała księż- 
niczka holenderska, córka księżnej Ju- 
liany. W tej chwili Holandja posiada 
cztery kobiety z tej linji, mianowicie 
królowę Wilhelminę, księżniczkę Julia- 
nę, małą księżniczkę Beatrycze, oraz 
nowonarodzoną. - 

W Luksemburgu zaś, prócz wielkiej 
księżnej Charlotty Ireny i jej małżonka, 
Feliksa, znajdują się jeszcze cztery jej 
córeczki. Ale na tron wstąpi mężczyz- 
na: wielki książę Jan, 


A Z O A o zo RZ Ć 


Niema Włochów i Niemców w Bułgarii 


Fałszywe wieści o granicy bułgarsko-iureckiej 


recki został ranny na obszarze 
Bułgarji w odległości około 200 
metrów od granicy i fakt ten 
został stwierdzony w protokóle 
zamykającym ten incydent oraz 
podpisanym przez tureckie i buł 
garskie władze graniczne. 
Pozatem według doniesień jed 
nej z agencyj zagranicznych nie- 
które dzienniki miały podać, iż 
od około 20-tu dni czynione są 
usilne na  terytorjum bułgar- 
skiem przygotowania wojskowe 
w pobliżu granicy tureckiej oraz 
że dokonywa się ewakuacji lud- 
ności ze strefy pogranicznej. 


ge polsko - niemieckiego zbrojnego 
zderzenia o Gdańsk i Pomorze, SAGRŁ 
manifestacjom krakowskim  charak- 
ter wojennego apelu, jakby jakiejś o- 
statniej defilady przed odmarszem na | 
front. | 

W Krakowie można było zauwa”) 
żyć — pisze dalej „Dilo“ — pełną 
patosu, promilitarną, lecz raczej o- 
bronną żywiołowość, bardzo pilnie ob- 
serwowaną przez dziennikarzy zag 
nicznych, którzy jeszcze pilniej ana- 
lzowali każde słowo przemówienia 
Marszałka. Djagnoza była prosta i 
jednomyślna: Polska daje Niemcom 
możliwość pokojowego załatwienia 
konfliktu, 

Piszę te słowa — oświadcza dzien- 
nikarz ukraiński — wśród starych i| 
młodych, wśród kilku polskich gene- | 
racyj. Na ustach ich wszystkich — 
legjonowa piosenka 1 troska — kie- 
dy wojna? Nie można mieć pod tymi 
względem żadnych wątpliwości: Po- 
lacy będą się bili do rozpaczy, nie 
pójdą śladami Ozechów*. i 

Przechodząc do obserwacyj z 
dziedziny polityki wewnętrznej, 
czyni „Diło'* spostrzeżenie, że „rocz 
nica 6 sierpnia nie stała się dobrą 
okazją“, natomiast „wszyscy jed- 
nogłośnie doceniali historyczną: wa 
gę krakowskiej "manifestacji jako 
gestu, zwróconego swoją wymową 
w stronę Berlina“. 


Bułgarska Agencja Telegraficz 
na upoważniona jest do stwier- 
dzenia, że nie dokonano wcale 
ewakuacji ladności, która spo- 
kojnie prowadzi swe roboty pol- 
ne. 

Co się tyczy przygotowań woj 
skowych podano już oficjalnie, 
że zarządzono powołanie na 0O- 
kres ćwiczeń 2-ch roczników 
szeregowych i oficerów rezerwy 
w celu zapoznania ich z nowo- 
czesnemi typami broni. Wspom- 
niani rezerwiści odbywają ćwi- 
czenia w okręgach właściwych 
lim dywizył 


~ Hetman demokratów iwowskich 


cjalistycznych ujawniała się zale- 
dwie w pewnych środowiskach eli- 
ty robotniczej, bardzo zresztą nie- 
licznej i w pewnej części inteligen- 


lej. Ale był już ruch ludowy na 
|wsi, z przerażeniem obserwowany 
przedstawiciele, dobrze zaakredyto-! 


przez ludzi rządzącej warstwy i roz 
poczęło się już celowe oddziaływa= 
nie na gospodarzy wiejskich, mają- 
cych prawo głosowania w kurji 
mniejszej własności rolnej, aby od- 
dawali swe głosy na przedstawicieli 
interesów własnych, chłopskich, 
Ujawniał się już wyraźnie w mia" 
stąch proces wznoszenia się synów 
chłopskich i ludzi drobnomieszczań- 
skiego pochodzenia na wyższe szczę 


jble społeczne i wnikania ich do in- 


teligenckich wolnych zawodów i do 
urzędów. 

Wyłaniał się stopniowo typ kultu 
ralnego mieszczanina, przyswajają 
cego sobie poglądy nowoczesne. 
Tym żywiołom miejskim groziło 
przedewszystkiem  zaustrjaczenie i 
w następstwie uzyskanego uprzywi- 
lejowania społecznego — oderwanie 
się od ludu. Czyhał na nie i za- 
stawiał na nie swe sieci swoisty ga- 
licyjski konserwatyzm. A były to 
przecież żywioły raczej predestyno- 
wane do wejścia w bliższą stycz= 
ność ze światem nowoczesnej myśli 
demokratycznej. Oddziaływanie na 
nie było zatem pilną potrzebą a ko: 
nieczność pracy nad ich zorganizo* 
waniem politycznem narzucała się 
gwałtownie świadomości umysłów 
najtęższych i ZSEE 


Aż do początku XX w, wszelkie 
odmiany polskiego ruchu demokra- 
tycznego we Lwowie (a chyba i car 
łej środkowej i wschodniej Galicji) 
odzwierciadlały się swobodnie w 
„Kurjerze Lwowskim“, wówczas je- 
dynym, w całej pełni j bez zastrze- 
żeń demokratycznym dzienniku. Ży« 
wot tego pisma, to bardzo piękna 
karta Lwowa. Temu pismu prze- 
wodził jako wydawca i redaktor 
Henryk Rewakowicz. Nie był nar 
czelnym redaktorem w dzisiejszem 
znaczeniu utartem, nasuwającem 4: 
nalogję do szefa biura lub dy- 
rektora zakładu przemysłowego. 
Miał autorytet nie dzięki temu, że 
ktoś był od niego „zależny“, ale 
mocą swej indywidualności 1 jej 
promieniowania. Więe dzierżył bu- 
ławę ideową w piśmie, czytywanem 
przez nauczycieli, urzędników samo 
rządowych, rzemieślników oświeco- 
nych i młodzież pochodzenia ludo= 
wego niemal z nabożeństwem, 

Czuwał nad ogólnym kierunkiem, 
ale nie po doktrynersku, tylko sto- 
sując zasadę jak najszerszej tole- 
rancji. Sam rzadko pisał, ale do- 
dawał ducha tym, co pisali, chro- 
niąc zwłaszcza tych, eo wypowia* 
dali się śmiało. A wypowiedzieć 
mógł się w „Kurjerze Lwowskim“ 


wakowicz przywiązywał 
większą wagę do samorządu miej- 
skiego, zwłaszcza, że kochał Lwów 
namiętnie, 

Po oddaniu „Kurjera Lwowskie 
go“ w ręce Bolesława Wysłoucha, 
Rewakowicz pozostał duchem opie- 
kuńczym pisma i przychodził do re- 
dakcji jak do swego drugiego do- 
mu, Raz spotkał się w niej z za- 
miejscowym politykiem i posłem i 
chcąc mu zaprezentować współpra- 
cowników pisma, rozpoczął od Sta- 
nisława Womeli, krytyka bardzo by 
strego, zwalczającego rutynę w 
sztuce i szablonowe pojęcia o sztu» 
ce. 

Wskazuje gościowi Womelę, mó- 
wiąc: „Ten ci jest taki, co pisze 
tylko z głowy”. Wszyscy obecni 
wybuchnęli śmiechem. Wiadomo 
było, co w języku Rewakowicza O- 
znaczał ten skrót. Inni współpra< 
cownicy wycinają, przepisują, prze- 
rabiają, tłumaczą, streszczają i tym 
sposobem Kkonfekcjonują swoje ar- 
tykuły, a jedynie Womela wyraża 
własne swoje myśli. 

Otóż tak jak Womela był kryty- 
kiem „z własnej głowy”, Rewako- 
wicz był demokratą nie według na- 
kazów jakiejś doktryny i za czy- 
jemi wzorami, ale z własnego na- 
tchnienia, z własnej głowy, z wła- 
snej potrzeby serca, z głębi własne- 
go sumienia i przeto demokratą au- 
tentycznym. To też przez jakie 
dwadzieścia lat dobrze hetmanił de- 
mokratom lwowskim, 

Jan Miinzer, 


Trudności 


handlu zagranicznego Niemiec 


c 


Już za kilka dni nastąpi otwar- 
` cie pierwszej w Polsce Wystawy 
Przemysłów  Fermentacyjnych i 
Chłodnictwa; wystawę realizują 
trzy instytucje: Izba Przemysło- 
wo - Handlowa, Muzeum Prze- 
mysłu i Rolnictwa i Komitet 
Chłodnictwa. 

Komitet honorowy reprezentu- 

pp. wicepremjer  Eugenjusz 

Kwiatkowski, min. Rolnictwa Jul- 
jusz Poniatowski, min. Przemysłu 
i Handlu Antoni Roman, min. 
IWyzn. Religijnych i Ośw. Publ. 
Wojciech Świętosławski, min. Ko 
munikacji Juljan Ulrych, prez. m. 
(Warszawy Stefan Starzyński, rek 
tor Politechniki Warszawskiej 
Józef Zawadzki, prezes Zw. [zb 
Przem. - Handłowych Czesław 
Klarner, prezes Zw. Izb i Org. 
Rolniczych Piotr Sobczyk. 

W skład komitetu organizacyj- 
nego wystawy wchodzą wybitne 
osobistości ze świata gospodarcze- 
go, przedstawiciele ministerstw, 
oraz największych instytucyj pań 
stowych i prywatnych. Na czele 
tego komitetu stanęli pp.: Anto- 
ni Ponikowski, prezes Muzeum 
Przem. i Rolnictwa, Piotr Drze- 
wiecki, wiceprezes Warsz. Izby 
Przem.-Handlowej, Jan Skotnicki 
wiceprezes Muzeum P. i R., oraz 
Jan Rogowicz, prezes Komitetu 
Chłodnictwa. 

W skład komitetu wykonawcze 
go weszli pp. Ponikowski Antoni, 
Drzewiecki Piotr, Leśniowski Sta- 
nisław, Rogowicz Jan, Skotnicki 
Jan. Kierownictwo Wystawy po- 
wierzone zostało inż. Tomaszowi 
Kujawskiemu, a kierownictwo ar- 
tystyczne inż: arch. Januszowi O- 
strowskiemu. 

Nie sposób wyliczyć wszystkich 
osób, biorących bezpośredni, bądź 
pośredni udział w tej, zarówno in 
teresującej, jak i doniosłej im- 
prezie; ograniczamy się więc do 
podania powyższych kilkunastu 
nazwisk, w przekonaniu, że sta- 


nowią one jej najwymowniejszą | 


„kartę wizytową”. 
X 


Otóż ta „karta wizytowa” u- 
sprawiedliwiona jest niecodzienną 
ważnością celu, do którego wy- 
stawa zmierza. A celem tym jest 
przedstawienie, czy to za pomo- 
cą modeli, czy to naturalnych 
eksponatów, obecnego stanu prze 
mysłów fermentacyjnych i chłod- 
nictwa. W ten sposób unaocznło- 
ne zostanie tak mało naogół 
znane znaczenie tych przemysłów 
dla gospodarstwa krajowego. I 
rzecz chąrakterystyczna, a może 
i dlatego właśnie tak bardzo in- 
teresująca, że na wystawie poka- 
zane będą właściwie dwie prze- 
ciwności: fermentacja i ehłodnte- 
two. 

Dopóki fermentacja jest sprzy 
mierzeńcem produkcji Środków 
spożywczych, rozwijają się takie 
przemysły, jak mleczarstwo, (ma- 
ślarstwo i serowarstwo), gorzelnic 
twò, drożdżarstwo, winiarstwo, 
miodosytnietwo, przemysły opar- 
te całkowicie na rodzimych su- 
rowcach rolniczych. Z chwilą 
gdy sprzymierzeniec zamienia się 
we wroga — przetwórstwo mię- 
sa, warzyw i owoców — zjawia 
się w sukurs chłodnictwo. 

Rozwój chłodnictwa znajduje 
się u nas w powijakach. Brak 
urządzeń chłodniczych daje się 
gospodarstwu naszemu nie mniej 
we znaki, niż brak elewatorów 
zbożowych. Jest hamulcem dla 
wielu gałęzi gospodarczych, po- 
siadających naturalne warunki 
rozwoju, że wymienimy dla przy- 
kładu mleczarstwo lub rybołów- 
stwo i przemysły pochodne, unie- 
możliwia handel rozlicznemi arty- 
kułami codziennego spożycia, ich 
dystrybucję w wielu okolicach 
kraju. Stanowi zaporę w tak 
ważnem dążeniu, jakiem jest 
zwiększenie obrotów handlowych. 
Jednem słowem trzyma w letar- 


gu niewyzyskane potencje rolni-! 


cze i przemysłowe. A przytem u- 
niemożliwia gromadzenie zapa- 
sów artykułów spożywczych w 
wypadkach, gdy dowóz ich mógł- 
by natrafić na nieprzewidziane 
przeszkody. Tych kilka uwag wy 
pada wypowiedzieć, choćby dla 
ogólnikowego zobrazowania isto- 
ty tego niezmiernie ważnego pro- 


chłodnictwo. 


Na konferencji prasowej pre- 
zes Komitetu Wykonawczego 
prof. Ponikowski zapoznał dzien- 
nikarzy z celem i zadaniami Wy- 
stawy. Reprezentowane na niej 
będą wszystkie dziedziny z fer- 
mentacją i chłodnietwem związa- 
ne, 

Jako fakt szczególnie podkre- 
ślenia godny zanotować należy, 


Według danych 


W dniu 1 sierpnia b. r. było za- 
rejestrowanych na terenie całej Pol 
ski 211,775 bezrobotnych, czyli 
14.591 osób mniej, niż w r. ub. w 
analogicznym okresie. W związku z 


Ogólne obroty portu gdyńskiego 
w lipeu b. r, wyniosły 969.358 ton, 
z czego na obroty zamorskie wypa- 
da 958.510 ton. 

Przywóz zamorski w tym mie- 
siącu osiągnął wysokość 238.138 t., 
a w stosunku do ub. miesiąca pozy- 
cja ta zwiększyła się o 38,9 proc. 
W stosunku do lipca ubiegłego ro- 
| ku wzrost wyraża się liczbą 102.439 
ton, t. j. wynosi 75.5 proc. Na 
wzrost importu przedewszystkiem 
wpłynęły sprowadzane surowce, co 
świadczy o stałym rozwoju nasze- 
go przemysłu, Przywóz zamorski 
w ciągu 7-miu miesięcy 1939 roku 
zwiększył się w porównaniu z tym 
samym okresem roku zeszłego o 
13.3 proc, osiągając wysokość 
1.030.856 ton. 

Wywóz 'zamorski z portu gdyń- 
skiego wymiósł w lipcu 1939 roku 
720.372 t, t. j. utrzymał się mniej 
więcej na tej samej wysokości, co 
w lipcu ubiegłego roku. W porów- 
| naniu z 7-miesięcznym okresem ro- 
' ku 1938 wywóz wykazuje wzrost © 
|18.4 proc, osiągając poziom 
| 4916.966 ton, czyli o blisko 600 ty- 


Prasa © gospodarstwie 


KTO MA SIĘ UCZYĆ? 

W „Gazecie Polskiej* pisze p. 
(b.w.), że musimy się nauczyć go- 
, spodarować z rezerwami, a to ze 
| względu na znaczenie rezerw za- 
| równo w czasie pokoju, jak wojny. 
W szczególności czytamy: 

„Wytwórca musi mieć rezerwy, aby 
podołać ewentualnemu wzmożonemu 
zapotrzebowaniu handlu 1 przemysłu 
przetwórczego. Handel — przez rozbu- 
dowę zapasów — przyczyni się do 
wzrostu produkcji, zarazem zaś — 
mając na składzie pod ręką wszyst- 
ko, czego może zażądać odbiorca — 
spowoduje wzrost  konsumeji, która 
odtąd nie będzie trapiona typową dla 
naszych stosunków chorobą: powszech 
nym brakiem potrzebnego towaru, ga- 
tunku, sortymentu. Zapasy ożywią ini 
cjatywę i obudzą z letargu gospodar- 
czego wielkie połacie kraju, dziś głów 
nie dlątego bierne, że od źródeł za- 
kupu | pozytywnego ich wpływu za- 
nadto daleko odsunięte, Wreszcie — 
przez racjonalną organizację zapasów 
artykułów rolnych — drobni produ- 
cenci wiejscy znajdą obronę przed 
wyzyskiem prymitywnych i nienczei- 
wych pośredników, 

Wywody p. (b.w.) są wyważa- 
niem drzwi otwartych. Znaczenie 
rezerw ekonomicznych jest sprawą 
bezsporną. Rzecz tylko w tem, że 
aby w gospodarstwie powstawały 
rezerwy, musi ono mieć środki na 
ten cel. Krótko mówiąc: gospodar- 
stwo musi być opłacalne. Jeżeli 
więe p. (b.w.) pisze: musimy się 
nauczyć gospodarować z rezerwa- 
mi, to apel ten dotyczy w pierw- 


błemu gospodarczego, jakiem jesť 


o zobaczymy 
na Wystawie Przemysłów Fermentacyjnych i Chłodnictwa 


Wzrasta zatrudnienie w hutnictwie 


statystycznych, | (bez Zakładów Południowych), ©- 
ogłoszonych przez czasopismo „Hut | gółem 56.438 robotników, co sta- | jedwabiu są bardzo poważnie zanie 
nik“, w końcu czerwca b. r. zatru-| nowi wzrost w stosunku do maja! pokojeni perspektywą powstania 
dnionych było w hutach żelaznych! b. r. o 1.493 osoby, | 


Dalszy spadek bezrobocia 


Rosną nieustannie 
obroty portu gdyńskiego ` 


że sytuacja polityczna w naj- 
mniejszym stopniu nie wpłynęła 
na zorganizowanie Wystawy, ani 
na udział w niej firm zaintere- 
sowanych, tem więcej, że chodzi 
tu o realizację zamierzeń, oblt- 
czonych po większej części na 
dłuższy okres czasu. Jest to naj- 
dobitniejszym dowodem, że nor- 
malny tok prac nietylko nie zo- 
stał czemkolwiek uszczupłony, a- 
le, że kierownicy przedsiębiorstw 
przemysłowych i handlowycn 
przygotowują sobie z całym spo- 
kojem teren do działalności na 
przyszłość. 

Wyjaśnień technicznych na te- 
renie Politechniki, gdzie odbę- 
dzie się wystawa, udzielali p.p. 
Kujawski, Ostrowski i Żmigrodz- 
ki. (p.) 


prowadzonemi na szeroką skalę ro- 


botami inwestycyjnemi w kraju, 
należy się spodziewać dalszego 


spadku liczby bezrobotnych. | 
sięcy ton więcej, niż w a 
7 miesiącach roku zeszłego. 

Ogólne obroty zamorskie zwięk- 
szyły się w lipeu b. r. w porówna- 
niu z lipcem 1938 r. o 11.3 proc. 
Od stycznia do lipca włącznie obro- 
ty zamorskie portu gdyńskiego wy- 
niosły 5.947.823 ton, eo stanowi 
wzrost w porównaniu z identycz- 
nym okresem roku 1938 o przeszło 
700 tys. t, t. j. o 13,4 proc. ' 

Obroty przybrzeżne łącznie z o- 
brotami drogą morską z Wolnem 
Miastem Gdańskiem w lipcu nie by- 
ły zbyt wysokie, wyniosły bowiem 
zaledwie 949 ton. Obroty portu 
gdyńskiego drogą wodną z wnę- 
trzem kraju wyniosły w miesiącu 
sprawozdawczym 9.898 ton. 

Ogólne obroty towarowe portu, 
t. j. obroty zamorskie łącznie z o- 
brotami przybrzeżnemi i z Wolnem 
Miastem Gdańskiem w Temiesięcz-| 
nym okresie od początku b. r. wy-' 
niosły 6.011.699 ton, wykazując 
wzrost w porównaniu do identycz- 
nego okresu roku ubiegłego o 12,9 
proc. Ok. 


szym rzędzie stosunku polityki go- 
spodarczej do opłacalności produk- 
cji, a w pewnym stopniu również 
samego p. (b.w.). Bo to przecież 
z pod jego zręcznego pióra wycho- 
dziły nieraz wywody, uderzające w 
opłacalność procesów wytwórczych. 
A stosunek p. (b.w.) do takiego 
zagadnienia, jak cen i karteli, pro 
wadził nie do czego innego, jak do 
niszczenia tej podstawy wszelkich 
gospodarczych rezerw, jaką jest 
prosperacja, sprawność i zdolność 
wytwórcza warsztatów pracy. Pod 
tym względem p. (b.w.) zgroma- 
dził niemałą rezerwę smutnych do- 
świadczeń. 

SKAD WZIĄĆ PIENIADZE? 

„Gazeta Handlowa“ pisze, że 
Niemcy stają coraz bardziej w obli 
czu dylematu skąd wziąć pienią- 
dze? Pytanie to zaostrza się nasku 
tek tego, że musiano zrezygnować 
z szerszej emisji bonów podatko- 
wych, gdyż ta dawała skutki wy- 
bitnie inflacyjne. Jednocześnie po- 
trzeby publiczne nie maleją, ale ro- 
sną. Sytuacja budżetowa wygląda 
w ten sposób: 


„Przypuszczalna ocena niemieckie- | żną korzyść. Z chwilą bowiem, Sdy | € 
iezone dyplomami i nagrodami, 
od lat się nie ogłasza, mówi, że na | granicach nie wyższych, niż 20 proc. | 
rok bieżący przewidziano wydatki w | wartości nominalnej monety, osiągnie | bi 


iferencyj branżowych. 


go budżetu, którego, jak wiadomo, już 


wysokości conajmniej 36  miljardów 
RM. — nie licząc oczywiście niespo- 
dzianek. Z tego prawdopodobnie okrą- 
gło 20 miljardów pokryją dochody z 
podatków i ceł, w każdym razie przy 
zastosowaniu najostrzejszem śruby po 


Niemieckie Biuro Informacyjne 
ogłasza liczby niemieckiego handlu 
zagranicznego w drugim kwartale 
b. r. w porównaniu z analogicznym 
okresem 1938 r. Zaznączyć należy, 
że pogarszająca się sytuacja w nie- 
mieckim handlu zagranicznym wy- 
wołuje tendencje do fragmentarycz- 
nego tylko przedstawiania danych 
statystycznych z tego zakresu, aby 
tą drogą utrudnić orjentację w i- 
stotnym stanie rzeczy. 

W drugim kwartale b. r. import 
do Niemiec, wyniósł 1.285,5 milj. 
RM, czyli spadł o 195,1 milj. RM, 
względnie o 13,2 proc., w porówna- 
niu z analogicznym okresem 1938 
roku. W istocie spadek importu był 
jeszcze znacznie większy, gdy się 
uwzględni, że w międzyczasie tery- 
torjum Rzeszy powiększyło się nie- 
tylko o Sudety i kraj Kłajpedzki, 
lecz i o cały Protektorat Czesko- 
Morawski. Tak poważny spadek im 
portu, w mniejszym stopniu spo- 
wodowany został ograniczeniem im- 


portu z krajów europejskich, w 
większym zaś — poważnem skur- 
czeniem się przywozu z krajów za- 


morskich, a  przedewszystkiem z 
Ameryki, 
Eksport z Niemiec wyniósł w 


drugim kwartale b. r. 1.459,9 milj. 
RM, czyli wzrósł o 7,1 proc. w po- 
równaniu z analogicznym okresem 
ub. r. Gdy się uwzględni poważny 
wzrost terytorjum Rzeszy, dojdzie 
się do wniosku, że faktycznie na- 
stąpił spadek wywozu. 

W drugim kwartale b. r. zanoto= 
wano w niemieckich obrotach za» 
granicznych dodatnie saldo w kwo- 
cie 174,4 milj. RM, wobec 117,2 
milj. RM przed rokiem, 

Zaznaczyć należy, że poważny 
spadek. przywozu z zagranicy, 
świadczący o postępującej na świe- 
cie tendencji do ograniczania Wy- 
wozu do Niemiec — jest najważ- 
niejszym dowodem trudności gospo 
darczych Niemiec. 


Japońscy eksporterzy w opałach 


Agencją Domei komunikuje: Ja-| dnoczone traktatu z r. 1911. 


Wo- - 


pońscy eksporterzy i producenci | bec tego wszystkie zainteresowane 


stanu beztraktatowego — w wyni- 
ku wymówienia przez Stany Zje- 


czynniki japońskie postanowiły po- 
djąć kroki, mające na celu zapobie- 
żenie katastrofie produkcji oraz 
handlu jedwabiu. 


LL cc 
Giełda pienięż.a 


WALUTY I DEWIZY 

Na wczorajszem zebraniu giełdy 
walutowo-dewizowej w Warszawie ten 
dencja dla dewiz była przeważnie sła 
ba, przy dość małych obrotach. No- 
towano: Amsterdam 283.45, Bruksela 
90.55, Gdańsk 100, Londyn 24,92, Mon 
treal 5.32.25, Nowy Jork 5.32.13, No- 
wy- Jork kabel 5.32.38, Oslo 125.30, 
Paryż 14.11, Sztokholm 120.45, Zu- 
rych 120,10. Bank Polski płacił za do 
lary amerykańskie 5.30.50, kanadyj- 
skie 5.29.50, floreny holenderskie — 
282,50, franki francuskie 14.05, szwaj 
carskie 119.60, funty angielskie 24.83, 
beigi belgijskie 90.25, gułdeny gdań- 
skie 99.75, korony duńskie 110.80, nor 
weskie 124.80, szwedzkie 127.95, liry 
włoskie 18,40, marki fińskie 10.75, 
niemieckie srebrne 86,50. 


PAPIERY PROCENTOWE 


Na rynku papierów procentowych 
tendencja była nieco słabsza, przy 
większych obrotach papierami pań- 
stwowemi. Notowano: 3 proc. inwest. 
I em. — 738, II em. — 72, serja 74, 
4 proc. dolarowa 38.50, 4 i pół proc. 
wewn. 60.50—60.75, 4 proc, konsoli- 
dacyjna 61.25, drobne odcinki 60.50, | 
drobniejsze 60.75, 5 proc. konwersyj- | 
na — 65, 4 i pół proc. ziemskie — 
54.75—53,75, 5 proc. Warszawy stare 
64.50, 5 proc. Warszawy z r. 1933 =] 
61.25—61.50, odcinki po 1.000 zł, — 
62,50, 5 proc. Łodzi z r. 1938 — 57.25, | 
5 proc. Radomia z r. 1933 — 54,50, | 


ARCJE k 

Na rynku akeyjnym tendencja by- 
ła utrzymana, przy obrotach średnich. 
Notowano: Bank Polski 103, Cukier 
35, Węgiel 31, Lilpopy buei a 
i 


datkowej, co się odpowiednio odbije 
na dochodzie społecznym, jak i na | 
produkcji kapitału. 

W ten sposób niedobór wynosiłby 
jeszcze 10 miljardów. I taka właśnie 
była wysokość przewidywanej emisji 
bonów podatkowych. Jeśli się jednak 
wstrzyma ich wydawanie, to nasuwa 
się niepokojące pytanie: skąd wziąć? 
To pytanie zresztą stawia się dzisiaj 
zupełnie otwarcie i nikt nie może na 
nie w tej chwili odpowiedzieć". 


NAJKORZYSTNIEJSZA 
POŻYCZKA 

Miesięcznik „Bank“ na tle obja- 
wów tezauryzacji monet srebrnych, 
a zwłaszcza 5 i 10 złotowych, pi- 
sze co następuje: 

„Dla Skarbu byłoby niewątpliwie 
pod względem finansowym najkorzy- 
stniejsze wypuszczenie papierowych 
pieniędzy zdawkowych w odcinkach, 
odpowiadających monetom srebrnym. 
Zastąpienie jednak przez Skarb sre- 


Norblin 91, 

W obrotach pozagiełdowych: 3-pro 
centowa renta ziemska odcinki po 
1.000 zł. — 49.25, po 500 zł, — 54, 
po 100 zł. — 61, Haberbusch — 57, 

POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE 

Inwestycyjna I em. — 73. 

Inwestycyjna H em, — 72. 

Konwersyjna — 65. 

Konsolidacyjna — 60,50. 

Dolarówka — 88,50. 

Wewnętrzna — 60,50, 


Przyrost ludności 


w Polsce 

Główny Urząd Statystyczny ogło 
Sił dane, dotyczące ruchu natural- 
nego ludności w pierwszym kwar- 
tale 1939 r. 

Według tych danych w tym kwar 
tale zawarto w Polsce 74.683 mal- 
żeństw, urodziło się 208.484 niemo- 
wląt żywych, zmarło 141.859 osób, 
w tem 30.062 przypada na zgony 
niemowląt 

Przewyżka urodzeń żywych nad 
zgonami wyniosła 66.625 osób. O 
taką liczbę powiększyła się ludność 
Polski naskutek przyrostu natu- 
ralnego, 

W porównaniu z analogicznym o- 
kresem ubiegłego roku, t, j. pierw- 
szym kwartałem 1938 r., ruch na- 
turalny ludności w pierwszym 
kwartale 1939 r. przedstawia się w 
następujący sposób: w przeliczeniu 
na 1.000 mieszkańców liczba mał- 
żeństw spadła z 9,9 na 8.6, liczba 
urodzeń spadła z 24,4 na 23.9 na 
1.000 mieszkańców, liczba zgonów 
wzrosła z 149 na 16,3 na 1.000 
mieszkańców. 

W wyniku ogólnym przyrost na- 
turalny kształtował się bardziej nie 
korzystnie, niż w pierwszym kwar- 
tale 1938 r., wyniósł on w pierw- 
szym kwartale 1939 r. 7,6 osób na 
1.000 mieszkańców wobec 9,5 w ro- 
ku poprzednim, Liczba zgonów nie 
mowląt wzrosła z 13,6 na 14,4 na 
1.000 urodzeń żywych. 


Przygotowania do Targów 
Lielarsko-Grzybiarskich 


w Wilnie 
W czasie trwania ogólno-polskich 
Targów Ziół Leczniczych, Grzybów, 
i Konserw Roślinnych (1.9 — 3.9 
b. r.) odbędzie się w Wilnie kon- 
kurs jakościowy grzybów (SuSzo- 
nych, solonych i konserwowanych), 


bra papierem mogłoby wywołać nie- | konserw ogórkowych, Suszu owoco- 


pożądane wrażenie. To też zrozumiałą į 


jest decyzja podwyższenia obecnej 
granicy emisji monet srebrnych, ce- 
lem zaspokojenia zapotrzebowania na 
nie ze strony publiczności. 

Z powiększenia emisji monet srebr- 
nych osiągnie Skarb państwa powa- 


koszty metalu i wybicia wahają się w 


Skarb z nowej 50-miljonowej emisji 
około 40 milj. zł. zysku. Stanowi to 


chyba najbardziej spontaniczną po- | 
życzkę, jaką — na wyraźne żądanie | 


obywateli — państwo polskie kiedy- 
kolwiek zaciągnęło* 


wego i jarzynowego oraz natural- 
nych soków roślinnych. 

Na czele Komisji Konkursowej 
stoi p. dr. Tilgner, główny inspek- 
tor standaryzacyjny Związku Izb 
Przem.-Handlowych. 

Firmy wyróżnione zostaną odzna 


W czasie Targów Zielarsko-Grzy- 
arskich organizuje się szereg kon 


W czasie Targów odbędzie się 
Wystawa Piśmiennictwa w zakresie 
ziół leczniczych, grzybów i kon- 
serw roślinnych, 
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Prosto z Bouleosne 


M.S. „Chrobry” na wodach Francji 


Boulegne—$Sur-Mer, w sierpniu. 


(RO) Przyjazd nowego polskiego 
motorowca — to ważma sprawa, 
więc warto pojechać — nawet 
warto; choć „dosyć trudno, wstać 
o czwartej ramo, Albowiem oczeki 
waliśmy na dziewiątą rano, mimo 
miepogód, M/S Chrobry zapowie- 
dział się w porcie ha. piątą rano. 
Wyjechał z Gdyni w sobotę 80. 
lipca, ominął umyślnie kanał ki- 
loński i przejechał Cieśniny Duń- 
skie a we wtorek raniutko zjawia 
się u brzegów Francji. 

Statek mie zawija do portu lecz 
zostaje na redzie zapuszczając kot 
wicg. Wypatrujemy go już zda- 
leka, ale hołownik „Holand“ mu- 
siał już dobrze się zbliżyć do na- 
szego nowego nabytku morskie- 
go, zanim poprzez mgły ranne u- 
kazał nam się Chrobry w całej o- 
kazałości. 


Jego 152 metrów długości, jego 
piękna linja, znaczona białą farbą 
i czerwonym paskiem wzdłuż bur 
ty — prezentują się bardzo oka- 
zaje, powiedziałbym, że choć „bra 
terski' ze Sobieskim, jest od nie 
go nieco bardziej artystycznie wy 
kończony a: zwłaszcza wnętrze i 
dekoracje Cybisa, pełne gustu. 
Również rozmieszczenie kabin, roz 
kład sal publicznych, salonów, re 
stauracyj, barów i wykończenie 
szczegółów w kabinach, to już do- 
bra tradycja linij Gdynia — Ame 
ryka, więc solidne i ze smakiem 
wykonane. 


Dowcinpne i celowe urządzenie 
trzeciej klasy, która w drodze na 
Zachód wiezie materjał ludzki, e- 
"migracyjny, a z powrotem ma za 
cel przywóz towaru, opiera się na 
ruchomym skoncentrowaniu. ścia- 
‘nek, tak, że z łatwością kabiny 
-gamiemtają się w magazyn. Rów- 
nież pomysłowa jest konstrukcja 
barów, które.w razie... potrzeby, 
bardzo łatwo i z wielką szybko- 
ścią mogą zrobić miejsce na... 
środki obronne. 

Kapitan „M/S. CHROBRY", 
Wilniamin, pan Edward Pacewicz, 
jak i większość załogi przeszli tu 


z 8/8. Pułaskiego, pełen animu- 


szu zaprosił nas na górę i serdecz 
nie nas ugościł. Zjawił się na po- 
witanie statku imieniem. władz 


Podróżuj 
samolotem 


to | 


francuskich podprefekt miasta 
Boulogne, dalej przedstawiciele 
biur podróży, a więc Orbisa, 
Cook'a i Wagons - Lit, i inne, 
wszyscy po zwiedzeniu statku peł- 
ni bardzo prawdziwych 1 szeze- 
rych gratulacyj z powodu tak u- 
danego naszego motorowea. 
Przybył też polski konsul hono- 
rowy z Boulogne, pan Obilliane, je- 
den z głównych armatorów rybac- 
kich i główny odbiorca polskiego 
węgla, oficer Legji honorowej i 
wielki przyjaciel naszego kraju. Z 
nim był młody jego sekretarz, p. 
Pietrzyk, syn kontrolera kopalnia- 
nego z Lens, emigranta nowej da- 
ty. Młody, urodzony już we Fran- 
cji, tu odbywał służbę wojskową, 
jednakże włada świetnie ojczystym 
swoim językiem i jest bardzo przy- 
wiązany do wszystkiego, eo polskie. 
Pana ambasadora Łukasiewicza 
półoficjalnie zastępował radca Hen- 
ryk Stebelski, który składając ży- 
czenia dobrych wiatrów  najmłod- 
szemu członkowi naszej rodziny 
morskiej, temi słowy zakoficzył: 
„Jak niegdyś wielki nasz monar- 
cha, król Bolesław Chrobry, swoim 
szczerbcem wyznaczał granice lądo- 


we Rzeczypospolitej, to niechże „i 
jego młody imiennik, M, S. Chro- 
bry, wyznacza teraz granice mor- 
skie naszej ekspansji, naszej siły i 
ducha polskiego". 

Przemówienie wywarło głębokie 
wrażenie na obecnych. Wkrótce 
potem, po zupełnem wyładowaniu 
statku, wróciliśmy do naszego ho- 
lownika, Z brzegu patrzyliśmy na 
naszego Chrobrego — a po chwili, 
motorowiec podniósł kotwicę, i z 
majestatyczną powaga, ze wspa- 


Uroczystości 25-lecia 


Czynu Lesjonowego w Ciechocinku 


Ciechocinek — Cieplica wraz z całą 


olską przeżywał niezapomniane dni 
5 i 6 sierpnia 1939 r. Podniosłym uro- 
czystościom, związanym ze smufną 75- 
letnią rocznicą stracenia  Dyktatora 
Romualda Traugutta i radosnem świę- 
tem 25-ciolecia Czynu  Legjonowego, 
sprzyjała przecudna pogoda. 

Już od południa piątego sierpnia ca- 
ły Ciechocinek przystroił się w ama- 
rant i biel flag narodowych. 

Na placu między tężniami w obec- 
ności tysięcy uczestników, przed zwar 
temi szeregami Strzelca, Rezerwistów i 
b. Ochotników Armji Polskiej, rozpa- 
lono ognisko, trzyminutową ciszą i ape- 
iem uczczono: pamięć wielkiego Mar- 


niałym herbem Chrobrego dziób o-'szałka, poczem nastąpił apel poległych 


krętu uczynił zwrot i sunął pięknie 
po trochę niespokojnych falach. 

Żegnaliśmy go ze wzruszeniem. 
Żegnaliśmy też kapitana Czesława 
Świrskiego, który jako pasażer od- 
jeżdżał „do siebie“ — do Ameryki 
Południowej. Kiedy przedtem jesz- 
cze na statku usiadł do fortepianu 
i zagrał Chopina, czuliśmy, że i tą 
drogą i tem wspomnieniem raz jesz 
cze odczuwamy naszą  blizkość i 
nasz łącznik francuski. | 

Okręt wydał nam się jeszcze jed- 
ną wieżą warowną, która w ślad za 
wielką tradycją oręża polskiego, 
niesie po oceanach wolę i ducha 
narodu polskiego. 


rzez 


- Nigdy niczem nie martwi się 


Ford nie wierzy w wejnę 


Najbogatszy człowiek Świata, 
Henry Ford, ukończył 76-ty rok ży- 
cia, 

Wielki przemysłowiec trzyma się 
fizycznie doskonale i wygląda. na 
człowieka przynajmniej o 10 lat 
młodszego. Interesy Ford prowadzi 
wspólnie wraz z synem swym Ed- 
selem, liczącym 51 lat. 

Ford, zapytany przez dziennika- 


rzy, powiedział, że nie wierzy w 
możliwość wojny Światowej. 

Na zapytanie, czemu zawdzięcza 
swą krzepkość, odpowiedział: 

Trzem rzeczom: temu, że się ni- 
gdy niczem nie mariwię, temu, że 
nigdy nie jem zawiele, — wreszcie 
temu, że jestem optymistą i mam 
niewzruszoną wiarę w przyszłość 
ludzkości, 


Panika w cyrku 


Lew rzucił się 
W. cyrku 


na pogromcę 


Schmidta w Kopenha- nak nie odniosło skutku, gdyż lew 


dze wydarzył się podczas niedziel-| nadal go atakował. Dopiero przy 
nego przedstawienia mrożący krew pomocy żelaznego drąga podanego 


w żyłach wypadek, 


| mu poprzez kraty przez służbę, po- 


Podczas pokazu tresury dzikich | skramiacz zdołał odpędzić rozjuszo- 


zwierząt jeden z lwów, zwierzę za- | 


zwyczaj łagodne, przewrócił się 
wraz z taboretem, na którym sie- 


ne zwierzę i uciec z wnętrza kłatki. 
Na widok dramatycznej sceny 


| publiczność została ogarnięta pani- 


dział, co rozwścieczyło go do tego ką i rzuciła się ku wyjściom. W 


stopnia, że rzucił się na poskramia- 
cza. 


ciągu kilku minut namiot cyrkowy 
był pusty. Na szczęście skończyło 


Poskramiacz usiłował uśmierzyć |się na strachu, żadnych ofiar w lu- 
Iwa strzałami za straszaka, œo jed- | dziach nie zanotowano, 


Armji Polskiej. 
6-go Sierpnia o 9-tej rano, w miej- 


Polski. Po odegraniu przez orkiestrę 
Filharmonji Warszawskiej Poloneza As- 
dur Chopina, peowiak, ksiądz poseł 
Grochowski odczytał znakomity refe- 
rat poświęcony ciągłości walk Narodu 
Polskiego o niepodległość, zakończonych 
zwycięstwem Legjonów i P.0.W. 

W koncertowej części akademji śpie- 
wali artyści pomorscy Stanisław Klo- 
nowski i Marja Jedryczkówna z To- 
runia, zbierając dużo zasłużonych okla- 
sków. Gustaw Banaszkiewicz, artysta 
scen warszawskich i Tadeusz Dzia- 
dosz odśpiewali szereg pieśni legjono- 
wych i żołnierskich. Jak zawsze znako- 
micie akompanjował Jerzy Petersburski. 
Brawom i wymaganiom bisów nie by- 
ło końca. Wreszcie Orkiestra Filhar- 


,monji Warszawskiej wykonała „Pieśni 


Żołnierzą Polskiego” T. Rybickiego, za- 


scówym kościele odprawił nabożeństwo; kończone Pierwszą Brygadą. Na aka- 


i wygłosił 


podniosłe okolicznościowe | demji 


zebrano na F.O.N. sto kilka- 


kazanie ksiądz poseł Grochowski. Po-| dziesiąt złotych, 


czem wysłuchano historycznego prze- 
mówienia Marszałka Rydza - Śmigłego, 
które transmitowano z Krakowa przez 
wielkie megafony w Parku Zdrojowym, 

Poobiedni codzienny koncert orkie- 
stry Filharmonj; Warszawskiej Dyrek- 
tor Ozimiński poświęcił muzyce pol- 
skiej i pieśniom legjonowym. O godz. 
18-ej Senator M. Róg z estrady (muszli | 
Ciechocińskiej w Parku Zdrojowym) | 
wygłosił podniosłe przemówienie, przy- | 
pomijając dzieje walk zwycięskich z) 
Niemcami, Psie Pole, Płowce i Grun- 
wald. Tysące zebranych kuracjuszy go | 
rąco oklaskiwało mówcę. Orkiestra o- 
degrała Hymn Narodowy i Pierwszą | 
Brygadę. 

Na zakończenie uroczystości odbyła 
się w miejscowym teatrze uroczysta 
akademja, W sali zapełnionej po brze- | 
gi przez miejscowe społeczeństwo ij 
eliłę kuracjuszy, zagaił akademję Dy- | 
rektor Stanisław Wiśniewski, podkre- 
ślając wagę Czynu Legjonowego w 
kształtowaniu się historji niepodległej 


9 
Aresztowanie 
groźnych bandytów 
Policja aresztowała dwóch noto- 
rycznych przestępców, Michała Bo- 
rowcą i Józefa Kędziora, którzy 
we wsi Rozniaty. pod Mielcem za- 
mordowali staruszkę, Antoninę 
Burghardtową i obrabowali następ- 

nie jej mieszkanie, 


Para samobójców 


pod pociągiem 

Na przejeździe kolejowym pod 
Kielcami rzucili się pod przejeżdża 
jacą lokomotywę 37-letni K. Szwab 
rzyk i Anna Kmiecik. | 

Szwaąbrzyk poniósł Śmierć nal 
miejscu, a Kmiecikowa w drodze 
do szpitala zmarła. Przyczyna. sa- 
mobójstwa nie została na razie u- 
staloną, 


Wizyta duńskiego 
dziennikarza 


w Gduyma 


Do Gdyni przyjechał duński 
dziennikarz p. Eric Jörgensen, ko- 
respondent dziennika gospodarcze- 
gò „Börsen“ oraz prowincjonalnych 
pism duńskich, 

P. Jörgensen interesował się 
przedewszystkiem rozwojem portu 
gdyńskiego, rozbudową polskiej flo- 
ty handlowej, oraz kierunkiem pol- 
skiego handlu zagranicznego. Zain- 
teresowania te są zrozumiałe, gdyż 
bandera duńska jest w Gdyni re- 
prezentowana bardzo licznie, zaj- 
mując trzecie miejsce wśród ban- 
der zawijających do Gdyni. 


Nowy most 


w Jaśle 
W Jaśle został ukończony i od- 
dany do użytku publicznego most 
żelazo-betonowy na rzece Jasiołce, 
na drodze Jasło— Tarnów. 
Most został zbudowany z fundu- 
szów państwowych. 


Śmiertelny wypadek 


przy kopaniu studni 

Tragiczny wypadek. wydarzył się 
w Krzywczycach obok Lwowa w 
czasie kopania studni. Źle przy- 
twierdzony wał korbowy spadł na 
głowę znajdującego się w studni 
pracownika, zabijając go na miej. 
scu. 

W toku śledztwa ustalono, że 
tragiczny wypadek został spowodo- 
wany przez własną nieostrożność 
denata, 


POLA GOJAWICZYŃSKA 


Nie słuchając go 1 w oczekiwa 
niu na zupę, Józefinka przyglą- 
dała się swojej sukni koloru cie- 
mnej róży. Na przodzie wsta- 
wiono sprytnie wąski skrawek 
tiulu i łagodnie oddychająca pierś 
dziewczęca przeświecała przez tę 
ozdobę tajemniczo. Nosiła mały 
kapelusik, nasunięty na czoło i 
„przyciąwszy nieco włosy, upinała 
je na karku w węzeł, zawiązu- 
jae cienką wstążeczką. Odkąd 
pracowała w eleganckiej restaura 


„cji miała możność przyjrzeć się 


prawdziwie pięknym kobietom i 
naśladować je w sposobie ubie- 
rania się, zachowania i tak dalej. 
Przytem, jej nowe zajęcie wyma- 
gało dużej pewności siebie, zręcz- 
ności i wdzięku. Zjawiała się na 
sali, niosąc tacę z przyborami do 
kawy i gospodarowała przy stoli- 
ku gości, raczej w pozycji panny 
domu. niż kelnerki. Prowadziła 
swój dział całkiem samodzielnie, 
miała sój kąt za zasłoną, z ok- 
nem na pasaż, z aparatem, krze- 
setkiem, lustren: i mogła odpo- 
czywać dowoli, ponieważ goście 


! il 
ŚWIETA RZ 


nie Śpieszyli się i dawano 


obcisłej sukience, na której ma- 
ciupki fartuszek z koronki, podob 
ny był śnieźnemu płatkowi. Mia- 
sto wyciągnęło ją. Jej trudna 
uroda, w której nie gustowali 
chłopcy z Trzyńca, a nawet pu- 
bliczność w biuffe Koruna, eie- 


jej, a przytem homary i ostrygi i ro- 
wcześnie zamówienia. Stąd wycho| syjskie kawiory. Istny orszak cią- 
dziła na salę w swym czarnym, | gnął od strony kuchni. Kto inny 
jedwabnym uniformie, krótkiej i| pódawał przekąski, inny gorące 


t02 


EKA 


POWIEŚĆ 


dania, wodę, przyrządy, widelczy 
ki, dysponował winem. Ów od wi 
na nosił na szyi złoty łańcuch, z 
krągłą ozdobą złotej winorośli, 
która wspaniale odcinała się od 
czerni fraka. Zawód jego wyma- 
gał dużej umiejętności i znaw- 


ry płacił za posiłek i wino, nie- 
raz ponad sto koron, nie skąpił 
wogóle. 

Odkąd w wolne dni towarzyszy- 
ła handlowcowi, nie wydawała 
nic, ani na jedzenie, ani na ki. | 
no, ani na komunikację. Przycho 
dziła na poddasze do wspólnej iz 
by z Kaczeńką, aby przebrać się 
iub przespać, ale i to późno -w 
noc, lub nawet nad ranem. Nie 
miała bowiem stałego zastępstwa 
i jej „wolne” wypadało po go- 
dzinie jedenastej, gdy zamykano 
ów przybytek smaku, a podwoje 
inocnych lokali otwierały się dla 
ludzi spragnionych zabawy, tań- 
ca, wina 'i muzyki. Kaczeńka, 
przebudzona przez tę włóczęzę, 
wypytywała ją ciekawie, by po- 
tem obgadywać szpetnie przed 
koleżankami z biuffe. Dziewczęta 
nie rozumiały szezerze, iż Josz- 
ka, mając tak bogatego faceta, 
jeszcze wogóle pracuje? Chodzi 


imieniem, oczywiście Juraj, uwa- 
żał bowiem, iż dziewczyna za- 
wdzięczała mu wszystko od stóp 
do głów. — Gdyby nie ja, Jose- 
fine, kto wie, gdziebyś dzisiaj 
była? — Ano tak, tak; tyś mnie 
stworzył, prawda? — odpowia- 
dała urągliwie. 

Nie bała się go zupełnie od 
ostatniej rozmowy z Waszkiem, 
nie bała się już wogóle niczego, 
ani biedy, ani braku pieniędzy, 
uiraty pracy, czy gadania ludz- 
kiego, czy choroby. Cóż ją bo- 
wiem mogło spotkąć gorszego po- 
nad te dni, gdy szalała z niepo- 
koju i ponad tę noc, gdy on przy 
jechał ze swoją prawdą. Cierpia- 
łą jeszcze długo i pewnego razu 
pobiegła do cudownego posążku, 
do Praskiego Jezusiątka, gdzie pła 
kała i modliła się gorąco. Wów- 
czas też, w czasie tej modlitwy 
przyszła jej do głowy myśl, iż 
może płakać i modlić się dni i 


szyła się tutaj uznaniem. Spoglą-| stwa, oceniał on też gości wedle 
dano z zainteresowaniem w przej|ich sztuki picia wina. Wreszcie, 
rzyste i olbrzymie oczy, tak właś| zwabiony jakimś uprzywilejowa- 
nie przejrzyste, że aż nieprzenik-| nym klientem, zjawiał się na sali 
nione, nad któremi brwi, nietknię| sam mistrz kuchni, cały w bieli, 
te ołówkiem ni skubaniem, biegły| w olbrzymim czepeu i imponują- 
modną, cieniutką linją. Pąk sku-| cej postawy, aby zapytać, jak mi- 
pionych ust i wypukłe, iście dzie-| łościwemu smakowało i wśród u- 
cięce czoło — to miało swoją. kłonów przyjąć podziękowania. 
wymowę, to drażniło tych sma-| Prócz kawy, Józefinka miała 


noce, a co się stało, tego żaden 
cud nie naprawi. Nie jej nie po- 
może! Wstała z klęczek i uspo- 
koiła się nieco gnuśnym i tępym 
spokojem. Wiedziała już też do- 
brze, że nikogo tak nie pokocha 
nigdy w swojem życiu i wobec te 
go cóż jej znaczył blondyn? Wy- 
zbyła się wszelkiego strachu i 
wreszcie osiągnęła i to, że myśla- 


jej zapewne o pozory, chce, by 
ją traktowano jak uczciwą dziew 
czynę — mówiono. Lecz niech się 
nie fatyguje, i tak nikt w to nie 
uwierzy! 

A jednak jej znajomość z blon 
dynem polegała litylko ńa włó- 
czeniu się po mieście i wykłóca- 
niu się. Oh, kłócili się namięt- 
nie i bezustannie rzucali sobie o0- 


koszów, którzy przychodziłi tu na 
jedzenie jak na nabożeństwo, za- 
głebiali się w kartę i wprawiali 
w ruch nieskończoną ilość mło- 
dzieńców we frakach lub w bieli 
W menu krółowała ryba, ryba 
we wszelkich drogich i wyszuka- 
nych odmianach i przyprawach, 


jeszcze pod swym zarządem pa 
pierosy i cygara. Jej zarobki sta 


łe niewiele przewyższały zaroh- 
ki w biuffe, łecz nie potrzeho- 


wała tak harować i nigdy się 
nie zdarzało, aby podając kawę, 
czy papierosy, nie znalazła na 


srebrnej tacy napiwku. Gość, któ- 


stre słówka, podczas gdy sąsie- 
dzi brali ich za wesołą i zakocha- 
ną parę, która przerywała flirt, 
ażeby zatańczyć. A kłócili się za- 
wsze z jednych i tych samych 
powodów, nie licząc drobnych u- 
wag, dotyczących jej zachowania 
się, ubioru i tak dalej. Blondyn, 


ła o swoim chłopaku, jak o zmar- 
łym, bez nienawiści, lecz z głę- 
boką żałobą. Oddawna też nit 
pisała do swóich, do domu. Głów 
nie dlatego, aby im nie pisać, ił 
się „odręczyła”. 

(d. c. n.) 


E AE RZEKA 


SIER? IEN 


CZWARTEK 
Wawrzyńca, Bogdana 
Ws. sł. 4,10. Z. 19,18 
p S 
POGODA NA DZIS 
Chmurno z niewielkimi rozpogo- 
dzeniami. Miejscami przelotne deszcze 
l burze. Temperatura około 23 st, Sta- 
be wiatry zachodnie, 


W teatrach 
. Narodowy: „Święty 


„a 

Teatr Polski: „Genewa im; 
Teatr Letni: „Zgorszenie publiczne”, 
Imstrżuż gy „Hi ed i dla 
Ins uty: _„„Hanecz 

Teatr „8.15%; Wod: 
Teatr Ali Baba” (Karowa 18); 
czy Rzeszka..”, Pocz o 7.30 1 


W kinach 


Adria: „Meksykańskie noce 1 „Lekcja 
małżeństwa”. 

Atlanties „Wielki wale”. 

RK: eane marynar| P. 


Casino: „„Pojedynek”' o 

Capitol: E ei 1  „Szampański 
walc”, 

Oolossenm: ią uśmiech aA 

Ozary: , 


Elite: 
rowski”, 

Era: „Dla ciebie, senorito” 1 „„Zamasko- 
6 wi ółczesne panny”, 

uropa: „,Współcz 

PAE „Prawdziwy człowiek”. 

Filharmobja: „Nieustraszony“. = 

ać ki „Kobiety nad przepaścią 1 „Alu 
voy ułańs e”. 

Hollywowd: „Czardasz i rewja. 

Imperial: „„Dodo naleje”, 

Italia: a E jr” . 


ryju wboy”e 
ogniu podeków” i „Prawdzi- 

wy Erapieciel 

Miejskio: „Pierwsza miłość”, x 
Majesties „W sidłach miłości”. 
Mewa; Tahrip k królewski N 
czyna sznvka miłośc?” 

Napoleon: „Na spotkanie miłości”, 
Nawa grin „Patrol na pustyni” 1 
„Na o ebie", 

Olza: „ożżocią jednej nocy” i „Tydzień 
zrzedźiubny” = 
Palladio: „Zeznanie SBzpiega”, 
sys „„Płonące serca”, 


mlarny: „Nie ufaj miedełe”'1 A 
pehe T jie znjenić młodości'* 1 „Bo- 


gni 1 Te antek 


„Dziew* 


miłości”. " 
Sorreato: „Dla ciebie senorito” f „„Dwo- 
53 gumar è N 
: „Legja honorowa 
* peAa yi cy” | ch w ogniu". 
światowić: al „„Melodje cygańskie”. 
2 850 
Uciecha: „Niewolnica Szanghaju”, 
Victoria: „Port siedmiu mórz” 


Panorama (Nowy Świat 27) ` etla 


zdjecia: Gibraltar, Centu, Suez, gier, 
rzeki gro! emne oraz owady w 
naturalnych wiel 


ściąch. Panorama czyn- 
na codziennia od 10 do 22. 


„WESELE FONSIA* 
W TEATRZE NARODOWYM 

W piątek dn. 1i b. m. na scenę 
Teatru Narodowego wchodzi jedna z 
glasycznych naszych krotochwil „We- 
¿ele Fonsia* Ruszkowskiego. Kroto- 
chwila Ruszkowskiego zawiera ga- 
lerję przezabawnych typów ze środo- 
wiska mieszczańskiego z końca ubie- 
głego wieku; Żwawa, błyskawiczna 
umiana iście farsowych nieprawdopo- 
dobieństw sytuacyjnych jest źródłem 
ustąwicznej zabawy i nieprzerwanego 
śmiechu. 

„Wesele Fonsia“ reżyseruje Karol 
Borowski, dekoracje Wł. Daszewskie- 
go. Popisową rolę Mrozika gra Adolf 
Dymsza, Całość obsady stanowią: 
Dulęba, Jarszewska, Żeliska, Niwiń- 
ska, Roland, Solarski, Łapiński, Ka- 
rowski, Kański, Krzemieński, Kocza- 


- nowicz, Michalska i Żukowski. 


W SOBOTĘ PREMJERA W „TIP- 
TOP“ PRZY MOKOTOWSKIEJ %8 
W najbliższą sobotę odbędzie się w 
„Tip- Top“ premjera. Praca przygo- 
towawcza wre w dzień i w nocy. 
Chór Dana, Hanka  Ordonówna, 
Eugenjusz Bodo, Strońć, Walter, Fe- 
ks Pamell z baletem, Chmurkowska 
nie ustają ani na chwilę w próbach. 


OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA 


„SZCZĘŚLIWYCH DNI“ W TEA- 
TRZE ATENEUM 
Wielki sukces letniego sezonu 


„Szczęśliwe dni* zejdą wkrótce z re- 
pertuaru Teatru Ateneum, ustępując 
miejsca sztuce J. Szaniawskiego „„Że- 
giarz*. „Szczęśliwe dni", mimo prze- 


kroczenia 70-ciu przedstawień, ściąga- 
ją jeszcze codzień tłumy publiczności. 

W niedzielę „Szczęśliwe dni“ grane 
będą dwukrotnie o godz. 4.15 popoł., 
po cenach zniżonych i o godz. 8.15 
wiecz. 


ZARZĄD SPÓŁKI AKCYJNEJ 
„OUEROWNIA CHEŁMICA, 
SPOLKA AKOYJNA* 


podaje do wiadomości PP. Akcjona- 
rjuszów, że 

ZWYCZAJNE WALNE  ZGROMA- 

DZENIĘ AKCJONARJUSZÓW 

tej Spółki odbędzie się w dniu 22 
sierpnia 1939 r, o godz. 17 min. 30, 
w lokalu Zarządu Spółki w Warsza- 
wie, ul. Trębacka 4, z następującym 
porządkiem dziennym: 

1) Zagajenie zebrania i wybór prze- 
wodniczącego. 2) Sprawozdanie Za- 
rządu i Komisji Rewizyjnej za rok 
operacyjny 1938-39. 3) Zatwierdzenie 
sprawozdania, bilansu oraz rachunku 
strat i zysków spółki za rok opera- 


cyjny 1938-39 i udzielenie pokwito- | 


wania Zarządowi. 4) Podział zysków. 
5) Zatwierdzenie budżetu Spółki na 
rok operacyjny 1939-40. 6) Wybory 
do Zarządu i Komisji Rewizyjnej. 7) 
Określenie funkcyj poszczególnych 
Członków Zarządu i wynagrodzenia 
tychże na rok 1939-40 oraz zaakcep- 
towanie wypłaconego wynagrodzenia 
za rok 1938-39, 8) Określenie wyna- 
grodzenia Członków Komisji Rewizyj 
nej. 9) Upoważnienie Zarządu do Ko- 
rzystania z kredytu, obciążania na- 
leżących do spółki nieruchomości 
„Chełmica Cukrownia", powiatu lip- 
nowskiego, oraz dóbr ziemskich „Fa- 
bjanki“ 1 Kikół-Miasto', tegoż 
wiatu, i ustanawiania służebności na 
tych nieruchomościach, jak również 
do nabywania dla spółki innych nie- 
ruchomości ziemskich, zarówno w 
drodze umów dobrowolnych, jak i z 
licytacji publicznych, oraz do sprze- 
daży posiadanych i nabytych przez 
Spółkę nieruchomości ziemskich. 10) 
Wolne wnioski Akcjonarjuszów, zgło 
szone w ustawowo przepisanym try- 
bie i terminie. 

Akcjonarjusze, pragnący uczestni- 
czyć w Zgromadzeniu *Walnem, win- 
ni conajmniej na 7 dni przed termi- 
nem tego Zgromadzenia złożyć w Za- 
rządzie Spółki (Trębaceka 4), w godz. 
od 11 do 14-ej, akcje spółki, względ- 
nie zaświadczenia, wydane na dowód 
złożenia akcyj bądź u notarjusza, 
bądź też w polskich instytucjach kre 
dytowych rządowych lub prywatnych, 
działających na mocy statutów, przez 
rząd zatwierdzonych 912 


ZARZĄD SPÓŁKI ARCYJNEJ 
„CURROWNIA MAŁA WIEŚ, 
SPÓŁKA AKCYJNA“ 


podaje do wiadomości PP. Akcjona- 
rjuszów, że 

ZWYCZAJNE WALNE  ZGROMA- 

DZENIE AKCJONARJUSZÓW 

tej Spółki odbędzie się w dniu 22 
sierpnia 1939 r. o godz. 17 w lokalu 
Zarządu Spółki w Warszawie, ulica 
Trębacka 4, z następującym porząd- 
kiem dziennym: 

1) Zagajenie zebrania i wybór prze- 
wodniczącego. 2) Sprawozdanie Za- 
rządu i Komisji Rewizyjnej za rok 
operacyjny 1938-39, 3) Zatwierdzenie 
sprawozdania, bilansu oraz rachunku 
strat i zysków Spółki za rok opera- 
cyjny 1938-39 i udzielenie pokwito- 
wania Zarządowi, 4) Podział zysków, 
5) Zatwierdzenie budżetu spółki na 
rok operacyjny 1939-40. 6) Wybory 
do Zarządu i Komisji Rewizyjnej. 7) 
Określenie  funkcyj poszczególnych 
€złonków Zarządu i wynagrodzenia 
tychże na rok 1939-40 oraz zaakcep- 
towanie wypłaconego wynagrodzenia 
za rok 1938-39, 8) Określenie wyna- 
grodzenia Członków Komisji Rewizyj- 
nej. 9) Upoważnienie Zarządu do ko- 
rzystania z kredytu i obciążania na- 


leżących do spółki nieruchomości 
„Niżdzino i Duplice* oraz „Mała 
Wieś“, powiatu płockiego, jak rów- 


nież do nabywania i sprzedaży grun- 
tów. 10) Wolne wnioski Akcjonarju- 
szów, zgłoszone w ustawowo przepi- 
sanym trybie i terminie, . 
Akcjonarjusze, pragnący uczestni- 
czyć w Zgromadzeniu Walnem, winni 
conajmniej na 7 dni przed terminem 
tego Zgromadzenia złożyć w Zarzą- 
dzie Spółki (Trębacka 4), w godz. od 
1l-ej do 14-ej, akcje Spółki, względ- 
nie zaświadczenia, wydane na dowód 
złożenia akcyj bądź u notarjusza, 
bądź też w polskich instytucjach kre- 
dytowych rządowych lub prywatnych, 
działających na mocy statutów, przez 
rząd zatwierdzonych. 911 


BILANS SUROWY 


POWSZECHNEGO BANKU ZWIĄZKOWEGO 
W POLSCE S. A. 


w dniu 30 czerwca 1939 r. 


STAN CNYNNY: 
Kasa f (anny do dyspozycji a 
Waluty zagraniczne WS" 19 
Papiery wartościowe . « s 
Papiery wartościowe ust. 
Udziały konsorcjalne 


LJ a a 
Banki krajowe . « a a a 
Banki zagraniczne «a e s s 
Dyskonto Sz MADE [2 «EB 
Protesty . a Pod «a 
Kredyty w EA bieżących 
Pożyczki terminowe |. é 


Kredyty akceptacyjne i setowe 


Nieruchomości . +« 
Rachunki Oddziałów 
Różne rachunki . « 
Rachunki wynikowe 


Dłużnicy z tytułu gwarancyj 


kapit. zapas. 


STAN BIERNY: 


a. «|. 2.488.419,34 Kapitał zakładowy « a a a >» .  8.000.000— 
u a 82.158,78  Kapitały rezerwowe. a « « +s »  1.615,100— 
« s  2.017.772,66 Fundusz amortyzacyjny nieruchomości 707.216,66 
604537,16 "WKIBdY s o æ 4 a s a 4 o .85.728.556,18 
VIE 618.912,44 Rachunki bieżące . « ; « « a 7.089.741,74 
A 802.670,02 Różne natychmiast płatne zobowiązania 199.325,66 
5 . 2.882.228,55 Banki krajowe . . a s LI i U 4.486.271,27 
u „ 26.244.284,29 Banki zagranicme a s a a a a  2.128.150,87 
. . 846,112,55  Redyskonto weksi » «a «s + «= œ 12.074.360,92 
s + 23.636.003,23  Dyskonto akceptów Banku Akcept. .« 621.200,— 
« a 7.672.200,68 Zobowiązania z tyt, kred, akc, i remb.  4.331,233,79 
s  4.331.233,79 Rachunki Oddziałów « «a a œ „ 44.276.806,75 
« a 5.709.609,96 Różne rachunki . . å a a a a 1.657.680,62 
u a 44.128.494,22 Rachunki wynikowe a_a e a a  2.660.079,06 
u a 1.180.214,70 = 
a » 2.825.861,10 
125.570,723,47 125.570.723,47 
EE=TERENESE FA a "L=" 
a s 12.307.366,03  Zobow. z tytułu udzielonych gwarancyj 12.307.366,03 
» «s  9.974.696,46 Różni za inkaso. 4 « « œ . „  9.974.696,46 


Wysepki pływające 


W roku bieżącym w Deauville pe- 
wien pomysłowy konstruktor zrobił do 
skonały interes na t. zw. wysepkach 
pływających, które na falach morza 
tworzą punkty wypoczynkowe dla znu 
żonych długiem pływaniem kąpiących 
się, 


„Wysepki* te są to zwyczajne z 
drzewa budowane tratwy, zaopatrzo- 
ne w kotwieę i umocowane na dnie 
morza. Na tratwach tych można 
wśród fal morskich zażyć doskonałego | 73 
wypoczynku, rozkoszując się czystem 
powietrzem morskiem. 

, 


| as Peira 15.0 06 


Wśród lodów powodzi 
PINGWIN — przewodzi 


170 


Radjo 


OZWARTEK, 10 pne zi 
WARSZAWA (Raszyn) 


Dziennik poranny. 7,15 Muzyka ( tyty k 
7,85 Koncert. 8,20 Pogadanka. pis 
wą. 


11, ii Sygnał czasu ł hejnał z 
12,038 43 południowa. 14,45 „ksi 
P: pN” — audycja dla 
Muzyka popularna. 15,45, 
16,00 Dziennik 


Wiadomości gospodarcze. 
16,10 Pozadanka aktualna, 


popołudniowy. 


KURIER RADJOWY 


„PAJACE”* LEONCAYALLA 

w wykonaniu Medjolańskiej „La Seata? 
w 20 rocznicę śmierel kompozytora 

Włoski nakładca Sonzogno ogłosił w 
dziewięćdziesiątych latach ubiegłego słu- 
lecia konkurs na operę. Konkurs ten 
wypadł nadspodziewanie dobrze, ujaw- 
nił bowiem dwa wielkie talenty kom- 
pozytorskie i przyczynił się do powsta- 
nia dwóch dzieł, nietylko świetnych 
pod względem muzycznym, lecz wręcz 
przełomowych dla rozwoju opery wło- 
skiej. Nagrodę otrzymali wówczas Mas- 
cagni za „Cavalleria Rusticana” i Leon- 
cavallo za skomponowaną do własne- 
go tekstu operę „Pajace”. „Cavalleria” 
i „Pajace” reprezentują nowy typ o- 
pery werystycznej, której celem jest 
— w przeciwieństwie do dzieł wagne- 
rowskich — odtworzyć naturalistyczny 
obraz prawdziwego życia, wraz z jego 
wszystkiemi okrucieństwami. Leonca- 
vallo zaczerpnął tematu do swej sztu- 
ki nie z fantazji librecisty, lecz z praw 
dziwego zdarzenia; w słynnym prologu 
Tonio opowiada zgromadzonym widzom 
w teatrze, że wszystko, co ujrzą za 
chwilę na scenie, wzięte jest z życia, 
że tragedja miłosna, jaka rozegrała 
się między Kołumbiną a zazdrosnym o 
nią, wzgardzonym pajacem, jest trage- 
dją prawdziwą, która znalazła swój ko 
niec w zabójstwie Kolumbiny i rywa- 
la. „Pajace” Leoncavalla zdobyły wszy- 
stkie sceny Świała; nie dlatego, że sta- 
nowią etap w dziejach opery, nie dla- 
tego, że treść tej sztuki fascynuje i 
trzyma w napięciu uwagę widza, lecz 
jedynie dzięki swym niezwykłym walo- 
rom muzycznym, szeroko płynącym 
mełodjom, tak łatwo uchwytnym dla 
ucha; dzięki spiewnym i dramatycznym 


arjom = słynna arja „Śmiej się pa- 
jacu, w swej miłości wzgardzony” 
dzięki prawdziwie włoskiej sile namięt- 
ności. Dzieło to zdobyło swemu twór- 
cy nieśmiertelność; inne opery Leon- 
cavalla pod żadnym względem nie do- 
równują „Pajacom”; leżą na półkach 
bibljotecznych zapomniane i zarzuco- 
ne. „Pajace” wystarczają, by zapewnić 
ich autorowi należne miejsce wśród 
kompozytorów. W 20-tą rocznicę śmier- 
ci Leoncavalla Polskie Radjo nadaje 
w czwartek, dnia 10 sierpnia o godz. 
22,00 „Pajace”, w znakomitem wykona- 
nin artystów opery „La Scala" w Me- 
djolanie, z Benjaminem. Gigli w roli 
Pajaca. Będzie to audycja płyłowa. 
KONCERT 
POLSKIEJ MUZYKI KAMERALNEJ 
PRZEZ RADJO 

Każdego wieczoru czwartkowego, © 
godz. 23.15 Polskie Radjo nadaje kon- 
cerł muzyki polskiej, który przezna- 
czony jest nietylko dla radjosłuchaczy 
w kraju, lecz również z zagranicy, 
słuchających o tej porze Warszawy. 
Są to końcerty obejmujące wszystkie 
działy polskiej twórczości muzycznej, 
muzykę symfoniczną, kameralną, wokal- 
ną i t p. 

Dnia 10 sierpnia audycja poświęco- 
na będzie muzyce kameralnej. „Kwar- 
tet Smyczkowy Polskiego Radja” w o- 
sobach pp. S. Włodarskiego, E. Sko- 
wrońskiego, H. Trzonka i J. Mikulskie- 
go, wykona Władysława Żeleńskiego 
„Warjacje” d-molf" i Jana Ekiera 
„Temat z warjacjami”, utwór dotych- 
czas mało znany radjosłuchaczom. Re- 
prezentowane zatem będą dwie epoki: 
późno - romantyczna (Żeleński) i współ 
HEA (Ekier). 


Ciekawostki ze świata 


HIGIENA INDJAN j 


„Żyj w świełle i w słońcu, ubieraj 
siebie i dzieci lekko, nżywaj dużo ru- 
chu, bierz gorace kąpiele i odżywiaj 
się skromnie”. Taką regułę ustalili [n-| 
djanie Navajos i dzięki niej dochodzą 
do późnej starości w pełni swych sił! 
żywotnych. 
Szczep ten pochodzi od wojowniczych | 
Apaszów, którym nasi rycerze nocy zaw | 
dzięczają swą nazwę. Z biegiem wie- 
ków zatracił on swe krwawe instynkty | 
i dziś na równinach Nowego Meksyku | 
i Arizony Indjanie spokojnie pasą trzo| 
dy owiec, urozaicając monotonję swego, 
pasterskiego żywota dawnemi wojenne- 
mi tańcami i pieśniami bojowemi. 

Indjanie pierwsi stosowali naświetla- 
nia słoneczne w celach leczniczych oraz | 
dla wzmocnienia organizmu. Obecnie | 
szczep indyjski Navajos liczy 40.000 
członków, rozrzuconych na rozległych 
prerjach południowych stanów Amery- 
ki Północnej. Dziecko Indjan po wyj- 


ściu spod bezpośredniej matczynej o- 
pieki biega sobie nago lub odziane w 
jedną koszulinkę od rana do zmroku, 
hartując się na słońcu i wietrze. 
Chłopców ubiera się w koszulki, się- 
gające zaledwie do pasa. dziewczynki 
natomiast od pasa do stóp. Dla braku 


| wody Indjanie Navajos kąpią się rzad- 


ko, myją się natomiast codziennie, uży- 
wając przytem korzenie palmy Yucca, 
jako namiastki mydła. 

Korzeń ten zamoczony i pocierany 
wydziela lepki, pieniący się sok, który 
doskonale zastępuje mydło i działa po- 
dobnie jak piana mydlana rozpuszcza- 
jąco na różne tłuszcze i brud, 


PSZCZOŁY ZAMIAST GOŁĘBI 


W czasie wojny i w pierwszych la- 
tach powojennych przeprowadzono w 
Niemczech liczne doświadczenia z 
pszczołami, przy przenoszeniu infor- 
macyj i meldunków nad linjami bo- 


jowemi. Próby, przeprowadzone jedno 
cześnie w Japonji, dały nadspodzie- 
wane wyniki. 

Doświadczenia japońskie wykazały, 
że pszczoły ma wiosnę i w lecie do- 
skonale mogą spełnić rolę gołębia po- 
cztowego. Przy dzisiejszych postępach 
mikrofotografji można przesyłać przy 
pomocy pszczół meldunki i wiadomo= 
ści, pisane na cienkich kartkach ko- 
łodynowych i owijane dokoła tułowia 
pszczoły. 


Jedyna niedogodność tego sposobu 
transmisji polega na tem, że pszezo- 
ła, jak wykazały doświadczenia, za» 
chowuje zdolność orjentacyjną na odle 
głościach, nie przekraczających 7 km. 
Z tych też względów niemieckie koła 
wojskowe zarzuciiy myśl posługiwa- 
nia się pszczołami dla celów wojsko- 
wych. 


16,20 Recital Śpiewaczy, 16,45 Reportaż s 
Muzeum Przemysłu i Techniki, Į „00 Mu- 
zyka do tańca (płyty), 17,45 Skrzynka te- 
chniczna, 18,00 Dtwory AERO że 
Muzyka organóowa, 18,50 mocy 
chwały”, 19,00 p: "wióczęgi A. 
skie”. 19,20 wieczerzy” (p 
20,05 Reportaż” dźwiękowy specjalne, 

y sprawozdawczej Polskiego 

arszu Szinkiem Kadrówkti, 30.25 audycji 
dla wsi. 20,40 Audycje Informacyjne. Żyć 
Utwory na viola d'amore. 21,15 w LĄ 
braźni: jabel kulawy”. 2800 W 

rocznicę 
ty). 
wieczornego, 23,05 W. 
niemieckim, 23,15 


mierci Ruggiero Leoncavalla 

23,00 Ostatnie wiadomości = 
iadomości w 
Koncert muzyki BE 


CZWARTEK, 10 sierpnis 
16,20 Recital? śpiewaczy Stefana Wi- 


18,50 „Echa z: © 
20.05 Reportaż AE iiA 8 RA 
ekipy wj etery D olskiego 
A. z Marszu kiem Ka- 
w. 
21,30 Teatr Wyobraźni: „„Djabeł ku- 
lawy” — słuchowisko według po- 


wieści Le ra. 
22,00 W 20-tę rocznicę śmierci Rug- 
giero Leoncavalla „Pajace” — 0- 


2815 F Koncert muzyki potag w 
ZE Kwartetu Smyczkowe- 
go P. 


WARSZAWA II (Mokotów) 


13,00 Muzyka rozrywkowa. 14,00 Parę in- 
formacyj. 14,15 Muzyka dawna t ). 
15,00 Koncert solistów, 15,30 Mazyka obia- 


owa. 16,30 Popularne utwory fo ianowa 
gra ignacy Friedman (płyty). 17,05 życie 
| kulturalne stolicy, Z Uweitury Mem- 
delssona (płyty). 21,05 Hektor rligz; 
„Korsarz” — uwertura (płyty). 21,15 „O 
istocie światła” — odczyt. 21,85 Arje z da- 


wnych opar (płyty), 21,55 Robert Schu- 
mann (płyty). 23,00 Muzyka do tańca. 


PIĄTER, 11 sierpnia 
WARSZAWA I (Raszyn) 


6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze 
8.35 Gimnastyka, 6.50 Muzyka (płyty). 7.00 
Dziennik poranny, 7,15 Muzyka (płyty). 
8.14 Kłopoty i rady: „Trudne wakacje”. 
11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12,03 Audycja południowa. 14.45 Pogadan- 
ka dla młodzieży, 15,00 Muzyka popularna. 
15,45 Wiadomości gospodarcze. 16,00 Dzien- 
nik połudn. 16,10. Poógadanka aktualna. 
16,20 Utwory skrzypcowe. 16,45 Rozmowa 
z chorymi. 17,00 Muzyka do tańca (płyty). 
18,00 „Wiosna i lato w pieśni polskiej”. 
18,25 Kwartety Beethovens (plyty). 19,00. 
„Baśń, klechda, legenda”: „Dwaj brami- 
ni” — legenda indyjska. 19,20 Transmisja 
z żeglarskich mistrzostw Europy w Orło- 
wie. 19,35 „Przy wieczerzy”. 20,25 ah 
dla wsi. 20,40 Audycje informacyjne. 21.00. 
„Iłustracje muzyczne do utworów scenicze 
nych”, 22,15 Medytacje: Montaigne: „Filo 
zofować—znączy uczyć się umierać”. 22,306 
Muzyka  dwufortepianowa (płyty), 23,00. 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczorne- 
go. 23,05 Wiadomości w języku mniemiec- 
<> 23,13 Wiadomości w języku węgier= 
skim, 


PIĄTEK, 
18,00 Recital śpiewaczy Hanny Ło- 
sakiewicz-Molich ej; 


11 sierpnia 


19,00 „Baśń, 
„Dwaj 
dyjska. 

21,00 „Ilustracje muzyczne do utwo* 
rów scenicznych" — w wykonaniu 
Ork. S$ymf, P. R. pod dyr. G. Fi- 
tełberga i Maurycy Janowski — 
tenor. 

22,15 Medytacje: Montaigne: 
fować — znaczy uczyć 
rac. 


klechda, 


legenda'': 
bramini'* 


legenda in- 


Filozo= 
się umie- 


WARSZAWA II (Mokotów) 


13,00 Muzyka iekką (płyty). 14,00 Poga- 
wędka gospodarska; Sok i DEn z po* 
midorów. 14,05 Parę informacyj. 14,15 Mu- 
zyka operowa (płyty). 156,00 Koncert soli- 
stów. 15,30 Muzyka obiadowa. 16,25 Marja 
Anderson — kontralt i Riccarda Stracoisri 
— baryton. 17,05 Życie kulturalne stolicy, 
17,25 Koncert kameralny. 21.05 Johanner 
Brahma: Uwertura Akademicka. 21,15, 4 
nowszych badań nad przyczyną malarji— 
odczyt. 21,30 Bohberń Schamanu (płyty). 
22,20 Popularne utwory Manuela de Falli 
(płyty). 23,00 Muzyka do tańca (płyty). 


Str. 10. 


PODCZAS UPAŁÓW polecany znakomite pino, lemoniady i wody gazowe Z UrOWATU BRAULINSAIEGO 


„C ZIENNIK NAROD Wy“ 


Jeszcze do 18 sierpnia ulgi 
dla dzieci przy przejazdach 
kolejowych 


Na okres od 7 do 18 sierp- 
„nia br. koleje państwowe po- 
nownie wprowadzają ulgowy 
przewóz dzieci pod hasłem: 
»PKP— najmłodszym turystom«, 

Z przejazdów uigowych: mo- 
gą korzystać dzieci do lat 14, 
pozostające pod opieką osoby 
dorosłej. jedna osoba dorosła 
może przewieźć najwyżej 4 dzie 
ci przy czym dla siebie wyku- 
puje bilet normalny lub ulgo- 
wy, stosownie do posiadan:ch 
dowodów. 

Przed wyja dem należy wyku 
pić dla dzieci karty uczestnictwa 
w cenie po 30 gr. a następnie 
zaopatrzyć się na ich podstawie 
w bilety ulgowe ze zniżką 75% 
Bilet taki ważny jest na prze- 
jazd pierwotny i bezpłatny po- 
wrót. Karty uczestniciwa spr e 
daja kasy biletowe. 

Ulga powyższa stosowana jest 
przy przejazda h pociągami cso 
bowymi i pośpiesznymi w kla 
sach 1, 2i3 z wyjątkiem po- 
ciągów motorowych ekspreso- 
wych i luksusowych. Opiekun 


„Święto Żołnierza” 
w Piotrkowie 


Z inic atywy Komi etu Obcho 
dów Narodowych, władz woj- 
skowych i sfederowanych zwią 
zków edbędzie się w Piotrko- 
wie tradycyjne »Swięto Zołnie- 
rzat, połączone z cbchodem 
rocznicy zwycięskiej bitwy pod 
Rad:-ymnem, 

Organizatorzy opracowuią o- 
becnie program obchodu uro- 
czystości, który wkrótce już zo- 
sianie |jpodany do ogólnej wia- 
domości. 


Przebudowa Liceum 
Państwowego 


Robcty renowecy ne przy prze 
budowie Liceum Państwowego 
im. Bolesława Chrobrego w 
Piotrkowie prowadzone Są w 
szybkim tempie i zbliżają się 
ku końcowi. W pierwszym rzę- 
dzie rozebrano wys_ki mur, o- 
kalający budynek obecnego Li- 
ceum, stanowiący niegdys kole 
gium OO. Pijarów. 

Poza tym usunięto betonową 
nawierzchnię dziedzińca szkol- 
nego i ob:cnie prowadzone sa 
roboty około aałożenia tam 
kwietników i zieleńców. 

Dzięki usunię.iu wysokiego 
muru odkryty został widok na 
prasiarą Far:, która dotychczas 
była prawie niewidoc na. Poza 
tym ten Lunkt Śródmieścia zy- 
skał również bardzo duzo pod 
względem estetycznym dzięki u- 
zySkaniu nowej przestrzeni. 


Zapamiętaj, 
o 13 sierpnia 1939 r. 


O wszystkim można zapom- 
nąć, lecz trzeba pamiętać, że dn. 
13 bm. w lesie Wolborskim od 
będzie się zabawa, zorganizo- 
wana przez piotrkowskie koło 
Zw. Podoficerow Rezerwy. 


z, 


POSZUKUJĘ POKOJU z kuch- 
nią. Wiadomość w Redakcji. 


Popierajcie P. C. K. 


ra 


towarzyszący dzieciom powinien 
posiadać odpowiednie dowody, 
stwierdzające wiek dzieci (l gi- 
tymacje, zaświadczenia admini- 
stracpjne, świadectwo urodze- 
nia itp.). 

Nie mają prawa do ulgowego 
przewozu dzieci —posiadacze bi 
letów bezpłatnych służbowych, 
okręgowych, odcinkowych, okre 
sowych, abonamentowych, bi e- 
tów zbiorowych na przewóz 
grup, kart kontolnych na pocią 
gi popularne oraz biletów ko- 
munikacji międzynarodowej. 


Około 1.200 osób 
bez pracy 


W Ekspozyturze Woiewódz- 
kiego Biura Pracy w P otrko- 
wie znajduje się 1.196 osób, 
zarejestrowanych, jako poszuku 
jących pracy. 

W ciągu ostatniego miesiąca 
przybyło bezrobotnych w Piotr 
kowie 351, ubyło zaś — 363 
osoby. 

Wskazuje to, że bezrobocie 
w Piotrkowie ulega powolne- 
mu, ale stałemu zmniejszeniu. 


lle weksli zaprotesto- 
wano w Piotrkowie? 


W ciągu ostatniego miesiąca 
zaproiestowano w Piotrkowie 
około 1.100 weksli na ogólną 
sumę blisko 100.000 zł. 


Śmiertelny upadek 
z pociągu 


Na torze przy wsi Kurzęcin, 
pow. białostockiego wypadł ze 


|znaajdującege się w biegu po- 


ciągu 32-ietni Zygmunt Brudze 
wski z Pietrkowa i zabił się na 
miejscu. 


Każdy metr, każdy kilometr 
granicy morskiej pracuje 
dla Polski sto razy inten: 
sywniej, prędzej i przyjaź 
niej. niż metr czy kilometr 
granicy lądowej. 


ram. 
ræ 


e d 


Dzieci z półkolonii 
jają do Częstochowy 


Staraniem Rodziny Kolejowej 
w Piotrkowie urządzone zosta- 
ty póikołonie letnie dla dzieci 
pracownikow kolejowych w le- 
sistej okolicy Kamińska pod 
Piotrkowem. Półkolonie te trwa 
ją już drugi miesiąc i cieszą się 
dużą frekwencją. 

A TeL 


| Dziatwa pracowników kolejo 
wych znajduje się pod epieką 
wykwalifikow «nych « ychowaw- 
ców, z którymi razem odbywa 
wycieczki krajoznawcze. 
Obecnie dziatwa wyjechał: 
de Częstochowy, gdzie po zwie 
dzeniu Jasnej Gó y — zapozna 
się z zabytk-mi historycznymi 
Częstechowy. 


12 rodzin bez dachu 
nad głową 


W majątku Bieżanów, pow. 
radomszczański wybuchł z nie- 
wiadomych przyczyn wielki po- 
żar, który strawił stodołę dwor 
Ską ze zbierami oraz wszystkie 
zabudowania. 

12 rodzin robotników dwor- 
skich pozostało bez dachu nad 
głową. Straty wynoszą okoio 
40.000 zł. 


3 obeliski ku czci 
poległych w walkach 
jo Niepodległość 
Polski X 


Na terenie powiatu Piotrkow 
skiego wzniesione zostaną irzy 
obeliski ku czci poległych w u al 
kach o Niepodległość Polski. 

Zarządy gminne w Wolborzu, 
Kanieńsku i Rozprzy pcstano- 
wiłg wznieść te obeliski i w 
tym celu powołano specjalne 
komitety gminne, które zajmują 
się zbieraniem funduszów wśród 
mieszkańców tych ośrodków. 

Wymienić ne gminy leżą w 
najbardziej ruchliwych punkfach 
Ziemi Piotrkowskiej przy auto- 
stradzie Warszawa — Piotrków 
— Katowice. 


Benefis w „Sielance* 


W ciągu obecnego sezonu let 
niego występował w restaura 
cji »Sielanxa< w Przygłowie 
znakomity zespół muzyczny pod 
batutą p. Arnolda Banasza. 

Zespół ten cieszył się ogól- 
nym uznaniem licznych bywal- 
ców, którzy darzyli orkiestrę du 
żą sympatią. 

Dnia 19 bm, odbędzie się be- 
nefis zespołu muzycznego. — 
Orkiestra grać będzie od 5 po 
południu aź do zamknięcia lo- 
kalu. 

Poza tym gości oczekuje moc 
atrakcyj i niespodzianek. 


OKOCIM 


nie chwali swojego piwa, 
lecz pozostawia ocenę 
konsumentowi, któ- 
ry jedynie może 
osądzić, jakie 
lepsze jest 
i najlepsze 
Repr. Brewaru Okocimskiego 


WŁ. RYBIŃSKI 


Piotrków, Starowarszawska 33. 
Przy Reprezentacji Wytwórnia 
Wód Gazowych i Lemoniad 
WŁ. RYBIŃSKIEGO. 


MIÓD pszczelny lipcowy praw- 
dziwy bez domieaski, gwa- 
rantowany 3 kg 7.20 zł, 5 kg 11 zł, 
10 kg 21 zł, 26 kg 41 zł. wraz z ma- 
czymiem i opłatą pocztową wysyła za 
pobraniem właściciel największej pasie- 
ki w państwie Eugeniusz Biliński i Syn 
w Zbarażu. 


Jedyne dla ochłody tylko T 


CENY OGŁOSZEŃ: za wiersz milimetrowy jednoszpaltowy 40 groszy; w tekście 60 groszy. Ogłoszenia drobne 20 groszy za wyraz 
Prenumerata za „DZIENNIK NARODOWY“ wraz z dostawą do domu lub przesyłką pocztową wynesi 3 złete miesięcznie, 


Redaktor i Wydawea: TOMASZ PLUTA. 7773 
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'Z kroniki kradzieży 


|| 

W okresie czasu od 23 lipca 
do 1 sierpnia rb. na szkodę 
Goldceersz Beli, zam. w Piotr- 
kow.e—Starowarszawska 6,Skra 
dziono ze strychu domu kołdrę, 
poduszkę i plet, wartości 45 zł. 

W Piotrkowie, przy ul. Sio- 
wackiego Nr. 98, podczas snu 
domowników, przez okno dosta 
li się sprawcy do sklepu i mie 
szkania Kurkiewicz Anny, skąd 
skradli, garderobę, bieliznę, po- 
ściel ı galanterię, wartości oko- 
ło 1000 zł. Wszezętem docho- 
dzeniem sprawcy tej kradzieży 
zostali ujęci, którymi są: Kraw- 
czyk Bronisław, zam. Rolnic/a 
19, Batorowski Stefan—Wolbor 
ska 74 i Krenc Feliks— Jerozo- 
limska 53 w Piotrkowie. Łup 
odebrano. È 

W okresie czasu od 5 godz. 
12 do 6 sierpnia rb. godz. 21-ej 
podczas nieobecności comow- 
ników, skraaziono z mieszkania 
ua szkodę Zbierańskiego Win- 
centego, zam. w Piotrkowie — 
Słowackiego 59, 2 garnitury 
męskie i futro damskie, ogólnej 
wartości 550 zł. 

Na szkodę Donrzyńskiego Ta 
deu:sza, zam. w Piotrkowie — 
Pierackiego 20, podczas nieo- 
becności aomowników, Skradzio 
ne z mieszkania zegare», papie 
rośnicę i 7 zł. 70 gr. geiowki. 

Na Pesierunku P. P. w dule 
jowie zgłosił szofer Jarosz Win 
centy, zam, w Kiełcacn—ul. św. 
Wojciecha 12, że jadąc z Łodzi 
do Kielc zamochodem cięzaro- 
wym z manufakturą dla firmy 
»Polonia<, zauważył w Suiejo- 
wie iż plandeka na samocho- 
dzie jest rozcięta i brak kilka 
bel manufaktury, lecz co się z 
nią stało, czy została skradzio- 
na, Cży zagubiona i gdzie oraz 
jaką przedstawiała wartość — 
podać nie mógł. Dochodzenie 
ws_częto. 

Na szkedę Feldmana Franci- 
Szka, zam. w Sulejowie, skra- 
dziono z lodowni mięso, war- 
tosci 50 zł. Ws.czętem doch." 
dzeniem ustalono, że sprawca- 
mi tej kradzieży są: mieszkańcy 
Sulejowa, od których łup ode- 
brano. 


Zniewaga 


Przez miejscowy Komisariat 
Policji zostali pociągnięci do 
odpowiedzialności karnej za znie 
wagę policjantów w służbie: 
Muschnic Paweł—Rudolf i Mo- 


lle Piotrków wypił 
wody ? 


W ciągu ostatniego miesiąca 
mieszkańcy Piotrkowa wypili 
ponad 41000 mtr.ż wody, co w 
porównaniu z innymi miesiąca 
mi wynosi o 40 proc. więcej. 


Tłomaczy się to panującymi 
upałami. 


Procesja 
w Radzyminie 


z udziałem członków 
Stronnictwa Ludowego 


= Sekretariat Str. Ludowego o- 
głasza, że ponieważ w rb. 0ú- 
wołał obchody Czynu Chłop- 
skiego, zwykle uroczyście obcho 
dzone 15 sierpnia, wzamian za 
to w¿:ywa członków Str. Ludo- 
„wego do masowego wzięcia u- 
działu w procesji w Radzymi- 
mie, ażeby dać świadectwo u- 


nszert 


i Redakcja i 


tyl Jan—mieszkańcy Piotrkowa, 


bronie Ojczyzny. 

Równiez dla zamanifestowa” 
nia tego stanowiska, w Tarczy- 
nie, woj. warszawskiego, urzą” 
dzono obchód rocznicy rządu 


działu chłopów we wspólnej o- 
obrony narodowej z roku 1920 


Urzędnicy państwowi 
|zabiegają o poprawę 
płac 


Stowarzyszenia urzędników 
państwowych podjęły na nowo 
akcję w Sprawie zmiany uposa 
żeń, w związku z opracowywa- 
niem  projekiow  preliminarzy 
budżetowych na rok 1940-41 o- 
raz z okazji zbilżającej się sesji 
budżetowej ciażusiawodawczych 

Organizacje urzędnicze przed 
siawią rządowi memoriał w Spra- 
wie zmiany ustawy upcsażenio 
wej na zasadzie postulatów pra 
cowniczych, 


Zz Tomaszowa 


Walka o fotel 
wiceprezydenta 


Kwestia wyboru wiceprezy* 
denta miasta pozostaje nadal 
ot»arta i niewyjaśnioną. Zad- 
nej frakcji nie udato się dotych 
czas stworzyć większosci, któ- 
raby zapewniła przeprowaudze- 
mie wiasnej kandydatury. 

Periraktacje toczą się nadal. 
Jak się dowiadujemy, jedna z 
trakcyj, rozporządzająca zaiko- 
mą liosścią radnych, gotowa jest 
oddać swoje decydujące głosy 
za cenę zagwarantowania jedne 
go ławnika, 

Na tym tle właśnie rokowa- 
nia sią rozbijają, W obecnym 
stanie rzeczy nie ma widoków, 
by Rada Miejska mogła powo- 
łać któregoś z wysuniętych kan 
dyuaiów na stanowisko wice- 
preyydenta. 

Tym też się tłumaczą, że nie 
może być dokonany w, bór czte 
rech ławników, bowiem frakcje 
domagają się dokonania w pierw 


Szym rzędzie wyboru wicepre- 


zydenia., 
Pragnienie znikło | 


po wypiciu 


es ESPANY 


lub innych wód gazowych 
z wytwórni 


Wł. Rybińskiego 


Starowarszawska 33. 
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Gruźlica plas jest nieubłagalną | 
corocznie, nie biorąc różnicy dla płel, 
wieku i stanu, kosi mólieny ludzi, — 
Przy awalezaniu 
rób płócnych bron 
cehitu uporezywego, mąszącogć 
kasalu, drypy it p, stosują p. 
lekarze — „BALSAM z 
Gaseckiego, który ułatwia wydsiela- 
nie się plwooiny, wzmaenia organizm 
i samopoczucie shorego, oraz powigk- 
sza wagę ciala i usuwa kasel, 

Sprzedają aptoki. 
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